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P r e n u m e r a t a  p r z y j m u j e  s i ę :  w Warszawie, w głównym kantorze Redakcji 
przy ulicy Miodowej Nr. 487 i w innych jej kantorach miejskich; —  w St. Petersburgu, 
w księgarni A. T. Bamnowa na Newskim Prospekcie w domu Otćhinowej;— W Moskwie 

w księgarni J. S. Sołowiewa.
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Za Ogłoszenia pobiera się: za jeden raz sześć kopiejek od wiersza druku lub jego  miej­
sca, za dwa razy, dziewięć kopiejek, za trzy razy, dwanaście kopiejek. ~ ,Z ą ogłoszenie 
od 1-go wiersza do 12-stu, liczy się jak za całe dwanaście wierszy. —  Oddzielne numera 

sprzedają się po 5 kopiejek.
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Kalendarz prawosławny.

W niedzielę, 2 (1 4 ) maja, —- św. Afanuaia welik,
W poniedziałek, 3 (15 ) maja, —- »w. Timof. i Maw. 
We wtorek, 4 (1 6 ) maja, — św. Pelahii i Sil.

Słońce wach. o godz. 4 min. 11; zach. o godz. 7 min. 4 2.

Spostrzeżenia meteorologiczne
dostarczane przez obserwatorjum warszawskie. 

Dnia 30 Kwietnia ( 1 2 M aja) 1871

q i!.-.-;

Ciśnienie po­
wietrza spro­
wadzone do 0°

Temper, pow.! 
podług Celsjn- : Wilgoć % i 

sza. [ . j
Kierunek

wiatru.

g■ i 741.7 ' + 1 . 1  J 94 poł.-zachodni.
i 789.5 7.3 ; j  80 1 j zachodni.
9 789.9 4.9 j,.j ' 96 J| zachodni.

Kalendarz rzymsko-katolicki.

W niedzielę, 2 (1 4 ) maja, — św. Bonifacego męcz. 
W poniedziałek 8 (1 5 ) maja, — św.Zofji z 3 cdrk. 
We wtorek, 4 (1 6 ) maja, — św. Jana Nepomucena.

Wysokość wody na Wiśle stóp 5> cali 4.

S P I S  R Z E C Z Y .
i>V '• i . y - o - ... . ■,„/ ... ^

Dział urzędowy.— Dział wewnętrzny.— Wiadomości zagranicz-
*ne.— Dział miejscowy.—  Przewodnik.— Fejloton.

* Jej Cesarska Wysokość Wielka Księżna Cesa- 
rzówna M arja Teodorówna i Wysoce-nowonarodzony 
W ielki Książę Jerzy Aleksandrowicz przebyli dzień 
dobrze i stan zdrowia Ich Cesarskich Wysokości jest za- 
dawalniający.

Podpisali doktorzy: J. Schmidt.
11. Hirsch.'

28 kwietnia 1871 r.

* Przez Najwyższy rozkaz do wydziału wojskowego, 
z Petersburga z 27-go kwietnia, Jego Cesarska W yso­
kość nowonarodzony W ielki Książę Jerzy Aleksandro 
wicz, zaliczony został do pułków lęjb-gwardji: preobra- 
żeńskiego, izmajłowskiego, kirysjerów imienia Jego Ce­
sarskiej Mości, ułanów imienia Jego Cesarskiej Mości, 
bataljonu strzelców lejb-gwardji imienia Rodziny C esar­
skiej i mianowany szefem 93- go irkuckiego pułku pićcho-r 
ty, który ma się nazywać 93-m irkuckim pułkiem piechoty 
imienia Jego Cesarskiej Wysokości Wielkiego Księcia 
Jerzego Aleksandrowicza.

* O ustanowieniu stypendjum przy uniwersytecie st. pe- 
tersburgskitn.—Przy upłynionym w roku 1869 jubileuszu 
Cesarskiego st. petersburgskiego uniwersytetu, przęz o- 
soby, które otrzymały w niem wykształcenie, wynurzo - 
ne było życzenie ustanowienia przy uniwersytecie, z do­
browolnych ofiar, stypendjum na pamiątkę Najdostoj­
niejszego Założyciela uniwersytetu, Cesarza Aleksandra 
1-go, i przeznaczenia takowego dla studentów stanu 
włościańskiego, uwolnionego od zależności poddańćzej 
za niniejszego pomyślnego panowania. W  skutku, tego 
pełnomocnik ofiarodawców, jeden ze starszych wycho- 
wańców uniwersytetu st. petersburgskiego, tajny rafica 
Domontowicz, po zebraniu funduszu, potrzebnego, do 
udzielania stypendjum w rozmiarze 300 rsr. pocznie, 
złożył ministerstwu oświecenia kapitał 5,500 rs., zawie­
rający się w 5 ‘/2 procentowych papierach rządowych (5,400 
rsr.) i w’ książeczce banku państwa (na 100 rsr.) i (za­
razem prosił o wyjednanie Najwyższego Jego Cesar­
skiej Mości zezwolenia na ustanowienie z procentów od 
tego kapitału przy fakultecie prawnym st. petersburg­
skiego uniwersytetu jednego stypendjum na zasadach 
zawartych w przedstawionym przez niego ministrowi' u- 
świecenia publicznego projekcie przepisów. Na skutek 
najpoddanniejszego o tein przedstawienia ministra oświe­
cenia pubłicznęgo, .Najjaśniejszy Pan, 5 kwietnia r. b., 
Najwyżej raczył zezwolić, tak na przyjęcie tego kapitar 
łu, jak  i na ustanowienie z procentów od niego przy

Przeglądy literatury perjodycznej 
w Warszawie.

I. WSTĘP.

Otwierając z dniem dzisiejszym w Dzienniku War­
szawskim rubrykę stałą przeglądów piśmiennictwa pe- 
rjodycznego w Warszawie, uzupełniamy bezwątpienia 
w niezmiernie ważnym kierunku obraz tutejszego ru ­
chu społecznego i umysłowego, którego wierne skre­
ślenie i zamienne spośredniczenie z takimże rozwojem 
w Cesarstwie, uważamy za jedno ż "łownych zadań na­
szego wydawnictwa. Obra? tófi tern będzie pełniejszym, 
ile że perjodyczna literatura od lat kilkunastu, mianowi­
cie zaś w ciągu ostatnich lat kilku, z niesłychanym dla 
literatury książkowej uszczerbkiem, pochłonęła w so­
bie nieomal wszelką działalność pisarską; prace ob­
szerniejszego zakroju, treścią ważniejsze, albo już nie 
pojawiają się wcale, albo zmuszone są udawać się po 
gościnność do szpalt różnych pism periodycznych, 
z których następnie chyba dopiero tylko w • kształcie 
przedruków, a raczej odbitek, występują samoistnie na 
widok publiczny. To w każdym razie jest pewne, że 
w najbłędniejszem nawet stosowaniu, przy najfałszyw- 
8zem pojęciu, prasie perjodycznej niezmiennie towarzy­
szy ów urok, którego literatura książkowa przy naj­
większym nawet rozgłosie dostąpić nie zdoła. Urok 
ten, oparty na głęboko wkorzenionym w naturze ludz­
kiej pociągu do nowości, chciwego tych nowych rze­
czy, a leniwego po większej części dla pracy powa­
żnej czytelnika, pociąga raczej ku utworom noszącym 
na sobie jakieś cechy efemeryczne, chociażby w isto­
cie wpływu bieżącej chwili trudno się w nich dopa­
trzeć, aniżeli ku płodom dłuższego ciągu, które już w 
samym zarodzie mają prawo, a zarazem pretensję do 
niekoniecznie przemijającej tylko trwałości. Bo, że już 
pominiemy przedmioty zajęcia wprost chwili obecnej, 
‘‘k np. i głównie wiadomości z dziedziny polityki,

takultecie prawnym st. petersburgskiego uniwersytetu, 
pod wyżej wzmiankowanemi warunkami, jednego sty­
pendjum, z nazwaniem go „stypendjum Cesarza Ale­
ksandra 1-go,” i z powierzeniem ministrowi oświecenia 
publicznego prawa zatwierdzenia przepisów tego stypen­
djum.

* 0  ustanowieniu stypendjum przy uniwersytecie st.-peters- 
burgskim. W  dniu obchodu pięćdziesięcioletniego jub i­
leuszu Cesarskiego st.-petersburgskiego uniwersytetu, 
8-go lutego 1869 r., na obiedzie byłych studentów u- 
niwersytetu, wynurzone było przez nich życzenie usta­
nowienia przy tym uniwersytecie z ofiar dobrowolnych, 
stypendjum na pamiątkę hrabiego Sergjusza Siemiono- 
wicza Uwarowa, za staraniem którego dany został po­
czątek istnienia uniwersytetu st. petersburgskiego. 
W  skutku tego pełnomocnicy ofiarodawców: tajny
radca Luboszczyński i hrabia Aleksy U  warów, po ze­
braniu funduszu koniecznego dla udzielania stypen­
djum w rozmiarze 250 rub. rocznie, złożyli minister­
stwu oświecenia publicznego kapitał 4,500 rub. zawie­
rający się w 5 '/, °/0 papierach rządowych i w bilecie 
banku państwa i zarazem prosili o wyjednanie Naj­
wyższego Jego Cesarskiej Mości zezwolenia na ustano­
wienie przy fakultecie historyozno-filologicznym uni­
wersytetu st.-petersburgskiego, na karb procentów od 
wśpomńionego kapitału, jednego stypendjum na zasa- 
dach, zawartych w przedstawionym przez nich mini­
strowi oświecenia publicznego projekcie przepisów. 
W  skutku najpoddanniejszego o tern przedstawienia 
ministra oświeceńia publicznego, Najjaśniejszy Ran,. 
5 -go kwietnia r . 'b 1.-, Najwyżej zezwolić raczył, tak na 
przyjęcie wspomnionego kapitału, jak  i na ustanowie­
nie z procentów od niego przy takultecie historyczno- 
filologicznym'uniwersytetu st.-petersburgskiego jednego 
Stypendjum, z nazwaniem go „stypendjum hrabiego 
Sergjusza Uwarowa” i z powierzeniem ministrowi oświe­
cenia publicznego prawa zatwierdzenia przepisów o tein 
stypendjum.

er efogo , s .noo ogaj i aytią moidsOT gmisiew j 
*  1 \ *O usŁatiOwiemu stypendjum .w. charkowshiem mwjiń- 

slctem żeńskiem gimnaz.um, Egzekutor testamentu zmar­
łego raęlęy kolegjalnego Timoszenkowa, Timczenko, zło- 
żył do rady opiekuńczej charkowskiego marjińskiego 
żeńskiego gimnazjum, wydany na imie Timoszenkowa 
bilet charkowskiego miejskiego banku publicznego na 
siedpi tysięcy rs,, zapisany przez Timoszenkowa na char­
kowską żeńską marjińską szkołę (obecnie charkowskie 
mąrjińskie żeńskie gimnazjum), z zastrzeżeniem, aby 
kapitał ten na wieczne czasy, pozostawał w tym banku, 
albo w innej instytucji kredytowej, a z otrzymywanych 
ooroęznie procentów wychowywały się w szkole ubo-

oraz postępu ludzkiego w nauce i w sztuce, każda in­
na praca piśmiennicza, bądź to powieść, bądź badanie 
dziejowe, bądź spółeczno-filozoficzne, bądź nawet filolo­
giczne, techniczne i w ogóle jakiekolwiek specjalne, 
w czasopiśmie pewnetni być mogą poznania, niekiedy 
także uznania, gdy przeciwnie w publikacji odrębnej, 
jedno lub kilko-tomowej, pleśniałyby najczęściej na 
półkach księgarzy, albo w tece autora.

Otóż, jeżeli z jednej strony szczerze i z całej du­
szy współczujemy z życiem literatury perjodycznej, — 
jeżeli w niej upatrujemy ciepłodawcze ognisko, które­
go promienie przenikają do wszystkich zakątków ogól­
nego gospodarstwa piśmienniczego: to z drugiej znów 
strony niepodobną nam nie widzieć wysokiej anormal- 
ności w zbytniej przewadze tej jednej gałęzi piś­
miennictwa, która kosztem innych jego oddziałów w 
nieąłyohauę się tu rozrosła rozmiary. M ówi­
my: tu, bo stosunkowo ten stan anormalny nie 
powtarza się do takiego stopnia w żadnej innej litera­
turze. Tutejsze czasopisma pochłaniają siły żywotne 
wszystkich znakomitych i nięznąkomitych pisarzy,—są 
więc nietylko wiernym obrazem postępu i ruchu, ale 
są snmymże ruchem i postępem. Powiadamy to ogól­
nie, i myśli naszej nie zwracamy do żadnego jeszcze 
przed irtnemi czasowego wydawnictwa; ale niechże nam 
kto zaprzeczy, że przy upornem trzymaniu się rozpo­
czętej w ten sposób drogi, blizcy jesteśmy zupełnego 
wyrugowania wszelkich wydań książkowych, które je ­
dne przecież w oczach potomności wyobrażać będą sta­
nowisko dzisiejszej epoki i ludzi, co się na nią składa­
li. Biorąc rzeczy najmaterjalniej—ileż to kompletnych 
zbiorów czasopismów zostanie przechowanych później­
szej pamięci? ile raczej zdrowych pomysłów, świetnych 
kombinacij, pięknych treścią i formą poglądów, nie roz­
pryśnie się o ten nieprzebyty szkopuł życia jednodnio­
wego i nie utonie na zawsze w fali zapomnienia? 
W każdym razie, i jeżeli nawet to piśmiennictwo cza­
sowe ma się kiedyś stać materjałem dla późniejszych 
pracowników, będzie to materjał dla aroy niewielu do-

gie dzieci urzędników cywilnych, któreby nazywały się 
wychowanicami radcy kolegjalnego Aleksandra Wikto- 
rowicza Timoszenkowa. W  skutku najpoddanniejsze­
go przedstawienia ministra oświecenia publioznego, od­
partego na podaniu kuratora charkowskiego okręgu 
naukowego, Najjaśniejszy Pan, 5-go kwietnia r. b. 
Najwyżej zezwolić raczył na przyjęcie zapisanego przez 
Timoszenkowa charkowskiemu marjińskiemu gimna­
zjum żeńskiemu biletu i na użycie procentów od nie- 
go na opłatę za naukę w tern gimnazjum córek ubo­
gich urzędników cywilnych, z nadaniem im nazwy wy­
chowanie radcy kolegjalnego Aleksandra W iktorowi- 
cza Timoszenkowa, jak  również na powierzenie mini­
strowi oświecenia publicznego prawa zatwierdzenia 
przepisów o tych stypendjach.

* O ustanowieniu dwóch stypendjów dla uczniów gimna­
zjów warszawskich. Zmarły radca dworu Jan  Rozmowski, 
testamentem na dniu 22 listopada (4 grudnia) 1865 r. 
drogą ustanowioną zatwierdzonym, zapisał pomiędzy 
innemi sumę 3,000 rub. na ustanowienie dwóch stypen­
djów, pod nazwą „stypendjów Rozmowskiego,” dla 
Uęzęiów gimnazjów warszawskich z krewnych i powi­
nowatych testatora, przyczem bliżsi krewni mają mieć 
pierwszeństwo przed dalszymi; w razie zaś braku krew ­
nych i powinowatych, dla dwóch niezamożnych ucz­
niów, bez różnioy pochodzenia, odznaczających się spra­
wowaniem i pilnością w naukach, z zastrzeżeniem, że 
stypendyści ci, po ukończeniu z pożytkiem całego kur­
su gimnazjalnego, mogą korzystać ze stypendjum i 
w uniwersytecie lub innym wyższym zakładzie nauko­
wym kraju nadwiślańskiego. W  skutku przedstawienia 
o tern zwierzchności warszawskiego okręgu naukowego, 
iiie znajdując ze swej strony przeszkód do ustanowie­
nia wspomnianych stypendjów na wyżej przytoczonych 
zasadach, z nazwaniem ich „stypendjami Rozmowskie­
go,” minister oświecenia publicznego najpoddanniej 
wyjednywał na to Najwyższe Najjaśniejszego R ana ze­
zwolenie,: które zapadło. 5 kwietnia r. b.
: : u  m f Ą  i i ;  i .  . • > 7 . 'C : > : ; .  . ’ ■> > - ■ \  ; •  i .

* Na Zasadzie art. 1 dodatku dó art. 436 t. X IV  
ustawy o paszportach (dodatek w przedł. z 1868 roku), 
ministerstwo spraw wewnętrznych, pó porozumieniu się 
z ministerstwem spraw zagranicznych, niniejszem poda­
je  do wiadomości: 1) ie  ruskie paszporty, w które za­
opatrują się cudzoziemcy na wyjazd za granicę (z jed  
nyrft kuponem), nie są ważne do powrotu w nasze gra­
nice; 2) że Cesarskie legacje, misje i konsulaty, nie ma­
ją  prawa poświadczać na przyjazd powrotny do Rosji 
paszportów udzielanych cudzoziemcom tylko na wyjazd 
za granicę; i 3) że cudzoziemcy dla powrotu do Rosji, 
obowiązani są wyjednywać sobie koniecznie paszport

narodowy lub wanderbuch i poświadczenie takowych 
przez Cesarsko-rosyjskich ajentów.

* Najjaśniejszy Pan w skutku przedstawienia do 
komitetu ministrów i według jego Uchwały, Najwyżej 
rozkazać raczył: dozwolić na przemianowanie Najwy­
żej zatwierdzonej 6 maja 1852 r, kompanji spaskiej 
bawełniano-przędzalnej rękodzieln, na towarzystwo spa­
skiej bawełniano-przędzalnej i tkackiej rękodzjelnl, na 
zasadzie nowej ustawy, Niywyżej rdztrząśnięt6j's' i — 
twierdzonej 19 marca 1871 roku.

za-

stępny, a bardziej jeszcze trudny do wydobycia z po­
śród ogromu przedmiotów niepotrzebnych, albo nie zo­
stających z nim w żadnej styczności.

U ważając atoli taki wzrost literatury perjodycznej 
za fakt spełniony, powtarzamy, że liczenie się z tym 
faktem za jeden z najniezbędniejszych uważamy obo­
wiązków publikacji, która, jak  właśnie nasza, pragnęłaby 
w kolumuach swych streścić i odzwierciedlić ile można 
najwierniej, cały ruch bieżący obu piśmiennictw. Jeżeli 
zaś, pomimo niezaprzeczonej owej przewagi, literatura 
czasowa nie zawsze jesacze odpowiada wszystkim w ogó­
le wymaganiom, jak ie  słusznie do niej rościć możemy, 
pochqdzi to z winy nie tyle samego rodzaju wydawnictw, 
ile raczej z winy uprawiających je  osób, po części na­
wet samej-że publiczności. Najcelniejszem zadaniem 
każdego czasopisma, głównie każdego codziennego, jest 
bez zaprzeczenia efemeryczność, owo zajęcie obecnej 
chwili, owo domacywanie się żywotnego pulsu po 
wszystkich żyłach doby dzisiejszej. Polityka, życie lite­
ratury i sztuki, postęp, w nauce, krytyka w najobszer­
niej s*em|znaczeniu tego wyrazu, cały, jednem słowem, 
bieg wewnętrzny i zewnętrznej kultury narodu, naj­
przód własnego, potem innych ważniejszych, wreszcie 
wszystkich zjakiegobądź względu na ludzkość wpływo­
wych,—bieg zaś ten uchwycony podług zasad stałych, 
a jednak naginających się w formie do każdorazowych 
pojęć i przekonań, ogółu: —oto program codziennego 
pisma peijodycznego, do którego zatem wchodzić po­
winno wszystko, co życie teraźniejszej chwili odbija, 
albo na życie to wpływa bezpośrednim czynnikiem., 
Misja-to szlachetna i wielka.

Jeżeli prasa perjodyczna istotnie czuje się powołaną 
do przodowania postępom oświaty,—jeżeli naprawdę 
ma cheć spełniać posłannictwo kierowania naszemi wy­
obrażeniami, naszą sympatją i antypatją, ruchem postę­
powym i wstecznym, tedy nie powiedzie się jej to m- 
czem innem, jak  tylko wyłącznem obejmowaniem te ­
raźniejszości. Nie spotykamy się już dziś wprawdzie 
w tutejszych gazetach z życiorysami dawnych wodzów,

Nr. 2. R O Z K A Z  JiR

do Zarządu Cywilnego Królestwa Polskiego 
w Warszawie, dnia 12 (2 4 ) kwietnia 18 2) r'.

1- P rzez p o st a n o w ie n ia  N a m ie s t n ik a .
Mianowany: Na zasadzie Najwyższego Jego Cesarskiej Mo­

ści zezwolenia, dymisjonowany Rzeczywisty Radca Stanu Szambe- 
lan Dworu Jego Cesarskiej Mości Hrabia Seweryn Pruski —  Urzę­
dnikiem zostającym przy Namiestniku, bez płacy, lecę z zape­
wnieniem mu praw służbowych i z pozostawieniem w godności 
Szambelana.

. - ' y A :s>l* : j .T j ! '  i i i  w  CD Y S D W IT ffO ^ i
Otrzymują urlopy. Dla poratowania nadwątlonego zdrowia: 

Obrońca przy Warszawskich Departamentach Rządzącego Senatu, 
Aleksander Parysot, do Austrji i Niemiec i Aplikant Sądowy przy 
Trybunale Cywilnym w Warszawie, Mieczysław Orgelbrand, do
południowej Francji, na miesięcy 3.

d s ™ in r;Ą  i(ym o o r . z A s m  jo H  : e r tn tb p t  Mieidw el&
Dla załatwienia interesów familijnych: Asesor Prokuratorji

_  i c i i s  t iŁ  f7 s m o t iw  my/ifiw  vO M arina 
Królestwa Maurycy Lauber, do Austrji, na dni 20, i Archiwista
Trybunału Cywilnego w Płocku Hipolit tljazdowslci, do Prus na

.tV >Vb\ ' ćtó X fi' t> .91tIiicliKV W OSCnJ.' 
dni 2 9.

I I . P r z e z  r o z p o r z ą d z e n ia  k o m isji r z ą d o w e j  s p r a ­

w ie d l iw o ś c i .  ,-r a \L n i.:. z<.‘i
Mianowani: Podpisarz Sądu Krymipalnego w Warszawie,

Leon Jaszowski — Podprokuratorem Sądu Rop raw czego .Wydzia­
łu I w Warszawie; Podpisarz Sądu Poprawczego Wydziału II w 

Warszawie, Aleksander Filipowicz— Podpisarzem Sądu Krymi­
nalnego w Warszawie; Podsędek Sądu Pokoju w Chmielniku, Sta­
nisław Kwaskowski — Asesorem Sądu Kryminalnego w Kielcach; 
Asesor Sądu Poprawczego w Petrokowie Jan Strahler —  Podpro­
kuratorem przy Sądzie Poprawczym w Kielcach: Podpisarz Sądu 
Pokoju w Łęczycy, Jan StępOwski— Asesorem 8ądii Poprawcze­
go tamże; Pisarz Sądu Pokoju w Koninie, Juljan G ruszczyński

albo biskupów, z  rozmaitemi epizodami z dziejów kra­
jowych, albo nawet z przekładami, lub przynajmniej 
obszernemi streszczeniami obcych dzieł historycznych, 
które przed kilkoma laty stanowiły w tyęh pismach 
niemal rubrykę stałą,— ale nie brak w nich natomiast 
kilkotomowych, najczęściej nawet tłómaczonych roman­
sów, dramatów, podróży fantastycznych i fars rozmai­
tego kalibru;—jeżeli zaś owę, badania nie są tam wła- 
ściwemi, gdzie czytelnik potrzebuje raczej wskazówki, 
niż źródła,—te znów utwory fantazji wpływają tern 
zgubniej na krzewienie umysłowej płytkości, która i 
tak u nas, niestety! dosyć je s t zagnieżdżoną.

Równie jak  wszystkie prawie złe nawyknienia lite­
rackie w ostatnich czterdziestu i kilku leciech przyszły 
tu  z Francji, tak i feljeton powieściowy z, pism cza­
sowych paryzkich zawitał do tutejszych dzienników i ga­
zet. Pamiętne nam jeszcze owe czasy,, kiedy Matylda,
i Tajemnice Paryża, i Z yd  wieczny Tułacz, i Montechristp, ca­
łorocznym odcinkiem zabawiały europejską publiczność; 
rozgłos, jakiego te dzieła w ten sposób dostępywały, 
był ogromny,—koło czytelników samego pisma zwięk­
szało się niesłychanie. Pomimo tego, od la t  już kilku­
nastu poważniejsze gazety francuzkie porzuciły tęp spo­
sób wydawnictwa,— przynajmniej celniejsi powięściopi- 
sarze już  w nim nie biorą udziału: — poznali bowiem, 
że traci na nim i dzieło sztuki i czytająca publiczność, 
a więc w rezultacie zawsze i samo czasopismo,—ostate­
cznie zaś, że traci na nim głównie literatura. Co do 
pierwszego, przekonano się, że autor zachęcony uryw- 
kowem pojawianiem się jego utworu, częstokroć, najczę­
ściej nawet, jak drukuje, tak i tworzy z dnia na,dzień,— 
że tern samem charaktery i sytuacje nieraz muszą być 
naciągane do pierwotnego, chociażby później i mniej 
dogodnego położenia,—że przy własnych już ze strony 
czytelników domysłach zaostrzonej ciekawości, słabnie 
interes, maleje wrażenie,—że wreszcie ani całkowitego 
poglądu, ani szczerego ocenienia po tychże czytelnikach 
spodziewać się piszący nie może, bo i całość ginie w 
cząsteczkach, i  odcinek dnia każdego staje się jakby
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Podsędkiem tegoż Sądu; Podsędek Sądu Pokoju w Kraśniku, Ka­
rol Bochyński— Asesorem Sądu Krym inalnego w Lublinie-, by­

ły Sędzia Trybunału Cywilnego w Łomży, Ludwik Rutkowski —  

Rejentem Kancelarji Ziemiańskiej przy Tryjjunai% Cyąijlnym w 

Łomży; Pisarz Sądu Pokoju w Radinie, M arceli Slubowski —•' 
Podsędkiem  Sądu Pokoju w Radiejewie; Asesor Sądu Kryminal­

nego w Płocku, Justyn Czarnowski —  Asesorem Sądu Popraw­
czego W ydziału I w W arszawie; Asesor tegoż Sądu Armand Mey­
sztowicz—  Asesorem  Sądu Kryminalnego w Płocku; Starszy A d -| 

junkt Archiwum Głównego K rólestwa, Henryk BysttzanOwski —M 
Archiwistą tegoż Archiwum; M łodszy Adjuftkt,- Wojółefch R it - ' 

m ański— Starszym Adjunktem w temże Archiwum; Archiwista 

akt dawnych, przy Trybunale Cywilnym w Siedlcu, Juljusz Ile- 
ryng—  Młodszym Adjunktem pom ienionego Archiwum Głównego 

Królestwa; Patron przy Trybunale Cywilnym w Siedlcu, Antoni 

Bader —  Archiwistą akt dawnych przy tymże Trybunale; Asesor 

Sądu Poprawczego w Kielcach, Karol Saniewski — Podprokura­
torem pr -y tymże Sądzie; A sesor Sądu Poprawczego w Pułtusku, 

Stanisław Szypmcski — Podprokuratorem przy Sądzie Popraw­
czym w Łomży; b. Asesor Sądu Kryminalnego w Lublinie, Jan  

Piekalkiewicz— Rejentem  Kancelarji prżł-Sądzie Pokoju w M iń­

sku; Podpisarz Trybunału Cywilnego w Kaliszu, Józef Korycki—  

Pisarzem Kancelarji'Ziem iańskiej przy ;tymże Trybunale; Asesor 
Sądu Kryminalnego w K ielcach, Karol F ilip sk i~  Podpisarzem  

Trybunału Cywilnego w Kaliszu; Urzędnik do pisma Kom isji Rzą­
dowej Sprawiedliwości, jDąbrrrwski — Sekretarzem Klasy II  te j­

że Komisji; Aplikanci Sądotri przy Trybunale Cywilnym w W ar­

szawie: M agistrzy Praw i A dm inistracji: Aloizy Malewski— A se­
sorem Sądu Poprawczego w. Sandomierzu; J ó zef Nowicki—  A se­

sorem Sądu Poprawczego w Lublinie; J ó z e f Soldeszczański — 

Pisarzem Sądu Pokoju w Żarkach; W ładysław Borkowski — Pi­
sarzem Sądu Pokoju w Radinie; Stanisław Sulej—-A sesorem  Są­

du Poprawczego w Pułtusku; Czesław Frejer— Asesorem  Sądu 

Poprawczego w Kielcach; Rzeczywisty Student Praw Florentyn 

B ujn icki—  Asesorem Sądu Poprawczego w Brestiu i Aplikant 

Sądowy, upoważniony dp zasiadania w Trybunale Cywilnym w W ar­

szawie, w charakterze Asesora Adam Boniecki— Asesorem tę -  
goż Trybunału.

Zatwierdzeni na urzędach:/ Pełniący obowiązki Pisarza Sądu 

Pokoju w Końsku, J ó zef Basiński; p . o . Asesora Sądu Popraw­

czego w Kalwarji, Felicjan Czaplicki; p. o. Zastępcy Obrońcy 

Prokuratorji K rólestw a,/ A łekaandeti Jałowicki; pełn. ab . A seso­

rów Prokuratorji.: M aksymiljau Perkowski, Juljan Daniłowski, 
Henryk Bonet, D ąbrów ki i Jan Boixet\ p. o. Podpro­
kuratora przy Sądzie Poprawczym w K aliszu, Lionel Enqler i p. o.
„  . • , • ■ AJh SDWQKAT8 0 T  S a s i n  i A . I S
Podprokuratora przy Trybunale Cywilnym w W arszawie, Józef
Michelis.

ł  O l  [
razie przew yżki tej liczby w którejkolw iek klasie, m o­
cna" je s t  wejść z pTzed'sTwienlem o podbielenie k lasy  
na oddziały. Tymczasem znajdujące się w ministerstwie 
oświecenia publicznego nocje przekonyw ają, że takow y 
uzasadn im y ]^zepisffl||stawy, częstokroć zostaje niew y­
konanym . W  -c iąg li pięciofetniegoei praw ie zarządzania 
ministerstwem; oświecenia, Zwiedziwszy, p ięć© k ręg ó w  
naukowych, osobiście przekonałem  się, i e  w wielu Gim­
nazjach klasy nad miarę są przepełnione uczniami, tak, 
że w niektórych klasach liczba uczni przeszło w dwój­
nasób przewyższa normę zakreśloną ustawą, a klasy fc 
nie ąą podzielone ną oddziały. Przy tąkiem  p tzepeł- 
nieaju J^ższyjgk Jgas.„gim nazjalnycli, g ią tię z y ó ^  aje jeet 
w stanie śledzić z należną uw agą za postępami uczni i 
nie może zadawać pytania wszystkim dzieciom, ja k  to 
jest koniecznem w ich wieku, co musi mieć nieuniknio- 
nem następstwem zniżenie rów now agi postępu całej 
klasy. P rócz tego, nadzwyczajne nagrom adzenie dżieci

Hkj m l /  (“ Ir 1 ,11)0608

w jednyip  pokoju nie powinno być tolerów ańć pod 
względem hygjenicznym . Z tego względu poczytuję o-
bowiązkiem  
koliczności i

zwrócić uw agę jw . pana na powyższe o- 
zarazem  upraszać go o wydanie rozpo­

rządzeniu, aby władze gim nazjalne w powierzonym mu 
okręgu przedsiębrały należne środki do ograniczenia 
liczby uczni, w klasach podług z a k re ś lg n e j.jią tą^ ijn o r-j 
my, i w r a ^ e  potrzeby i możności ,.ęzyhił|\“ pjf£eds.ta- 
wienia względem otw arcia oddziałów; na cp wyłącznie 
ma być użyty fundusz z op łaty  szkolnej ................. *

* Zgrom adzenie z iem skie-pow iatu  rybióskiego (gu- 
bernji jarosław skiej), z powodu zapadłej decyzji na u rzą­
dzenie w powiecie rybińskim  zjazdów* w przedm iotach 
gospodarstw a wiejskiego, statyątyjśi i nauk p rzyrodzo­
nych, postanowiło otworzyć te zjazdy na następujących,

Najwyższem zatwierdzeniem . W skutku  tego ułożono 
"odpowiednT tenfu “projekt, a przybliżony budżet corocz­
nych wydatków na szkołę pomienioną obliczono w su­
mie 22,500 rubli. Tymczasem były m inister spraw  we- 
ygretrznyclu 'Wj&tajetr, ;*e

7 ( ! . ; • » Vi.dv . .nmylov-
Przeniesieni. N a własne żądanie; Asesor Sądu Poprawcze- 

o  f o k ł lu  O JO b ( I ło w u  filii ]
go vr Sandomierzu Jan JJom aszew ślci —  na takiż Urząd do mia-

' ri*-1' 70Bi<3 AJO .Uifipłldlllldn. 75*1 (T itfe lłTlflb  . { ,
sta Petrokowaj Pisarz Sądu Pokoju w Żarkach, T eofil Kossow­
ski — na takiż Urząd do m. Konina i Podprokurator przy Sądzie 

Poprawczym w Kielcach, Jan Strahler— na takiż Urząd do P e­
trokowa.

::j :«<is<I d U vx"<; BóńOTCfO j
Uwolnieni od służby: Z oddaniem  pod odpowiedzialność kar­

ną, Patron przy1 Trybunale Cywilnym w Płobku, Aleksander Bo­
gusławski.

Na własne żądanie: Rejent Kancelarji Ziemiańskiej przy Try­

bunale Cywilnym w Łom ży, M ikołaj Rogowski; Podprokurator 

przy Sądzie Poprawczym w Kalwarji, Jakób Wysoczytiski i A se­
sor Sądu Kryminalnego w Lublinie, Jan Piekałkiewicz.

Zmarli wykreślają się z listy Urzędników : Sędzia Sądu Poko­
ju  w Pyzdrach, Napołóóh Otbcki; R ejen t KanceFaiji przy Sądzie 

Pokoju w M ińsku, Frdnciśkek Iłlipiewicz', Patroni przy Trybu­

nale Cywilnym W P łocku: Ignacy Gosiewski i Juljan Mejer i Ar-j 

chiwista Archiwum G łów nego K rólestwa, Andrzej Guliński.
N am iestnik, Jeneral-Feldm arszałek

(podpisano) l ir .  Berg.
, -------

* Wileński Wiestnik zamieszcza następującą kojpję 
wezwania m inistra oświecenia publicznego do kura to ra  
okręgu  naukow ego w ileńskiego, z dn ia-19-go  stycznia 
1871 roku. P od ług  § 49 Najwyżej zatw ierdzonej 19fgo 
listopada 1864 r. ustaw y gim nazjów i progirnnazjów , 
liczba uczni w każdej klasie, o ile można, nie powinna 
przenosić 40, przyczem  zw ierzchność1 gim nazjalna, w

* Zgrotnadzenie.ziem skie gubern ji kazaińśfeiej, opdA 
niając pożytek jak i przynosi kazrfńska szkoła dla neoli­
tów  tatarów  przez sżefttćnie oświaty pośród ludności ta­
tarskiej, postanowiłb:' aśygnować hh  wsparcie tej szkoły 
w roku bieżącym 500 rs., z zaregulow aniem  tego w ydat­
ku n a ;rachunek  rem anentów  budżetowych’, a w" braku  
'tychże, ha rachunek fundusżu'wyzm tcżońego na hudkwy- 
czdjne w ydatki. luosavsv; ,aioś8łe» na^tówou i u

n i.  Djicao ki-a e isn i w nm ysalah b o n o  owJgnosBWieit] i- ii

' Zgrom adzenie ziemskie gubernji kazapskiej, p o .tfy -j 
słuchaniu raportu  kom isji, wybranej h a 'p ią te m , zgrjpńa-. 
dzeniu zieinskjem gubefnjaljiein, w sprayvje oświaty ludo­
wej, postanowiło wyasygnować: 1) na zasiłek w r. 1871 
kursów  pedagogicznych przy szkole powiatowej kazań­
skiej 1,200 rubli; 2) na zasiłek dla gim nazjum  m ąryjśkie- 
go żeńskiego kazańskiego po 1,000 rubli rocznie, j 3) na 
ukończenie w roku 1871 kursu  stypendystek ziemsfcwą w' 
gim nazjum  żeńskiem 300 rubli.

* Zgrom adzenie ziemskie pow iatu  sam arskiego posta­
nowiło, dła w iększego obeznania nauczycieli wiejskich 
z najlepszemi tegoczesnemi sposobam i nauczania, u rzą­
dzić podczas wakacij zjazdy nauczycieli w m. Samarze, 
poij kierunkiem  inspektora szkół ludowych w gubernji 
saiuarskiej; przyczem  zgrom adzenie postanowiło wypła­
cać na czas zjazdu każdem u nauczycielowi po 5 rąb . mie­
sięcznie, prócz pobieranej p łacy, i koszta podróży naije- 
dnego konia z miejsca zam ieszkania do m.jjjSainaąy i p a ­
po  wrót, uznawszy obecność na zjeżdzie za obowiązkową 
dla nauczycieli. , .

i i  strony dumy jóświadćzeriie$‘ćo dp*jdieifestatku f t_  
duszów na pok\vcie obowiązkowych jwytlatków na szko­
łę, uznał za poltzebne odroczyć urz<|czyvvistaienie owe­
go projektu, do jfibmyślniejsżycH-okdljć^iiościi O bechie 
w dumie przez niektórych zćdódutatÓW ’na:iłowo wnie­
sioną została kw estja ojzałOżemu pomjeiponej sz k f y  
a  w arunkiem ,! ab y  p a  ję i ui-ządżenia. .»vyasjjguojwać je -  
jpnorazowie zv)guiu,m iejŚgch ;5O,QO0 !rlbi_ i i l t | | |)w d a ić  
do budżetu corocznego na jej utrzym anie od 20,0()0do 
22,000 rub. Oddzielna, utw orzona przy dumie komisja, 
k tóra  się zajm owała roztrząjn ieniein  t e j , kwestji we 
wszystkich szczegółach', Wkięła na‘1 iiWkgę, że jeszcze 
w (f864 roku  ogólna dum a m iejska postanow iła starać 
kii/ ó oddanie szkół parafijalnych poił zarząd miasta, 
przyczem projektOWanefn byłći, dla polepszenia ich po­
łożenia i dla powiększenia iiczby tych zakładów , - wy­
znaczyć do asygnow ania corocznie z dochodów m iej­
skich do 75,000 rubli. Z tej sumy przeznaczano na 
wprowadzenie w wykonanie myśli ’ o rozszerzeniu między 
najuboższą klasą ludności stołeczneji w ykształcenia rze­
mieślniczego, pierwiastkowo 10,000 r i ,  a następnie 25,000 
jay Propozycja ta  wszakże, została . w roku  następnym  
zastąpianarprojektem  założenia oddzi4nej szkoły rzemieśl­
niczej. O becnie zaś komisja znalazła, że myśl o urządzeniu 
szkół rzem ieślniczych pow stała jeszcze w początku bie­
żącego wieku i otrzym ała zastosowanie najprzód w A n- 
g łji, z k ą d . przeszła do Niemiec, a (następnie we F ra n ­
cji, ale, ż e  mimo olbrzym ich sum, trw onionych na ten 
icel, szkoły rzem ieślnicze nigdzie nae przyniosły up ra­
gnionego pożytku, a nareszcie zostały zam knięte.

do sumy półtora miliona 
na przeszłorocznej w ysta-

między innem i, zasadach: 1) K olejne zjazdy odbywać się p!U0UU.o(> PozytKU_> a nareszcie zostały zamKmęte. T a­
mują dwa razy w roku, w maju i w lłstophdzfó, “ A « d ( ^  ^  “ e p ^ d z e m e  szkół rzem ieślniczych tłum aczy się 
nadzw yczajny zjazd na czas kró tk i na początku września, nie 
przed otwarciem  kolejnego zgrom adzenia ziemskięp-o w 
poWiedie, na wyphdek/jjótfzeby przedątawiehiaf jAjiiłdik(/U 
wiek kwestij do decyzji zgrom adzenia żjbniskięgd. | 2'f 
C złónkam iizjazdóyFbędą z u rzędh  jdephłówahi kghdiiiaV' 
dzenia ziem skiegopów iatow ego; oprócz tegó 'pow oływ a­
ne będą na członków obce osoby zamieszkałe w poWiecie, 
bez ograniczeńia liczby, za opłatą pÓ8 fub. Fbćżhićf /jŃ a- 
reszcie będą także hohoCOWi członkowie. 8) P M ed2ep ia  
odbywają się publiczńie i pro w adzić mają. swe •pTófóJfcójły,. 
których treść^ konilińikhw aha' będzie gubćrńhtórovłl, 'Wy­
działowi rolnictw a i: przem ysłu Wiejskiego 'ihiriistórstwa,
dóbr rządowybh; jaFÓSłdw8kielhu komitetbwTklatyśtdćznę-r 
mu i niektórym stowarzyszeniom go'ądodhrży;jyfdjkRich.
4) Pieniężna Opłńta od ĆzłonkóW 'tiźytfi Z ćzaśbfn będzie 
na urządzenie przy AłękśąuilFOwskięj szkolę ziethiłkiej,- 
rybińskiej muzeum gospddarstw k wićjŚkiegó!',KI(łeK‘Jd j _0(

niemożnością utrw alenia w nich p rak tyk i konsekw entnej, 
bez której niepodobna osiągnąć należytego stopnia uz- 
dolniępja w większej części rzęnpo^J;.— Cjp się.z-ąś tyczy 

Peterąburgą, ;tp.. tę  j^ę ip io słą^k tó re  się: p rzed­
stawiają, jak o  nfykorzystniejsze dla robotnika, ja k  na- 
przykład  fabrykantów  .instrumentów, mechaników, ze­
garm istrzów , złotników , jub ilerów  i t. p., muszą być u- 
zńane za zupełnie niedostępne dla zaprow adzenia jch 
w szkołach rzemieślniczych. Ze względu na to kom i­
sja sądzi, aby zam iast urządzania oddzielnej szkoły 
rzemieślniczej, pomieszcZdc dzieci rodżiców niezam o­
żnych dla wyuczenia się rzem iosł w szkołach istnieją­
cych, z nazwaniem ich pensjonarzam i Ceśarżewićza M i­
kołaja A leksandrow icza, i w tym  celu asygnować ęo- 
rocznie z. dochodów^ miejskich 25,000 rublŁ O prócz 
pomieszczenia w spOmnionych . szkołach, dopuścić po- 
mićśżbzanie periśjonarjuszów i u m ajstrów  pryw atnych 
z o p ła tą , tak w jednym 1' ja k  i w d rugim '- ra -  
'ż ie ;4 :h '4ażdego  pfensjonarjusza po 120 rubli rocznie. 
Ponieważ Zaproponowaną do asygńOWaniai śiimę będzie 
ńićżriH uti'Zymywsfd 200 pensjonarjuszów, przeto pozo­
stałą sumę 1,000 rub li przeznaczyć ria wydawanie 
wsparć kóńczący/ń naukę z najlepszym  postęperti. P rzy  
tein kóm iśja ZaprbjektoWałd oddZieln# prżepisy co do 
mtdzdru ńad pensjbnarzaini miejskiuli.

piw a—jęczm ień i chm iel— ruscy piwowarzy sprow adza­
ją  z zagranicy. T ylko w ostatnich czasach jęczm ień 
zaczęto otrzym ywać z kra ju  nadwiślańskiego; chmiel 
zaś przychodzi z- Czech i Saksonji. W yrób wód mu- 

m e! npyącycłj^ p o c h o d z ą c y  u nas 
rp b j (p ^ ) i# tc ja  wystawców
wie^dochodziła do 400,000 rub.), idzie bardzo zado- 
walniająco fp o d  względem zalet. Następnie profesor 
podał szczegóły o w yrobie sera i masła. Ze sprawoz- 
d p tia  p. W tereszczagina, złożonego do komisji biegłych 
byłej Wystawy, a zamieszczonego w spraw ozdaniu p. 

- sA M rejew apczerpiem y następujące dane: H olandja wy- 
fcawl  m'dsfeA sera za 4 7 ‘/a miljonów rubli. H olsztynja 
za takąż samą sumę. W  Szwajc.arji p rodukcja  w tej 
gałęzi przem ysłu dochodzi do 25 miljonów rub. N aj­
główniejszym  konsum entem  w yrobów mlecznych jest 
A ńglja, otrzym ująca ich za 100 milionów rubli rócz- 
nie. T a  gałęź przem ysłu w Jtoąji, mającej do 24 mi­
ljonów sztuk bydła rogatego, bardzo słabo jest rozw i­
nięta i dla tego spfzedaż za granicę je s t praw ie żadna. 
W ew nętrzna kousum eja sera dochodzi zaledwie do 1 
miliona rub., kiedy tym czasem  przy wzrastającej dro- 
żyznie mięsa, pożądanem by było powiększanie, rozm ia­
rów  jego konsumeji. P . W ereszczagin, tw órca roskich 
zbiorowych fabryk  sera, wprow adził w nich w tym  celu 
wyrób chudego sera z m leka zbieranego. Sery te, przy 
ich dostępności ze względu na cenę, nie mają w sobie 
ostrego zapachu tłustych serów, który najbardziej od­
stręcza od nich lud prosty. D any przeż p. W ereszcza- 
gm a początek fabrykacji sera zbiorowo; zaczyna w ido­
cznie się rozwijać; w ciągu czterech la t powstało czter­
naście fabryk  sera; liczba ta  obecnie, niewątpliw ie po­
w iększyła się. Nowa produkcja— konserw y i bulion ze 
zwierzyny — przedsięwzięta przez p. K leczkow skiego, 
zasługuje na szczególną uwagę. K onserw y jego są dobre, 
ale nieco kosztowne. Buljon, zasadzający się na żela­
tynie, zaw iera w sobie do 38°/0 ciał ekstraktow ych,

on. -i

pojedynczym  epizodem, ja k b y  odrębną powiasteczką w 
pom ieści.1 T raci Fównież na feljćtonie powieśćiopiym 
lu b  dram atycznym  publiczność, k tó ra  po części w praw ­
dzie ch w y ta ła ' n iegdyś łakom ie za rozgłośne utw ory 
swych ulubieńców, albo dziś chw yta za nastrzępione z a ­
bójstwami, opisam i domów obłąkanych i więzień, prze^ 
k łady  z angielskich łom ahsópisarzy, ale k tóra , zamiast 
przez to przynajm niej wyleczyć się z apatji umysłowej, 
zam iast poważniejszem czytaniem  ocucić się z letargu  
duszy i g w a łt zadać lenistw u m yślenia, owszem, lekkim  
a szumiącym napojem  żtry sły  swoje ódtirza, a zafazem 
pozbawia się sm aku do straw y grubszej wprawdzie, 
lecz pożywniejszej. Powieść artystyczna, przeczytana 
w ciągu, lu b  przynajm niej w  dłuższych ustępach, kształ­
ci gusF  czytelnika, unosi go nad sferę powszedniości, u- 
szlachetnia go ideałem , poetycznem pojmowaniem życia 
p rak ty ćżń eg o ; — powieść kaw ałkow ana w codziennym 
odcinku niewielkiej zw łaszcza gazety, staje się dla te­
goż czytelnika tylko zabaw ką, powabnem urozm aice­
niem  rzeczy poważnych, a zatóm i nudnych;— ale stra­
cona dlań korzyść estetyczna i smak się na niej nie za^ 
praw i i serce nią nie Fożgrzeje . . . . . Cóż dopiero 
powiem y o stratach, jakie przez podobny tryb  wyda­
wnictwa ponosi handel księgarski, a tem samem cały 
rozw ój naszej literatury?

A ż nadto dobrze w praw dzie czujemy, że wielką 
część winy w tym  względzie, lubo oczywiście nie całą, 
ponosi samo księgarstw o. Z pewnem i wyjątkam i, księga­
rze tutejsi nie stoją nń wysokości swojego powołania, a 
trudno, iżby piśmiennictwo w całej swej świeżości za­
kw itło, dópóki najsilniejsza jego  • dźwignia pozostaje 
jeszcze w tyle za wym aganiam i dnia dzisiejszego. T ru ­
dno zaiste od księgarzy żądać poświęceń, trudno chcieć 
od nich, iżby dla d o b fa lite ra tu ry , jakiekolw iek rzeczywiste 
poftosili ofiary:— ale bez wątpienia m am y prawo spodzie­
wać się po nich, iżby na w łasny swój interes patrzyli 
jasno i zdrowo, iżby rozum ieli istotną swą korzyść, a 
nie podkopyw ali je j własnowolnem lekceważeniem . K się-

* W  Gołosie piszą: Jeszcze w 1865 roku  śt.-pe tęrs 
burgska ogólna duma m iejska postanow iła, aby na pa­
m iątkę spoczywającego w B ogu Cesarzewicza M ikoła­
j a  A leksandrow icza, założyć w .Petersburgu pierw szą 
szkołę rzemieślniczą. W niosek ten zaszczycony został

.garstw ó jest niezaprzeczenie kupiectwein, jednak z ije-i 
dną tylko gałęzią tego rodzaju za jęc ia 'd a  się żastujnie 
i konsekw entnie porównać: —księgarz jeat kupletu , Itak

ę -
mu

!samo jak  jest kupcem  aptekarz;—,u> <jeśt, tow ar/od  
gobądż za  tańszą cenę naby ty /'p rag n ie  odprzedać1 kc 

: innemi) za droższą, i na tem właśnie widoki zysku s 

go zakłada. A le  na tem kończyć się pow inna.speki fa­
cja o b u  tych przemysłowców. Zdrowie c ia ła  i zdrowie 
duszy zbyt. kosztownym niebicą są darem , iżby stać się 
powinny przedmiotem pojedynczych chciwości; albo jva* 
żyć na szali ciężarem1 błahej ty lko  mamony. K sięg ari,1 

j który by przedm ioty swojego handlu lub w złym  tylko 
wystawiał m aterjale, lub  wygórow anem i cenami uijiie- 
przystępni! dla większej publiczności, równie nagjmy 
je s t godnym , ja k  aptekarz, k tóryby , korzy staj ą'c> z Wy­
łącznie służącego mu przyw ileju, korę dębową sprzddai 
w ał zamiąst chiny, lub prosty rum ianek cenił na wkgę 
złota. Cóż dopiero, jeżeli winą fałszywej' kom binicji, 
kupiec-księgarz większej korzyści nad zwykłe, ztąd nie 
odniesie—jeżeli bogaci się nią ty lko pośredniczący.'! an- 
dlarz, figum  podrzędna, a traci ty lko publiczność) tra ­
ci zawsze i wszędzio, albo zupełnie się zniechęca j  od 
wsaelkich, choćby najpożyteczniejszych wydawnictw od­
wraca? ! .li-. -V nił::

Zwyczajem w księgarstw ie tutejszem  Uświęconym-
księgarze z. dzieł- nakładow ych ustępować sobie zw ykłi
rabat czterdziesty lub pięćdziesiąty, czyli czterdzieści 
lub pięćdziesiąt procent od eeny, k tó rą  na  swój to war 
jak o  sklepową, nałożyli. - ;:/i od In -ul

W niosek ztąd prosty, że nieco więcejJ-nad połowę^ lub 
pok wa tej ,ceny w ystarcza godziwym wymaganiom księ­
garza, i że drugą je j połowę przeznacza na ; wyłączną' ko­
rzyść w spółsprzedającego z nim kolegi. W szakże tai ko­
rzyść nawet jest prostem  ty lko złudzeniem , bo ów kole* 
ga, równie ja k  pierw otuy nakładca, swoje także dzieła 
nakładow e jem u znów odstępyw ać musi z tym  samym 
czterdziesiym c z y  pięćdziesiątym  rabatem . I  tak  nip.: 
księgarz A .  dzieło, k tórego cena sklepowa wynosi 6 ! ru -

* P n ia  21-go kw-iętui?v w Fefcęrsburgu na posiedze- 
nip ru^kięgo tow arzystw a technicznego, profesor A n- 
drejęw  pdczytał,w  dalęzym ciągu sprawozdanie w przied- 
w ioęię , m aterjałów  ppżywnych na wszechrosyjskiej wy­
stawie 1870 r. .W" początku sprawpzdąwęą przedstaw ił 
kilka uw ag dodatkowych o paleniu wódki i systemacie 
akcyznym, wywołanych przez zarzuty  p,. Szipowa, za­
mieszczone w brpszurze nadesłanej tow arzystw u. Zda­
nie p. Szjpowa,; polegające g łó wfljbe-.pa tem, żeby przez 
znięąienje wolności piu^jukcji i spi-zedaży wódki, zapomo- 
94 tych. operacij pod opipkę rządu, zmniejszyć
.rozmiary pijaństw a pośród ludu— było zbijane przez p. 
A ndrejew a, D la zmniejszenia pijaństw a pośród ludu, 
widział, ou tylko dwa rzeczywiste środki — dobrobyt i 
oświatę. F o  tem  sprawozdawco przeszedł do piwo- 
warstwa, rozbioru piw a i jego cen. W  ogóle brow a­
rów było w Kosji w 1865 r .— 2,048, a |w  1867 liczba 
ich zm niejszyła się do i-,699. W ydatniejsze, ze wzglę­
du na swe rozm iary, brow ary „Bawitrja” i „kalinkiń- 
s-ki,’̂  Wyrabiają do11,800,000 wiader, z k tórych na bro­
w ar „kałinklńśki” przypada 1,200,000 wiader. O prócz 
piwa w naszych brow arach w yrabiają „ale” i porter, 
ustępujące pod względem zalet takim  samym trunkom  
‘angielskim . G łów ną wadą naszych trunków  jes t to , że 
przysposabiają się na kró tk i term in, zatem nie o trzy­
mują takich przymiotów, jak ich  te trunki nabyw ają 
przez dłuższe przechowanie. P o d  w zględem  zaw iera­
nia alkoholu, nasze trunk i bywają naw et bogatsze od 
zagranicznych, za to ciał ekstraktow ych je s t w nich 
umiej. Godnern jest uwagi, że m aterja ły  do wyrobu

kiedy zw ykły bulion mięsny ma ich zaledwie 20°/0. Na 
nieszczęście p. A ndrejew  ograniczył się na tej krótkiej 
charakterystyce nowego ruskiego wynalazku, w’ każ­
dym razie zasługującego na poparcie i uwagę publicz- 
ną. Dalej p. A ndrejew  powiedział kilka słów o sztu- 
cznem "rozm nażaniu ryb. Hodow li tej dał 'początek  p. 
W rawski. Załóżony prżez niego w gubern ji now ogro­
dzkiej A akład, obecnie będący w zaw iadywaniu mini­
sterstw a dóbr rządowych, p rzysposabia” do 600,000 

1 m iliona zapłodnionej ikry. O prócz 
istnieje k ilka podobnych w F inlandji.

sztuk ryb  i do 
tego zakładu, 
(Gołos):

St. Pet. Wiedom. pisze: „W liczbie uczę- 
sali gimnastycznej na  wyspie W asiljew-

* D ziennik 
szczających do
.ękiej, w ciągu ubiegłego sezonu, byli młodzi ludzie, 

z czasem mają się stać nauczycielami gim nasty- 
w ten sposób' zapełnić brak, dawno już  uczuwaki, i

b łi sreb±em, nabyw a od księgarza B .  za rubli srebrem  3, 
lecz tem sainem w kłada na niego obowiązek nabycia od 
niegu po egzem plarzu dwóch jeg o  dzieł nakładbwycli, z 
k tó rych  jedno  kosztuje rs. 4 kop 50 , .drugie półtora ru ­
bla; a więc razem również 6 ru b li,'lu b o  i za nić tak  samo, 
t. j. ty lko rubli srebrem  3 inu Zapłaci. Zysk księgarzy .1. i 
i>\ je s t więc czysto illuzoryjnym , a rzeczyw istą je s t tylko 
strata publiczności, k tóra  za książkę w artującą trzy  ruble, 
zapłaciła  6. W yrodżił się bowiem ztąd system tak  zw a­
nych zamian, i nader rzadki to  w ypadek, iżby jeden  na­
kładca dfflgiem u co bądź dopłacał gotowiżnąj k iedy - go 
owszerii znftgla, iżby za taką samą sumę, ja k ą : on d ru g ie - 
ińu je s t dłużny, ten  ostatni nabyw ał od niego / odpowie­
dnią :ilóść własnych jego’ dzieł nakładow ych.
- b jiik i je s t bezpośredni i najszkodliwszy wypadek - tego 
systemu? Oto solidarność pomiędzy księgarzam i, k tórzy  
przez to poniekąd stają się w spółnakładcam i jednego i 
tegoż samego dzieła. • Poniew aż jiv cenie swego nakładu 
odebrali ty łko nak ład  obcy, przeto bez względu na wła­
sne przekonanie o jego  pożyteczności, starać się muszą o 
spieniężenie go, gdyż tym  ty lko sposobem zw rócą spbie 
kapita ł wyłożony, oraz zyski, jak ie  z pierw otnego nak ła  ­
du osiągnąć zam ierzali. W iadom o, że księgarstw o sor­
tymentowe po większej części je s t u nas (a jeżeli nie zaw ­
sze u nas w W arszaw ie, to praw ie zawsze na prowincji), 
w rękach antykw arjuszów ; oni więc jed n i ty lko korzy­
sta ją  z praw a nabyw ania książek za pół- ceny, a sprzeda­
wania ich następnie za całkowitą. A  przypuszczaliśm y 
przynajm niej w po wyższym, wy wodzie, że choć ta  połowa 
ceny, sumiennie obliczona, zgodna je s t z kosztem nakładu 
i z uczciwym zyskiem, jak iego  godziwie księgarz domagać 
śię może. -Tymczasem rzecz ma się inaczej. D robny 
tomik w dw unastce lub szesnastce, złożony z kilkunastu 
arkuszy bujnego druku, tom ik najczęściej tłomaczony lub. 
przerobiony z obcego języka; na k tóry  więc i pod wzglę­
dem honorarjów  autorskich zbytecznie się nakładca nie 
wyBzkodował (boć o oryginalnych, -rzadko dziś kiedy c q  

słychać), taki tom ik kosztuje co najmniej dziesięć, lub

my przy obsadzaniu posad nauczycielskich' w  tym  w a­
żnym pod względefn wychowania fizycznego i h ig jeny 
przedipiocie. Młodzi ci ludzje, na wezwanie dyrekcji 
towarzystwa gim nastycznego, słuchali lekcij pom ocni­
czych gałęzi umiejętności dla wspomńiónęgp celu i o- 
prócz tego, ćwiczyli się praktycznie pod kierunkiem  
osobnego nauczyćiela gim nastyki. L ekcje  ,wykłada p ro ­
fesor fizjologji przy tutejszym u n iw e r s y te c ie C y o n ,  w 
jednej z sal uniwersyteckich. Pom iędzy słuchaczami, 
przew ażnie studentam i instytutu filologicznego, znaj­
duje się i k ilka kobiet, które zajm ują się praktycznem  
uczeniem gim nastyki w różnych zakładach naukowych. 
D rug i osobny oddział uczniów tow arzystw a gim nasty­
cznego, stanowią przysposabiający się na nauczycieli 
szkół ludowych przy tutejszej A ndrejew skiej szkole 
parafjalnej.  ̂ Są to przew ażnie dżieci włościan i miesz­
czan, po większej części z gubernji st.-petersburgskiej, 
a w części nowogrodzkiej. Są to stypendyści st.-peters- 
bńrgskiego ziemstwa i uczą się na jeg o  koszcie. D nia 
22-go kwietnia, wieczorem, w sali zakładu g im nasty ­
cznego na wyspie, odbyw ał się egzamin jednych i d ru ­
gich uczniów pod względem ćwiczeń ' praktycznych. 
O prócz nauczycieli teorji i p rak tyk i, byli obecni nie­
k tó rzy  tak  z dyrektorów , jak i z członków tow arzyst­
wa gim nastycznego, prezes i dwaj członkowie urzędu 
źiemskiegó i k ilku postronnych zwolenników gim nas­
tyki. L iczba uczniów każdego z obydwóch oddziałów 
na ten raz niestety nie przewyższała 10; ale rezu l- 
ta ta  ich prac okazały się bardzo zadawalniajacem i. 
Z początku okazali próby swej zręczności uczęszczający 
na lekcje wykładane w uniwersytecie; po nich "wystąpili 
stypendyści ziemstwa. Postępy pierwszych, ze względu 
na poprzednie okoliczności tych młodych ludzi i sferę 
zkąd  pochodzili, były w porządku; bardziej uderzające 
były rezultata przedstaw ione przez drugich, którzy roz­
poczęli swą naukę kilka miesięcy temu, w zupełnie in­
nych w arunkach: przy wejściu do zakładu gim nastycznego

do dwunastu złotych, a zatem dwa razy tyle, ile w edług 
cen zagranicznych taka książką kosztowaćby powinna. 
Pom yśleć-że sobie tera*-jeszcze, iż publiczność tę cenę 
opłaca w czwórnasób,-i że żadna ztąd ulga na nią nie 
p ływ a (kiedy, ja k  wiadomo, zagraniczni sortym entyści 

dzielą się ze swą publicznością rabatem , jaki sami o trzy­
m yw ać zWykli od wszystkich nakładców).

W  żadnym zapewne kraju  handel księgarski tak  o r­
ganicznie rozwinięty nie jest, jak w Niemczech. Głównie 
przyczynia się do tego-jeden  punkt śródkowy, L ipsk, w 
którym  Skupia się całe życie tej ważnej gałęzi przem y­
słowej; oprócz tego są inne jeszcze warunki, przykłada­
jące  się do owego rozw oju szczęśliwie i równemi siłami. 
D o tych w arunków  zaliczamy najprzód ustanowienie j e ­
dnej trzeciej rabatu księgarskiego, czyli procentu trzy ­
dziestu trzech i jednej trzeciej. W  Niemczech, równie 
ja k  we F rancji i w A nglji, upowszechnione jest poświęce­
nie się księgarzy jednej wyłącznej specjalności, co niemal 
niepodobnym  czyni system zamiany, a z odstąpionego na 
korzyść w spółksięgarza rabatu , w większej połow ie, bo 
zwykle w dwudziestu od sta, korzysta jeszcze publicz­
ność, każda osoba pryw atna, zaopatrującą sig stale w je ­
dnej księgarni w większą czy mniejszą ilość,książek. Otóż 
doświadczenie dowiodło, że pomimo znacznie niższych 
cen stosunkowych, obok wartości wewnętrznej dzieł w o- 
góle znacznie większej, zysk tamtejszych księgarzy niele- 
dwie w trójnasób prżewyższa zyski naszych bibljopolów.

VV obec takiego doświadczenia, płonnym  wyda się za­
rzut, jakoby massa czytającej publiczności o tyle była 
znaczniejszą tam, niż tutaj, boć tam i massa wychodzących 
książek w tymże samym stosunku je s t obfitszą, i ilość sa­
mych księgarń stosunkowo bez porów nania znaczniejsza. 
P raw da, że ci panow ie jednę znam ienitą posiadają zaletę, 
której naszym księgarzom  po części nie dostaje.

Bezwątpienia, złe wyobrażenie mielibyśmy o drw a­
lu, o kram arzu korzennym , o winiarzu, z którychby 
pierw szy nie znał wad i przym iotów  różnego gatunku 
drzewa, je g o  miąższości i ciepłodajności; d rugi nie po-



wprost ze swych rodzin, nie mieli najm niejszego przyzw y­
czajenia do zręcznych ruchów i dla tego najpierw ot­
niejsze manipulacje nauki gim nastycznej były dla nich 
nowością. Do tego dołączały się niekorzystne w arunki 
poprzedniej ich d jetetyki, tak  że fizyczny ich rozwój 
w ogóle był slaby. Z tego powodu, dla tych z obec­
nych, którym  były znane wszystkie te okoliczności, 
osiągnięty przez egzam inowanych stopień zręcznośęi, 
dokładności w ruchach, zwinności i żywości posłużył 
za pocieszający dowód, z jednej strony działania rac jo ­
nalnej gnnnastyki, a z d rugiej umiejętności z jak ą  pro­
wadzona była nauka przez kierującego praktycznem i 
ćwiczeniami, starszego pomocnika nauczyciela g im na­
styki towarzystwa p. Schóstrom a. W szyscy winszowali 
mu, po skończeniu egzam inu osiągniętych rezultatów  i 
dyrektorow ie wynurzyli tak  jem u i m łodym  uczniom, 
ca łto w ite  swe zadowolnienie.

* D nia l l - g o  kw ietnia, w sali aktowej uniw ersytetu 
now orosyjskiego, m iała miejsce dysputapubliczna: p. P ai- 
tajew ski bronił rozpraw y: „Teorja obrotu pieniężnego R i­
cardo i jego  naśladowców,” na stopień doktora praw a fi­
nansow ego. I  rozpraw a i dysputa przedstaw iają interes 
z powodu poglądów  autora i z powodu poglądów opo­
nentów . F . Pałtajew ski dowodzi w swojej rozpraw ie, że 
podług R icardo, pieniędzmi m ogą być przedm ioty nie 
mające wartości, znaki rachunkow e. Za podstawę tej too- 
rji, pod ług  zdania autora, R icardo przyjm uje następne 
tw ierdzenia: 1) złoto i srebro  rozdzielone są między k ra­
jam i stosow nie do potrzeb targow iska w narzędziach od­
biegu. Przyczem  wartość metalów szlachetnych zastoso- 
wywa się do wartości potrzeb targow iska w narzędziach 
obiegu; 2) potrzeby targow isk  w narzędziach obiegu okre­
ślają w artość pieniędzy, wbrew' tw ierdzeniu Smitha, k tó ­
ry  powiada, że przedm iot służący jak o  pieniądz, powi­
nien przedew szystkiem  mieć wartość; inaczej nie może 
być narzędziem  obiegu. Tym sposobem pieniądze naby­
w ają wartości na mocy potrzeb targow iska w narzędziach 
obiegu; na mocy tej wytwarzającej cenę potrzeby ta rg o ­
wiska, i pieniądze papierow e m ają wartość. T eorja  ta 
m iała ogrom ny wpływ nu naukę i życie w A nglji, F ra n ­
cji, Niemczech i Rosji; miino to wszakże, ja k  powiada p. 
Pałtajew ski, zbudow aną je s t na mylnych zasadach, nie u- 
spraw iedliw ia się zjawiskami życia i przedstaw ia fałszy­
wy kierunek w nauce i najgorsze rezultaty  w p rak tyce.” 
Jeden  z oponentów urzędow ych, p. W olski, zwrócił 
przedew szystkiem  uwagę na to, że R icardo wyprowadza 
swą teorję pieniędzy z nauki o wartości, żastosowywująć 
to pojęcie do metalów a następnie do pieniędzy papiero­
wych. P od łu g  tej ceorji, wartość pieniędzy, równie ja k  
wszelkiego innego przedm iotu, uwarunkowyw'a się nie 
ty lko  popytem , potrzebam i targow iska w narzędziach o- 
biegu, cyrkulacji, ale i ilością pracy użytej na w yprodu­
kowanie ich i kosztami produkcji. P ieniądze zatem, słu ­
żąc za narzędzie obiegu, powinny mieć i inne w arun­
ki wartości. Przedstaw icielam i pieniędzy, jako narzędzia 
obiegu, mogą być znaki papierow e; wewnętrzna zaś 
wartość pieniędzy powinna się zaw ierać w monecie. 
Tym  sposobem pieniądze papierow e powinny istnieć ty l­
ko obok metalicznych, a wartość pierwszych zaw iera 
się w wartości ostatnich. W  wywodach swych, p. P a ł­
tajewski nie pojął teorji R icardo, a ńauka o obiegu 
pieniężnym, odrzucana przez Pałtajew skiego, nie jest 
nauką Ricardo, lecz nauka utworzoną przez niego sa­
mego. D oktoran t w odpowiedzi na to oświadczył, że 
nie m iał potrzeby tłum aczyć i dotykać ogólnej nauki 
R icardo o wartości, gdyż ekonomista ów w ykłada od­
dzielną naukę o wartości pieniędzy, naukę, ja k  to mo­
żna widzieć, niezgodną z nauką jego  o wartości w ogó­
le. Szkoda, że oponent szybko przeszedł do drugiego 
zarzutu  i kwestja, czy rzeczywiście R icardo swe ogó lue: 
pojęcie o w artości zastosowywa i do pieniędzy, czy też 
daje osobne pojęcie o wartości pieniędzy — jasno roz­
strzygniętą nie została. D rug i oponent, p. Szpilewski, 
dotknął nader ważnej lcwestji, k tóra  teraz coraz więcej 
wychodzi na wierzch w nauce i w życiu, kwestji o sto­
sunku praw odaw czych orzeczeń i praw ników  względem 
zjawisk życia ekonomicznego. 55 objaśnień łatw o było 
dostrzedz, że i doktoran t i oponent wpadali w przeci­
wne ostateczności. D oktorant, powołując się na orze­
czenie, jak ie  praw nicy dają pieniądzom, jako  praw nem u 
narzędziu zapłaty, obwiniał ich o to, że przez takie o- 
rzeczenie podtrzym ują pieniądze nic nie warte i o- 
graniczają się na jednej stronie form alnej. Tymczasem 
zas sam powiadał, że takie form alne znaczenie pienię­
dzy praw nicy z konieczności uznać 'm usieli, gdyż Stro­
na m aterjalna pozostawała praw ie niedostępną dla nich. 
Ze swej strony oponent przedstaw iając, że orzeczenie 
pieniędzy, jako  praw nego narzędzia zapłaty, jest naj­
lepsze jak ie  może być uczynione z praw nego stanowi­
ska, jednocześnie przytaczał, że praw o nie może błąkać 
się W' owych m glistych, chwiejnych, do ostatnich cza­

sów nieutrw alonycli pojęciach ekonomji politycznej o 
pieniądzach. N iepodobna jednak  zgodzić się z nim, że 
jedyne zbawienie dla ekonomistów w razach podobnych 
zaw iera się w orzeczeniach prawnych, i że wszelkie po­
kuszenia ekonomistów co do wyjaśnienia pojęcia o p ie­
niądzach z pominięciem orzeczeń praw nych, nie dopro­
wadzają do niczego, chyba do jeszcze większego chao­
su. Przytaczaliby tu  tylko głów ne zarzuty i objaśnienia. 
P rzy  przeciwieństwie poglądów doktoranta i oponen­
tów, dysputa była ożywioną, lecz powtarzamy, nie przed­
staw iła upragnionego rozjaśnienia dotkniętych kwestij. 
Je s t to zresztą nie rzadkie zjawisko przy dysputach pu­
blicznych na stopnie naukowe, i dla tego życzyćby na­
leżało, aby w niżach podobnych kwestje- rozjaśniane 
były drogą prasy. D ysputa  zakończoną została przy­
znaniem p. Patłajew skiem u stopnia doktora praw a fi­
nansowego.

by, Lubliniec, Ifędrzyn  do O paw y (T roppau). P ro jek ­
towana linja znacznie skróci drogę od W arszawy do 
W iednia. Koncessja rządowa na przedsięwzięcie robót 
przygotow aw czych już została udzielona. K om itet kie­
ru jący tem i robotam i, składa się z zamożnych przem y­
słowców i obywateli, zdaje się więc, że co do strony 
finansowej, przedsiębiorstwo nie napotka przeszkód.

WIADOMOŚCI ZAGRANICZNE.
Francja.

* Golos donosząc o zgonie byłej aktorki w P eters­
burgu, A leksandry K arolow ny Broszel, powiadał ,,'Minę­
ło już  pięć czy sześć lat, ja k  pani Broszel zeszła ze sceny 
ruskiej, gdzie szybko przem knęła się, zostawiwszy po so­
bie ja k  najmilsze w spom nienie.' B roszel stałe, do końca 
życia śledziła postęp sceny ruskiej; nie było ani jednego 
pierw szego przedstaw ia sztuki, iżby nie znajdow ała się w 
teatrze;, i za każdym  razem  mimowolnie przychodziło na 
myśl, że nadejdzie czas, w którym  znowu pojawi się na 
sćenie, ą znakom ity jej talent w pełni się rozwinie.-—A le  
losy' inaczej zrządziły. Broszel zeszła ze sceny w samym 
początku rozwoju swego talentu, kiedy liryczne, m ło­
dzieńcze unoszenie się rolą, zaczęło ustępować miejsca 
bardziej obm yślanem u i poważnemu wykonaniu (wszyscy 
pam iętają ją  w „Bk/moli iiectcrii11 albo .,Ha ó o S k o m ł  

O strow skiego). Smutno, że nadzieje naszej sceny 
nie ziściły się, a jeszcze smutniej, skóro pomyślimy, że 
talent zm arłej B roszel był nader oryginalnego i rzadko u 
nas napotykanego rodzaju. B yła ona zdolną do oddaw a­
nia ról energicznych, w ym agających drnmatyczności w 
akcji, a co do istoty s wego talentu , to stanowiła przeci­
wieństwo ze znaną także a rty stką  m oskiewską panią F e- 
dotową. Broszel zm arła nader młodo; liczyła zaledwie 
około dwudziestu pięciu lat. ‘

* Podajem y następującą korrespondencję przesłaną 
Times'a z Paryża, pod dniem fi-m , maja. Pytam  

coby też powiedział p. Feliks P yat, albo

* W gubernji pennśkiej opinję publiczną w obecnym 
Czasie zaczyna zajmować, ja k  to m ożna sądzić z wielu 
korespondencij gazety gubernjalnej perm skiej, szczegól­
niej urządzenie służby zdrowia. U skarżają się na wielki 
b rak  lekarzy, uzdolnionych felczerów i akuszerek. Co do 
lekarzy, w powiecie kamyszłowskim "nadmieniają między 
inneińi, że włościanie tego pow iatu tłum nie udają się o 
pOmoć lekarską, co spowodowało jednego z lekarzy uło­
żyć instrukcją dla felczerów, ogłosić ją  drukiem  i żądać 
od innych lekarzy ziemskich k ry tyk i i rady, w celu u lep­
szenia, rozwinięcia i sprostow ania tej instrukcji. Jedna 
z korespondencij, m ianowicie ż m. Irb itu , kończy się jta t 
kiem oświadczeniem: „Ośmielamy się wyrazić myśl, tąp* 
że za śmiałą, ale zdaje się możliwą, mianowicie: zierristwa 
m ogłyby zwrócić uw agę na uksżtałćeńie lekarzy, akusze­
rek i nauczycieli z pom iędzy włośćian, z zastrzeżeniem , 
aby osoby te, w spław ach swoich bynajmniej nie różniły 
się od klasy do której należą. Z tych ludzi istotnie m oi 
g liby wyjść prawdzivVi lekarze, akuszerki i nauczyciele 
włościańscy, nie takie jak ich  często widzimy, t. j .  którzy 
patrzą na chłopa z wysokości.”

turalną, że wielu poważnych ludzi, ciągle 
cą samego nałogu, dawało w iarę oskarżeniu o jakiem

wyzdro- zuia- pozo-

trafił ocenić dobroci produktów  natury  lub przemysłu, 
którem i się w handlu swym zaprząta; trzeci z koloru, 
ze sm aku i z bukietu nie um iał oznaczyć roku, gatun­
ku i czystości ożywczego swego towaru. K sięgarz ty l­
ko uważa za rzecz mniej potrzebną, dokładną znajo­
mość przedm iotu swojego handlu. Ja k a  taka  umiejętność 
prow adzenia ksiąg kupieckich, nieco bibliograficznych 
znajomojości, w których zwykle zresztą kata log  gra 
głów ną rolę, a ju ż  księgarz ze wszystkiem gotowy, 
k tórem u jednak nigdy na dobrem  o sobie rozum ieniu 
nie zbraknie, bo w ocenianiu trafiających mu się nak ła­
dów polega na instynkcie, wziętości, jak iej oryginał 
przedstaw ionego mu tłom aczenia zagranicą dostąpił, 
skoro własnej o nim opinji w yrobić sobie nie umie. 
W olałby raczej przepaść, aniżeli się poradzić człow ieka 
fachowego, człowieka nauki, literata; n i k t , zdaniem 
jego , tak  dobrze ja k  on, nie poznał gustu publiczności, 
choć przekonanie o tym  guście oparte może nieraz na 
żądaniu jak iej pokojów ki, k tóra  wchodząc do jego  czy­
telni, tego raczej, a nie innego ty tu łu ,— tego a nie in­
nego autora się dom aga.— Owoż w Niemczech, we F ra n ­
cji i w A nglji księgarzam i byw ają najczęściej mężowie 
wyższego ukształcenia, z sądem o rzeczach, a więc i o 
książkach dowodnie w yrobionym ,—zarazem ludzie skro­
mni, którzy ślepemu instynktow i losów własnych i ca­
łej lite ra tu ry  nie powierzają, którzy stosunek ze swemi 
autoram i zachowują ścisły i serdeczny, ale za to przy 
każdej sposobności w ierną znajdują w nich poradę i po­
moc. Być może, iż upow szechnienie podobnych ludzi 
na długo jeszcze wypadnie nam  zaliczyć do rzędu po­
bożnych jedynie życzeń; dziś, gdy niewielu w po 
dobnym rodzaju księgarzy u nas się pojawiło, ju ż  przy­
najmniej pow’ziąść mogliśmy przekonanie, że rola nie 
je s t tak niewdzięczną, iżby się w niei dobre ziarno nie 
przyjęło i z lichw ą bujnego nie wydało kłosu.

W prawulzie ciągłe i zwiększające się jeszcze ostat- 
niemi laty utyskiwania, na niesłychaną ze strony publi­
czności obojętność w spraw ie literatury , nie są niestety!

* W ykaz biegu cholery w Cesarstw ie, podług u rzę­
dowych doniesień, nadesłanych do wydziału medycznego 
od 19 do 2b kw ietnia 1871 r.

W P etersb u rg u  (od
19 do 25 kw ietnia było 
chorych 22) . . .

W  powiatach guber­
nji petersburgskiej (od 
1 do 15 kwiat, było 4).

W  M oskwie (od 16 
do 22 kw ietnia było 5).

W  gubernji m oskie­
wskiej w powiecie ruz- 
skim (od 2(i m arca do
20 kwietnia), i .. ,■ ,

W gubern ji riazań-
skiej w m. Jego ijew sku  
(od 5 do 11 kwietnia).

W gubernji su wał k- 
skiej w m. VVierzbolo- 
w ie, powiatu wolko- 
wyżskiego (od 18 m ar­
ca do 4 kw ietnia) . .

* G azeta Warszawska otrzym uje z O pola wiadomość 
o nowej i linji drogi żelaznej, od Częstochowa przez H er-
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bezzasadnemi. Najzw yczajniejszą pod tym względem wy­
mówką czytelników, albo tych raczej, k tórzyby niemi 
być powdnni, jest zbytnia drogość książek, kiedy prze­
ciwnie księgarze, na uspraw iedliw ienie tej drogości, p rzy­
wodzą zwykle szczupłą liczbę rozchodzących się egzem ­
plarzy każdego nowego wydawnictwa; błędne to kółko, 
z k tórego, bez wzajemnych ustępstw i dobrej woli, 
wyjść niepodobna. Poniew aż zaś część tego, cośmy mie­
li na Sercu, wypowiedzieliśmy już  jednej stronie: księ­
garzom ,— byłoby przeto niesprawiedliwem , nie korzystać 
z dogodnego zbliżenia, by zwrócić u.wagę umysłowo le ­
niwej powszechności, że piśmiennictwo w arte jest, by 
dlań poświęcić choć połowę tego współczucia, jak ie  ońa 
miewa dla różnego rodzaju zabaw. Zgubne skutki owej 
obojętności, w pełni dzisiaj wychodzą już na jaw . M ó­
wiliśmy o wydawcach i o zakładach księgarskich, a w ła­
ściw ie popełniliśm y tem  anachronizm: z w yjątkiem  je d ­
nej czy dwóch firm, ęhoć.cokolw iek czynniejszych, krzą­
tających się jeszcze raz lub dwa razy do roku około 
jakichś lżejszych wydawnictw, głów nie po to, żeby nie­
zupełnie zryw ać z tradycją,— oprócz tych rzadkich jed ­
nostek, czemże dziś jeszcze zajm uje się w iększa część 
księgarzy warszawskich? Oto sprowadzaniem  jak  najli­
czniejszych romansów francuzkich (póki jeszcze przy­
najmniej rom anse w ychodziły we F rancji), tanich wy­
dawnictw  niem ieckich i m uzykaljów  lekkiego kalibru, 
przyjm ow aniem  na skład głów ny broszurek, zwykle od­
bitek z publikacji perjodycznych, którem i redaktorow ie 
zastępują honorar ja  autorskie, nakoniec zaś, a nawet 
przeważnie, utrzym yw aniem  kantorów  wszystkich cza- 
sopismów' krajow ych i obcych, z bezpłatną do abonen­
tów rozsyłką, za co oczywiście sami znów pobierają 
kontrybucję ze strony odnośnych redakcji. W spom nieć 
tym panom o jakim  nakładzie, niechby to były arcydzie­
ła  M ickiew icza czy Słow ackiego, byłoby to narazić się 
na litości pełne wzruszenie ram ionam i i na podejrzenie 
zam iaru, wprow adzenia biednego m ęczennika w błoto. 
„D ziś nic nie kupują, a przynajm niej nic, na czernby

do
sam siebie
każdy inny członek kom uny, gdyby przed kilkom a mie 
siącami, był ktoś tak  się zaawanturował, iżby odważył 
się przepowiedzieć, że wyniesienie do władzy jeg o  stron­
ników, stanie się hasłem zniesienia wolności prasy, o- 
becnie daleko oględniejszej niż nią była za najgor­
szych dni cesarstw a —bo ze wszystkich zarzutów, k tó ­
rych liczba była bardzo znaczna, zarzutów jakie czy­
niono cesarstwu, najpospolitszy a zarazem  może i naj 
ważniejszy był ten, iż cesarz przytłum iał wolność sło ­
wa. W ielbiciele jego napróżno siliii się dowodzić że 
cesarz daje I ra n c ji  to, co jest podstawą pomyślności 
tak politycznej ja k  i socjalnej, to je s t bezpieczeństwo 
wszystkich czyli tych mas narodu, k tóre nie zajmują 
się polityką, lecz ograniczają się na doglądaniu swoich 
folwarków, swoich magazynów, lub fabryk; rząd taki 
wzbudzający obawę jeżeli nie szacunek wszystkich stron­
nictw, mówili oni, jest rękojm ią tak  na zew nątrz jak 
i na wew nątrz, zabezpieczającą kraj od wszelkich po* 
kuszeń lu k  też wojny domowej. W szystkie te m niem a­
ne korzyści i wiele innych, na które im peijałiści, jak 
wtedy sądzono, mieli praw o powoływać się, były uważa­
no jako  nie mające żadnej wartości w obec tego faktu, że 
żaden francuz nie m ógł przebyw ać we Francji, nie 
zrzekłszy się praw a wrodzonego każdem u obywatelowi 
wolnemu, to jest swobodnego wypowiadania swoich 
przekonań politycznych. P rzed  upadkiem  cesarstw a, 
oskarżenie to nie miało już  rzeczywistego powodu, 
chociaż^ długo jeszcze się utrzym yw ało, nawet i potem, 
gdy dzienniki opozycyjne, m iały zwyczaj codziennie 
ogłaszać na naczelnika rządu, tak  obelżywe paszkwile, 
że w żadnym innym kraju na świecie, nic podobnego 
nie byłoby tolerowane; było zatem rzeczą bardzo na-

jeszcze, mo-
 ................   ,............  . , . , . o

wiedzieli że rzeczywistą miało zasadę, przez czas dość 
d ługi, i słusznie byli przekonani że wolność rozum owa­
nia je s t jednein  z w ielkich dobrodziejstw  jakie nada 
im niezawodnie rzeczpospolita z 4-go września. A le 
jakież musiało być ich rozczarowanie gdy nagle do­
wiedzieli się, że pierwszym czynem nowego rządu było 
uwięzienie jednego z dziennikarzy za to, iż choć powszech­
nie znany, jak o  obrońca praw y i silny idei repub likań­
skich, odważył się krytykow ać bez ogródek, działania wo-i 
jenne. Nie mniej musiało ich boleśnie dotknąć przekona-; 
nie się, iż gdy „niewolnicy” za cesarstw a, nie mieli w o l­
ności mówienia tego co myśleli, to teraz, wolni oby­
watele rzecźypospolitej są przym uszeni do wypowiadania 
przeciwnie, tego o czem nie myślą, i to pod groźbą kary, 
a naw et oddania pod sąd wojenny. N ieraz się zdarzało, 
że jak iś oficer kom enderujący, był tak  zacofanym w swej* 
idei, iż wyobrażał sobie, że najlepszą przysługę, jaką  
krajow i swemu wyświadczyć może, jako  żołnierz, je s t 
ograniczenie całej swej uw agi do spraw  militarnych,, 
pozostawiając politykę ludziom politycznym; taki to 
oficer aresztowanym bywał przez swoich własnych żoł-j 
nierzy i wiedziony do najbliższego posterunku, skoro 
tylko nie wołał: N iech żyje rzeczpospolita! \V takim  
razie już lud samowładny, nie zaś jego  rząd, daje te 
dziwaczne zaprzeczenie wolności zdań i opinji. Rząd 
nauczył się stopniowe mądrości w szkole doświadcze­
n ia /p rzek o n a ł się że przez zmuszenie jednego  nieprzy­
jaciela do milczenia, za zniesieniem dziennika, dawało 
nową siłę dwunastu innym, i na jak iś czas, jeszcze przed i

a zew-;
. . .  „ „ . ? „ __ądu pa-

ryzkiego, wtedy to było dozwolonem p. Blundiii mówić; 
bezkarnie wszystko co przechodziło przez jeg o  bujną, j 
płodną wyobraźnię: obmawiaó rząd, oskarżać jenerała 
lro c h u , że wydaje fałszywe buletyny, że pozostawia 
gw ardzistów  narodowych bez obrony, w tem lub owem 
stanowisku, aby mieć przyjem ność widzieć ich zam or­
dowanych przez prusaków . F a k t dowiódł, że polityka 
rządu była rów nie m ądrą, jak  odważną, a dziennik p. j  

Blanqui skonał, dla braku  jednej rzeczy, k tó ra  mogła 
była nadać 
to

nareszcie, po wielu latach, po przykrych walkach, ud-a* 
ło mu się zdobyć dla P aryża klucz wszystkich jego  
piaw  i przyw ilelejow — kom m unę—znosi teraz na prawo 
i na lewo, najlepsze dzienniki, najlepiej w ypracowane, 
największy mający we F ran c ji szacunek; ‘znosi j e  dla 
tego jedynie, że często, czy świadomie lub nie św iado­
mie, w yrażają opinje przeciwne opinjom p. P y a t i ośmie­
lają się wypo wiadać je  otwarcie. W  ostatnich dwóch ty ­
godniach wspominałem, co dwa lub trzy  dni, o zniesieniu 
jednego lub dwóch dzienników, a dziś na jeden  raz znika 
ich siedm, jak o  to: Temps, France, Petit-Moniteur, Petit- 
A ationcd, B on-Sens, Petite-Presse i Petit-Journal. Skasow a­
nie tych dzienników je s t wskazówką postanowienia kom u­
ny znieść wolność prasy. D ziennik Temps, ja k  każde­
mu wiadomo, odznacza się pomiędzy dziennikam i fran 
cuzkimi, niezmiernem umiarkowaniem , spokojem tonu 
i chociaż wprawdzie był zawsze w opozycji z komuną, 
jednak ani na chwilę nie unosił się, ani gwaltowneini, 
ani niesprawiedliwym i napaściami. D ziennik la France 
chociaż bez porównania mniej baczny i mniej bezstron- 
ny> jed n ak  również by ł um iarkowanym  w wypowiada­
niu swych zasad, co się zaś tyczy innych dzien­
ników, to większa ich część tak mało zajm uje sie po­
lityką, że me m ogły ściągać na siebie zemsty samej 
nawet komuny. D zienniki te zostały zakazane zapewne 
z powodu zwykłego dziś zarzutu, o sprzyjanie nie przy- 
jaciołom  wersalskim. Jednakże je s t to osobliwością, że 
p. I yat, k tóry  niezaprzeczenie ma poczucie śmieszności, 
nie kazał wykreślić z aktu oskarżającego te pisma 
zarzutu wcale zabawnego, jakoby  obwinione organa 
prasy w każdym  swoim num erze, „podburzały  do w oj­
ny domowej.“ Go rano bowiem Journal official, organ 
komuny nie poprzestając na „podburzaniu do wolny 
domowej,“ grozi nawet ostremi karam i, tym  którzy nie 
zechcą, brać w niej udziału. W idocznie p. P y a t nie lu ­
bi nic. działać w połowie, lecz do ostateczności posu­
wa się w każdej spraw ie i dla tego być może że 
wkrótce nip zostanie w P aryżu , ani jednego  dziennika, 
któryby w yrażał jakieś zdanie lub opisyw ał jakiś fakt 
nie^ koniecznie przyjem ny dla komuny. Z łe bvłobv 
mniejszem, gdyby w rzeczy samej, istniało za to, coś 
podobnego do wolnej dyskusji, w licznych klubach,

zwane dyskusje, 6 
ciwne kommunie argum ents,

.. . . . .lj. unuuam u inuyui, i na ja a is  czas, jeszcze
oblężeniem pruskiem , wtedy gdy nieprzyjaciel na 
nątrz w ynajdyw ał najm niejszą wadę ustroju rząd

ła  nadać wartość i życie jego  zgubnym  napaściom , 
je s t dla braku  prześladow ania go. R ycerz wolności,

prześladowany niegdyś, Pyat, w eteran szczycący się że |  mata 1

zakładać można interes— tak  brzmi zw ykła odpowiedź 
tych panów;— przy lichym zagranicznym  rom ansie liczyć 
można na odbyt trzydziestu egzem plarzy, przy dobrej 
książce polskiej zaledwie ńa dziesięć.“ I  postawszy j a ­
kie pół dnia w księgarni, przekonaw szy się naocznie 
o żądaniach przychodniów, w istocie zaprzeczyć nie 
można, że te wymówki byłych nakładców, a dzisiejszych 
kolporterów  pism perjodycznych, nie są bynajm niej 
przesadzonem i.

Bądź jak  bądź, owej wadliwej organizacji księgar­
stwa, owej nagannej oziębłości czytelników, a ztąd nie- 
pokupnóści oddzielnych wydaw nictw  książkowych, p rzy­
pisać powinniśmy zbyteczne w dzieranie się czasopismo w 
w dziedzinę i na miejsce handlu księgarskiego. W  gaze- 
taoh szukam y dzisiaj przekładów  kilko-tom owych pow ie­
ści (oryginalne ukazują się w nich bardzo rzadko), które 
wyłącznym byw ają objawem twórczości literackiej;—-w 
jgazetacn— badań historycznych, zaciekań filozoficznych,
(gramatycznych roztrząsać, rozpraw  teoretycznych o za­
sadach ekonomji politycznej, i to najczęściej jeszcze ta ­
kich, w  których au tor najstaranniej wszelkich praktycz­
nych zastosowań unika. Że się piszący ze swej strony 
najbardziej do tego rodzaju  publikacij skłaniają, nic w 
tem  Zapewme dziwnego, skoro w nim nie tylko widzą 
nadzieję największego dla prac swoich rozgłosu, lecz i 
skutkiem  w ywołanego przez mnogość owych w ydawnictw  
współzawodnictwa, jak i taki rezultat może zdolność i tru - 
dy jego  uwieńczyć; że um iłow ała podobne wydawnictwa 
publiczność, również zadziwiać nas nie powinno, bo za 
kw artalną np. cenę mniej więcej dwóch rubli, obok in ­
nych rozlicznych wiadomości politycznych, dziejowych, 
praw nych i t. p., otrzym uje ona jeszcze też same trzy  to­
my powieści, za k tóre w oddzielnym przedruku  przynaj­
mniej pięć rub li zapłaci. A le że redaktorow ie pism pe- 
rjodycznych, w należytem  ocenianiu dobra piśmiennictwa, 
nie starają się swoich czytelników na prawdziwszą spro­
wadzić drogę,—że nieraz ckliweini obrazami współcze- 
snemi, roszczącemi sobie praw o do miana powieści, spra-

groinadzących publiczność, lecz tam także, pod ług  tego  
ja k  się naocznie przekonałem , odzywają się ty lko  lu ­
dzie oddani zupełnie na usług i rządzącego stronnictw a, 
la k a  mewolniczość odbiera wszystkim tym  klubom  cą- 
iii ich ażność. ^Nikt tam nie waży się wdawać w tak

dyż wie naprzód, żę wszystkie prze-
muszą być potępione.

* K orespondent paryzki do Indep. helge z dnia 7-a0 
maja pisze: Jakko lw iek  działania wojenne jeszcze nie 
są stanowcze, jednak  ju ż  od dwóch dni skutki taktyki 
w ersalskiej uw ydatniają się bardzo. D ziennik O/fwiel 
wersalski donosi o zwycięzkiej potyczce pod V anvres,
a chociaż organ urzędowy ma zwyczaj pomijać m ilcze­
niem, poniesione klęski cząstkowe, to jednak  można 
mu dać wiarę gdy donosi o zwycięztwie, tem bardziej 
że już  nauczeni jestesm y nie dowierzać buletynom  k o ­
munalnym, k tóra  już  przeszło od miesiąca donoszą cią­
gle o odparciu  wersalczyków, gdy tymczasem w ersal- 
czycy ciągle dalej zwolna lecz stanowczo posuwają się. 
W  tej chwili upew niają mnie, że wszelki odw rót został 
przecięty obrońcom fortów de V anvres i Lssy, a ro b o ­
ty oblężnicze wersalskie zostaną posunięte aż do tych 
fortów, których garnizonom  pozostanie tylko do w y­
boru, albo wysadzić się w pow ietrze, lub poddać się 
na łaskę zwycięzcy. Donoszą że jeden  bataljon sfede- 
iowanych, w forcie Vanvres, dowodzony przez jakiegoś 
dawnego, bardzo dobrze znanego jirzemysłowca, został 
rozbrojony z rozkazu swego naczelnika za to, że nie 
chciał iść do walki. Rzeczywistość ogólnych powodzeń 
wersalczyków jest potw ierdzoną przez organ  nie u lega­
jący  podejrzeniu, przez dziennik Rappel. Tenże dzien­
nik umieszcza bardzo piękny wiersz p. W iktora H ugo, 
k tó iego natchnienie nigdy może bardziej patrjotycznem  
me było, ani myśl wznioślejszą, ja k  dziś gdy  staje w 
obronie tej kom uny na placu Vendome, k tóra  już wy-1 
wołała tyle jego  lirycznych uniesień. M ówią że p. 
lh ie rs  me przyjm ując w łaściwie staw ianych mu pro- 
pozycij pokojowych, nie uchyla się bynajmniej od u- 
kładów, jak ie  mogłyby go wybawić od zbrojnego zwy- 
cięztwa, którego podobno tyle praw ie się lęka ile i 
przyszłych zwyciężonych. Z drugiej strony, jeżeli człon­
kowie kom uny zbiorowo trw ają w uporze, to nieza- 
przeczenie, każdy z nich z osobna, jesc usposobionym 
do słuchania głosu rozsądku; dzis już  widzimy ja k  m a­
ło om sami mają wiary w trw ałość obecnego stanu 
izeczy, ja k  nie mają żadnego praw ie zaufania w rzą ­
dzie, czego dowodzą w swoich proklam acjach. Usposo- 
bienia te łatw e do zrozum ienia z obydwóch str 

S co się tyczy p. Thiers’a, sądzi
:on , a

p. T h iers’a, sądzim y, że znany ten dyplo- 
i nic z wielką chęcią pragnie dzielić bojowe tryum -

wiają przesyt i niesm ak u* niezbyt w ybrednych nawet 
swych abonentów ,—że wreszcie zaniedbują tę sposobność 
rozw ijania i kształcenia, k tórą  O patrzność w ich ręce 
złożyła,— i że nie używają jej raczej na rozpow szech­
nienie wiedzy we wszystkich objawach życia um ysłowe­
go ludzkości, gdziekolw iek się one ukażą,— oto, co nie- 
tylko słuszne budzi zdziwienie, ale nawet rzetelnym  
żalem i sm utkiem  przejm uje. N a przykładach lepszego 
przecież im nie brak, bo nie tylko, ja k  ju ż  powiedzieli­
śmy, zw ykłe wzory tutejsze, t. j .  publikacje francuzkie, 
oddawna ju ż  ów sposób redagow ania organów  swych 
zarzuciły, ale świetnie w tej mierze naw et przed niemi 
odznaczają się pisma perjodyczite obu stolic Cesarstw a, 
P e te rsb u rg a  i M oskwy, k tóre  w samej rzeczy głęboko 
i stale we wszystkie kierunki socjalnego i umysłowego 
życia społeczności swojej w nikają. Mówimy tu oczywi­
ście znowu ty lko  o pismach codziennych, bo tygodniowe, 
a tem bardziej miesięczne, mające na oku zaspokojenie 
innych w ym agań i potrzeb, innym  także podlegają w a­
runkom , lubo wszystkie, z natury  swojej perjodyczności, 
przenikać się powinny tem przekonaniem , że tem bardziej 
p rzy  dotkniętem  już  przez nas lichem owem urządzeniu 
ć /in n o śc i księgarskiej, na nich g łów ny ciążyć ma obo­
w iązek obznajm iania nas z ruchem , nie tylko ogólnie spo­
łecznym , lecz i literackim  i artystycznym  i naukowym  
całego cywilizowanego św iata,— że one zastępują ponie­
kąd i obfite księgozbiory i zw ichnięte w samym, zarodzie 
wydawnictwa książkowe,— że przytem  niknąć powinny 
jednostki piszących, gdzie całość publikacji głów nie na 
jedności jej myśli polega. W  przeglądach naszych o 
wspomnionej literaturze, k tó re  perjodyeznie czytelników 
naszych obznajm iać będą z wybitniejszemi je j zwłasz­
cza, bądź dodatuiem i, bądź ujemnemi stronam i, same 
przez się najnaturalniej w ystąpią na jaw  w arunki ulep­
szeń, na k tórych każdy praw dziw y tej lite ra tu ry  miło­
śnik głów ną dla przyszłości nadzieję pokłada.
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fy z zgrom adzeniem  narodow em , złożonem z większo­
ści zarów no nam iętnej, ja k  zaślepionej. Posiedzenie 
z 6-go m aja spraw iło wrażenie ja k  najboleśniejsze. J e ­
żeli rzeczywiście, jak b y  temu wierzyć należało, m or­
derstw o spełnione na czterech jeńcach przez oficera 
z arm ji regularnej, je s t tylko haniebną potw arzą; w ta­
kim  razie, zgrom adzenie miało słuszność żądać aby po- 
tw arz ta  rozstrzygniętą i sądownie dowiedzioną została. 
N iepow ściągliw a zapalczywość praw icy, nie dozwalając 
mówić p. Tolain, sprzeciw iała się zarów no interesom  
stronnictw a porządku i interesom  pow agi zgrom adze­
nia, które ta  większość m onarchiczna i reakcyjna, sk a ­
zuje gw ałtem  na rozwiązanie i na usunięcie go z przy­
szłego głosowania. K om una kazała aresztow ać adjun- 
kta m era w V incennes pana M inot, lecz szczę­
ściem nie był on w tej chwili w domu. Posądzają go 
o porozum iew ania się z W ersalem . R ada m unicypalna 
z Vincennes, zebrawszy się dnia w czorajszego, głoso­
wała jednozgodnie na wezwanie kom uny, iżby kazała 
swoim wojskom opuścić fort, i aby się w strzym ała od 
wszelkich kroków  wojennych, jak ie  m ogłyby być nie­
zgodne z rozporządzeniam i komuny, k tóra  winna być 
tak  sarno naczelną ja k  i kom una paryzka. Co większa, 
zw róciła ona uwagę, że ponieważ Vincennes leży w 
pasie neutralnym , zatem zarówno wolnein jest i od o- 
brony komunistów i od ataku 'w ersalćzyków . Nie by­
łoby w cale pomyśluesn, jeżeli praw da co mówią, że 
z ratusza wydano rozkaż aresztow ania radców  m unicy­
palnych w Vincennes, a k tóry  zresztą je s t tylko spó- 
żnionem echem rozkazu odnoszącego się do p. M inot. 
Dziś od C hateau d’E eau  aż do Bastylli, odbywa się 
przegląd  pewnej liczby baUiljonów, k tóre  rodzajem  
konwencji słownej, zobowiązały się wykonyw ać r o z ­
kazy komuny, w charakterze straży miejskiej, ale pod 
wyraźnym warunkiem  iż nie będą bra ły  udziału w 
bitwach z wersalczykatni. Bataljony te przyjęły cho­
rągiew  czerwoną przy zachowaniu chorągw i daw ­
nych, trójkolorow ych. Żądano od nich aby wołali 
na przeglądzie „Niech żyje kom una!” lecz oni w ykrzy­
knęli jednom yślnie: „Niech żyje rzeczpospolita!” W czo­
raj zgrom adzono się tłum nie na koncert uorganizow a- 
ny przez komunę. Rozdano tyle biletów ile ich tylko 
zażądano, ztąd tak  wielki by t natłok we wszystkich 
salach, że mało kto m ógł słuchać muzyki, i nawet pro­
gram  koncertu w większej części nie został w ykona­
nym. P . Chalain, członek kom uny, przepraszał pu­
bliczność za złe urzędzenie koncertu. Spory poczet 
tych którzy dostali bilety,, nie m ógł już  przedrzeć się 
do pałacu w godzinie w której odbywał się ten p ro ­
blem atyczny koncert.

* P a ry zk a  Patrie podaje następujące szczegóły, za­
czerpnięte z prac w ice-adm irała Jau re -G u ib erry , o wo­
jennych zasobach F rancji, a mianowicie co do arty lerji; 
F ran c ja  posiadała dnia 22-go lhtego, po swych poraż­
kach, jeszcze 1,232 dział 4-o, 7-o, 8-o i 12-o funtowych i 
kartaczownic, co stanowiło wszystko 207 regularnych 
baterij, oprócz tego, posiadała  jezzcze kilka bate- 
rij rezerw ow ych i 4,000 furgonów. Zapasy te, do­
tychczas nietknięte, należą dziś do naszych ruchom ych za­
sobów. W  tej chwili, w naszych arsenałach znajdują się 
odpowiednie m aterjały  na 22 baterij dział 4-o, 8-o i 12-0 
funtowych. Prócz tego, znajduje się tam jeszcze 413 dział, 
dla k tórych w ygotowują się obecnie law ety i przybory. 
D o tego należy również dodać 57 baterij departam ental­
nych, znajdujących się przy  korpusach uruchom ionych i 
pomocniczych. Nie mówimy już o zaprzągach, lecz ilość 
uprzęży dla koni je s t tak  znaczną, że w ystarcza na w szel­
kie potrzeby. D ziała, jak ie  posiadamy, są rozm aitego 
kalibru  i okaztiły się skutecznem i. Zresztą wyrób dział 
je s t na przyszłość zapewniony. ’Z akłady rządow e ja k  ró ­
wnież pryw atne, dostarczać mogą miesięcznie do 100 ba­
terij z wszelkiemu przyboraini. Z tego, co powiedziano 
powyżej, okazu je się, że F ranc ja  pomimo tak ogrom nych 
strat, jak ie  poniosła w ostatniej wojnie, rozporządza jesz­
cze bardzo znacznemi zasobami, i że jeżeli użyje tylko 
takow ych w sposob użyteczny, to będzie m ogła uformo- 
mować nową armję, k tóra  powróci je j dawniejsze stano­
wisko w E uropie.

; * IV Nordcl. A . Zntg  z dnia 12-go maja czytam y m ię­
dzy innemi: W w ypraw ionym  przez gminę paryżką ba­
lonie, k tó ry  opuścił się w pobliżu P antin , gdzie dostał 
się w ręce jazdy pruskiej, znaleziono dwa m anifesty, z 
k tórych jeden wystosowany był do robotników  w więk­
szych m iastach, a drugi do robotników  wiejskich. O ba i.e 
manifesty wzywają do brbńi i zredagow ane są w bardzo 
gw ałtow nych w yrazach. Inna znów proklam acja w ydru ­
kow aną została w P aryżu  w setkach tysięcy egzem plarzy 
i przeznaczoną jest dla armji, k tórą  wzywa do opuszcze­
nia jenerałów , którzy ją  zdradzają ju ż  od 8-iu miesięcy. 
P roklam acja ta  nie wyszła od gm iny, lecz je s t dziełem 
200 gw ardzistów  narodow ych, a w skutku  jego, co do 
treści, jest bez żadnego znaczenia.

* Ind. belge donosi, że na przedm ieściu Belleville 
w P aryżu , form uje się nowy bataljon, k tóry  będzie nosił 
n azw ę: les vengeurs de Flourens; z tegoż źródła  donoszą 
o uorganizow aniu się nowego oddziału wolnych s trze l­
ców, pod nazwą: Eclairews Bergeret.

* Yerite powiada, że trzej korespondenci dzienników 
angielskich, k tórzy  zostawali w blizkich stosunkach z je-: 
nerałem  C luseret, zostali aresztowani.

* Mot dl or dr e zawiadam ia, że kom endant Piazza, za­
raz po aresztowaniu go, przewieziony został do więzienia 
„C herche-M idi.”

Włochy.
* K orespondent z R zym u do Independence belge w 

dniu 1-in iuaja pisze: Książę Pallavicini, nowy syndyk 
rzym ski, ogłosił proklam ację, k tóra spraw iła dubre w ra­
żenie. Zam ieszkuje on w pałacu konserw atoijum  w 
K apitolu i przyjm uje codziennie urzędników  a gdzie 
także przeznaczył dwa dnie w tygodniu  na audjencje 
publiczne. P ierw szą czynnością syndyka było w pro­
wadzenie w wykonanie rozporządzenia w ydanego przez 
byłego senatora rzym skiego ażeby usunięte zostały z 
obrębu miasta wszystkie sk łady siana i słomy, jako  
przedm ioty łatw o podlegające zapaleniu. Postanow ie­
nie to zostało jednakże m artw ą literą, ja k  wszystkie in ­
ne uchw ały daw nego rządu, k tó ry  sądził iż w szystkie­
mu już  zapobiegł, gdy ustanow ił jakieś praw o lub wy­
dał dekret, nie dbając potem wcale czy będą wykona­
ne: Czterdzieści dw a gm achy publiczne fundam ental­
nie zbudowane, zostaną zam ienione na domy m ieszkal­
ne—nie je s t to za wiele lecz. dosyć na początek. Z resz­
tą, po części kwestja lokali p rzestała już  tak  żywo zaj­
mować ogół umysłów. Komisji wyznaczonej przez ase 
aora P lacidi do w yszukania mieszkań, zupełnie się po­
wiodło: zrobiła ona liczne odkrycia, tak że będzie dość 
mieszkań do pomieszczenia napływowej ludności i to 
naw et po um iarkow anej cenie. Czynności w zainstalo­
w aniu izb, m inisterjum , adm inistracji publicznych, p o ­
stępują bardzo szybko. Co dzień przybyw ają nowe są­
dy; przedsiębiorcy pełni gorliw ości, skutecznie są po­
pierani, słowem można zapewnić że wszystko na czas 
oznaczony będzie gotow e. K w estja czy parlam ent ma 
być do Rzym u przeniesionym , zaraz w pierwszych 
dniach lipca, d ługu «była rozbieraną na naradach rzą­
dowych, i zdaje się że już  ostatecznie roztrząśniętą zo ­
stała. łStało się to bardzo właściwie, boć trzeba żeby 
praw o było w y  kuny wane i żeby ci k tórzy  je  stanowią, 
sami tego dawali przykłady , lecz interesu pryw atne 
muszą ucierpić na tern, ponieważ ruchomości będące do

użytku we F lorencji, mają być przeniesione do Rzymu, 
a przeto parlam ent będzie zmuszony zawiesić swe czyn­
ności na czas jak iś, przed przesiedleniem  się. Ju n ta  
m unicypalna weszła w ugodę z bankiem  narodowym  o 
pożyczkę trzydziesto miljonówą, kw estja ta  ma być ju ­
tro  wziętą pod rozwagę rady. Pytan ie teraz, co zrobią 
z temi pieniędzmi? Czyby czuli potrzebę rozszerzenia 
ulic? Niestety! obawiam się aby nie pozostawiono tych 
wązkich uliczek z k tórych najokazalsza nawet, pysznie 
nazwana: Corso, ma w średnicy dziesięć m etrów  szero­
kości a której tro toary  w niektórych miejscach, mają 
tylko trzydzieści centym etrów  w poprzecz. Choroba 
papieża nie u lega zmianom: jeg o  świątobliwość ma no 
gi i kolana nabrzm iałe, chód trudny, lecz to bynaj­
mniej’ nie przeszkadza dostojnem u chorem u przym uszać 
się wychodzić na przyjęcie odw iedzających go. P rz e ­
bieg tej choroby nie je s t zagrażającym , nie mniej je 
dnak ważnym. P jus I X  przyjmował w przeszłym  ty ­
godniu deputację z G ratz. Nic nie było szczególnego 
w tym przyjęciu, odbyło się tak  ja k  i inne, lecz opo 
wiem wam m ałą, pocieszną anegdoktę, zupełnie au ten­
tyczną nie zaś kaczkę dziennikarską: oto, oiva deputa- 
cja przybyła do R zym u dnia 21-go kw ietnia a zasta­
wszy w mieście odbywającą się jakąś uroczystość, i 
wyobraziła sobie, że ta  je s t na jej cześo urządzona — 
ztąd też wynikło że jeden  z jej członków 'p rzesia ł na­
stępujący telegram  do swoich współziomków: „D ele­
gacja katolicka przybyła  szczęśliwie dó Rzym u. M ia­
sto uillum inowane, fajerw erki na cześć naszą. P odp i­
sano: G reishoffer.” W  rzeczy samej, nie ma stworzeń 
dobroduszniejszych od tych dobrych katolików  sty ry j­
skich. P rzyjęcie p. H arw u rt miało miejsce dnia 27-gń 
kw ietnia. N ic nrZędownie nie ogłoszono, lecz m ory 
W atykanu mają niekiedy niedyskretne echa. Zape­
wniają, że papież bardzo zasmucony zawiadomił swoich 
poufnych prałatów  iż otrzym ał poufną wiadomość, ja k o ­
by p retendent legitym istow ski, nie miał żadnej szansy 
do francuzkiego tronu  i że zamiast nazywać śię H en ­
rykiem  piątym , musi dalej poprzestać na ty tu le h ra ­
biego de Cham bord. Jednakow oż, trudno taić że przy­
słanie posła nadzw yczajnego do papieża jest wiel­
ką zachętą dla stronnictw a ultram ontańskiego , któ­
re nie omieszka wykonać rozporządzenia pana T hier- 
s’a; kardynał w ikarjusz zadając sobie m iły przy­
mus, nakazał odpraw ić nabożeństwo i sam w nicm  ce­
lebrow ał, na in tencję uśm ierzenia obecnych rozruchów 
we F rancji. Jeżeli mu się to uda, to w W atykanie 
wątpić nie będą o skuteczności tego mistycznego p o ­
stępku. A le wątpię, aby strony Wojujące były tego 
sam ego przekonania. G rono tow arzystw a Cavoul'a, n a ­
leżące do polityków  um iarkow anych, wydało bal św ie­
tny, na którym  obecni byli książęta królew scy, kilku 
senatorów i deputow anych, przybyłych z F lorencji na 
ten cel umyślnie. Uroczystość była w spaniała, zapał 
jednak  dość urzędowy. Jeg o  królew ska wysokość książę 
H um bert, odjechał praw ie wprost z balu do A nkony, 
zkąd ma się udać do rozm aitych miejscowości, dla o d ­
bycia p rzeg lądu  wojsk, zostających pod jeg o  dow ódz­
twem; zabawić ma w tej podróży podobno do dni dzie­
sięciu.

Ziemie słowiańskie.
* Słowo lwowskie powstaje w jednym  ze swych osta­

tnich num erów na znaną rezolucję galicyjską i powiada: 
„Jak  skoro ak t ten złożony zostanie w radzie państwa, 
to jednocześnie z nim ukaże się także nasz „protest,” 
k tóry  R ada  R uska przygotow uje w im ieniu całej ludno­
ści. P ro test ten, jakeśm y ju ż  powiedzieli, ma bardzo wiel­
ką doniosłość dla naszych dziejów; stanowi on. odpowiedź 
energiczną i godną na nowe roszczenia żywiołu p ilsk ie ­
go na Rusi; wylicza ón wszystkie poprzednie targania się 
na święte praw a Rusi, ze wszystkierni smutnemi dla P o l­
ski następstw am i.” G dyby rezolucja polska została za­
tw ierdzona w W iedniu , to w takim  razie — powiada da­
lej Słowo— „nasze tow arzystw o polityczne „Rada R uska” 
m usiałaby obrać inny k ierunek  dla swej działalności. 
Zamiast redagow ania bezużytecznych memorjałów i p ro ­
testów przeciw  środkon^obrazająoym  praw a narodu ru ­
skiego, „Rada R uska,” i w raz z nią całe nasze społeczeń­
stwo, będą m usiały zaprzątać się swojeini sprawam i dla 
dobra ojczyzny. Usunąwszy na bok usiłow ania bezuży­
teczne, oddam y się wówczas w spólnem i siłam i kwestjom 
wewnętrznym , od nas zależnym , i na tern polu zdziałam y 
daleko więcej dla dobra Rusi."

* G azeta prażska Correspondance Slave ogłosiła  list z 
B iałogrodu od jak iegoś serba, k tóry  staje w obronie te ­
raźniejszej rejencji serbskiej przeciw wszelkim podejrze­
niom co do je j polityki, z powodu podanej niedawno w 
rozm aitych gazetach wiadomości (pow tórzonej w Dzien­
nika Warsz.), jak o b y  rząd serbski pow ierzał p. O reszko- 
wiczowi jak ąś  misję szczególną do Pesztu, praw dopodo­
bnie w kwestji słowian południow ych.— D ziałać przeciw 
idei południow o-słow iańskiej na półw yspie — powiada 
korespondent.b iałogrodzki — w yrów nyw ałoby praw dzi­
wemu dla Serbji samobójstwu. Jedyn ie  m alkoteuci i lu­
dzie żywiący złe zam iary m ogą przypisyw ać Serbji poli­
tykę przeciw ną interesom  legalnym  wielkiego plem ienia, 
do k torego ona należy.”

* Sudęl. Z tng  zam ieściła o spraw ach chorw ackich 
ciekawy a r ty k u ł, k tóry  podajem y tu w streszczeniu: 
„Przeciw nicy legalnej autonom ji, wolności i  samoistności 
Chorw acji, k tórzy niedawno jeszcze nazywali siebie w 
swych, albo raczej w urzędowych organach, „unionista- 
mi,” następnie zaś zastąpili tę  nazwę mianem stronnictwa 
„narodow o-konstytucyjuego,” — ogłosili w tych dniach 
swój program , i jednocześnie zarzucają stronnictw u n a ­
rodowemu, że nie ma ono żadnego program u; w rzeczy 
zaś samej, zarzucić to  w ypada raczej nu samym. S a­
ma ju z  zm iana nazwy dowodzi jasno, ze porzucili oni ta ­
kową dla tego, że oznacza ona ni mniej ni więcej, ja k  zu ­
pełną unję z W ęgram i, na podstawie Znanego porozum ie­
nia z roku 1838. Nazwą głośną „stronnictw a narodow o- 
konstytucyjnego,” chcą oni oszukać świat i obudzić w 
nim przekonanie, że jest to w rzeczy samej stronnictwo 
narodowe, podczas gdy  nie posiadają oni ani isk ierk i mi­
łości dla narodow ości chorwackiej i depczą zuchw ale i 
gw ałtow nie wszystkie praw a konstytucyjne. Stronnictw a 
narodow ego nie m ożna bynajm niej pom awiać o brak pro­
gram u. D w a wyrazy: „rewizja porozum ienia,” zaw ierają 
w sobie cały jeg o  program . N aturaln ie , że stronnictwo 
narodowe pojm uje tę „rewizję” w znaczeniu rozległem , 
albowiem musi ono mieć na widoku położenie polityczne 
i zwłaszcza wolę swoich spółobyw ateli w Pograniczu 
W ojskowem . G dyby stronnictw o narodow e chciafo przy­
stępować do „rewizji” bez spółudziału reprezentantów  
Pogranicza W ojskow ego, to dopuściłoby się tegoż sam e­
go błędu, ja k i ciążą na stronnictw ie unjotiiśtów rządo­
wych z roku  1868, przystąp iłoby  bowiem bez upow ażnie­
nia ze strony m ieszK ańców Pograniczado „porozum ienia,” 
które powinno być ważuem i obowiązującem  dla tej ta k ­
że prowincji. Teraźniejsze w ybory w C horw acji dowio­
dą nam  jasno przekonania narodu chorw ackiego w tej 
kwestji palącej, i nie u lega wątpliwości, że dowiodą tego 
na korzyść stronnictw a narodow ego/ broniącego samoi­
stności i praw  legalnych królestw a trójjednego.

* K orespondent białogrodzki pisze do gązety Zu- 
leunjt pod datą 1 -go m aja: „To, co p. Óreszkowicz o- 
św iadczył gazecie Zukunft, przyszło rzeczywiście do 
skutku, albowiem  jen e ra ł Stratim irowicz, był ty le zu ­
chwały, że p rzyby ł do B ia łogrodu  dia ofiarowania re ­
gencji swoich dobrych usług. Tego juz  zanadto! —In ­
na niemniej godna osobistość, D żid i-Panas D yonizy, '

biskup bośniacki, udał się nareszcie przez Zemlin do 
Konstantynopola, ażeby nigdy już nie oglądać swej 
djecezji, znękanej jego  ostatniemi sprawkam i. Serbja 
życzy sobie wywierać wpływ  bezpośredni na mianowa­
nie biskupa do Sarajewa. R ząd i m etropolita mają 
działać w tym względzie stanowczo. N ie można je ­
szcze przewidzieć, czy osiągną oni ten cel. W  każdym  
razie, w spraw ach tego rodzaju, Serb ja  powinna o- 
świadczyć się energicznie na korzyść swoich z nad 
D rissy braęi co do w iary i pochodzenia, jeżeli nie 
chce stracić swój wpływ i swą przyszłość.”

* Podług wiadomości z Z adąru  (Zara) z I - g o . ma­
ja , podanych przez tęż gazetę, tameczni prząwódcy 
klubu narodowego, zgrom adzili się w końcu kwietnia 
na naradę,, na której postanowiono polecić d epu tow a­
nym dalm ackim  do wiedeńskiej rady państwa, ażeby 
żądania objęte adresem  sejmu dalm ackiego, były bro­
nione przez nich energicznie przed rządem , i ażeby 
pozostali oni nadal w radzie państw a w takim  jedynie 
w ypadku, jeżeli żądania te bgdą uwzględnione. D row i 
Kluiczowi polecono zakom unikow ać reprezentantom  na­
rodow ym  tę decyzję k lubu za pomocą odezwy na p i­
śmie. J a k  się tego można było spodziewać, propozycja 
H ohenw ąrtlia nie zadowołniła ani stronnictw a narodow e­
go, ani też biurokracji włoskiej.
V  * , G azeta Zukunft podaje następujące wiadomości 
z Z agrzebia, z daty 3-go maja: P rezes zarządu k ró ­
lewsko - k ra jo w eg o , . dalm acko-chorw ącko-sław ońskiego, 
oświadczył, że otw arcie sejmu chorw ackiego nastąpi 3 
sierpnia. Zdaje się, że m adjaroni są w wielkim s tra ­
chu, zrzekają się bowiem jeden  za drugim  kandydatu­
ry, tak  iż kom itet rządow y centrąlno-w yborczy nie 
wie już  jak ich  ma wskazać kandydatów  rządowych. K o ­
mitet centralny proponow ał licznych m adjaronów , lecz 
żaden z nich nie chciał przyjąć kandydatury, wszyscy 
bowiem oni są przekonani, że m ieliby jedynie zaszczyt 
doznania zupełnej przy w yborach porażki. W edług  
wszelkiego praw dopodobieństw a, stronnictw o narodow e 
odniesie praw ie wszędzie zwycięztwo. przy wyborach.

* K orespondent wiedeński Narodnich Listów , wspo­
minając o zaprow adzeniu akadem ji nauk w K rakow ie; 
z rozporządzenia najwyższej w ładzy, nadmienia, że 
praw dopodobnie „toż samo zrobionem  zostauie dla Cze­
chów, w tym naturalnie celu, ażeby przyw iązać ich dó 
siebie i uzyskać z ich strony usposobienie choć cokol­
wiek pojednawcze, i jednocześnie dla przekonania się, 
czy nie powiedzie się wywołać i tu także rozdwojenia. 
Z resztą—-powiada jed n a  z gazet można zbudować szyb­
ko ukademję, lecz nie naukę.”

* G azety chorwackie podają z nad gran icy  bośniac­
kiej następujące wiadomości, datow ane 30-go .kwietnia: 
O d niejakiego czasu daje się spostrzegać pomiędzy lu ­
dnością bośniacką jak iś  szczególny niepokój. D ow ie­
dzieliśmy się ze źródeł ja k  najwiarogodniejszych, że 
przyszło k ilka dni tem u do zajścia pomiędzy bośnia- 
kami chrzęścijańskiem i i tureckiem i w B anialuce. T u r­
cy, którzy obaw iają się w szelkiego wzburzenia, pałają 
nienawiścią dla chrześcjan i grożą lada chwila n ap a­
dem na nich. Chrześcjanie bośniaccy znajdują się w 
położeniu trudnem  do zniesienia, i jeżeli to wszystko 
nie odmieni się, w takim  razie musi nastąpić ka tastro ­
fa. YVr ciągu kilku ostatnich dni, całe rodziny bośniac­
kie, z żonami i dziećmi, przesiedlili się z Bośnji do 
Serbji, dla uniknięnia zemsty urzędników  tureckich. 
Kto widział tych nieszczęśliwych; ten m usiał p rzek li­
nać tych wszystkich mężów stanu i dyplom atów , k tó ­
rzy  pochw alają złow rogie panowanie tu reck ie i pod trzy­
mują takowe. Z ich łaski, tu rcy  wypędzają z kraju, ja k ­
by jak ie  bydło, lud nieszczęśliwy i niszczą jedną z na ju ­
rodzajniejszych prowincij. G dyby p . l ie u s t  i inni „turoy” 
wiedeńscy i peszteńscy mogli widzieć biedne i zgłodnia­
łe dzieci przesiedleńców ratujących się ucieczką i ob iera­
jących sobie siedlisko wzdłuż brzegów Kapy-, tó przekona­
liby się, dokąd prow adzi ludzkość i „liberalizm ” ich poli­
tyki wschodniej. —G azetachorw acka B ranik  („Straż”) po­
daje podobneż wiadomości z B an ialuk i: Dochodzą do 
nas pogłoski pryw atne, że życie chrześcjan bośniackich 
staje się coraz nieznośniejszym. T urcy  bośńiaćcy, podże­
gani przez rząd i przez derwiszów fanatycznych, grożą 
ju ż  od miesiąca, że chcą wytępić wszystkich chrżeścjan i 
zburzyć ich świątynie. Podczas świąt wielkanocnych, nie 
śmieli oni naw et bić w dzwOny. W  Starej G radisce turcy 
w targnęli do kościoła podczas nabożeństwa i poczęli lżyć 
zgrom adzony tam lud, tak, iż potrzeba było wezwać woj- 
sko do uśm ierzania tych wściekłych ludzi. T eraz turcy 
zaczęli podpalać domy na n iektórych ulicach, zamieszka­
łych przez chrześcjan; w przeszłym  tygodniu spaliło się 
tam kilka domów i sklepów  chrześcjańskicb. VVnósząc z 
postępowania władz tureckich, można mieć przekonanie, 
że spoglądają one życzliwie na postępowanie turków , al­
bowiem nie przeszkadzają im dopuszczać się ostateczno­
ści, i zgłaszają się na miejsce wypadków, dla niesienia 
niby pomocy, wówczas dopiero, gdy nie można ju ż  zara­
dzić złemu; potw ierdza to. w zupełności przekonanie, że 
rząd zam ierza w ten sposób wypędzić ludność chrześcjań- 
ską z Bośnji.

* G azeta chorw acka Branik („S traż”) podaje odez­
wę do ludu, wraz z listą kandydatów stronnictw a na­
rodowego. W  odezwie tej powiedziano: „Poprzednim  
razem lud nasz pow ierzył losy swęgo kra ju  po wię­
kszej częeei ludziom zależnym, ludziom, którzy przy­
rzekli, że połączą nasz kraj rozdrobiony w jed n ą  ca­
łość, że wcielą Pogran icze W ojskowe chorw acko-sła- 
wupskie, wraz z D alm acją, do naszej wspólnej ojczyzny, 
i zaw rą z W ęgram i takie w arunki, które zapewnią 
Chorwacji samoistność i swobody konstytucyjne j  da­
dzą ludow i dobrobyt powszechny. Lećz żamiast tegó 
wszystkiego, oderwano od Chorwacji R jekę (Fiunie); 
zamiast rów noupraw nienia z YFęgrami, królestwo cho r­
wackie zostaje pod władzą państwa węgierskiego; za­
m iast samoistności, nawet 'w ybór bana pozostawiono 
uznaniu m inisterstw a ■ w ęgierskiego; zam iast swobód 
konstytucyjnych, lud  cierpiał pod rządam i eatnowoluemi 
c z ł o w i e k a  (barona Rauoha, k tórego odwołano już), 
który zniósł wolność prasy i słowa. D la  uniknienja 
tego złego, ażeby m andat na deputow anego nie był już 
pow ierzany ludziom niegodnym , stronnictwo narodow e 
proponuje swoich kandydatów w ó l  okręgach w ybor­
c z y c h  (następują nazwiska). L iczba wszystkich okrę­
gów wynosi 67. W sześciu okręgach stronnictwo na­
rodowe nie zaproponowało wcale kandydatów.

Ameryka.
* Nordd. A . Z. z  dnia 12-go m aja pisze: T rak ta t an- 

glo-am erykański dostarcza , jeszcze dotąd tuaterjału  dla 
depesz, przesyłanych liną m orską. Z N ow ego-Y orku do­
noszą jeszcze w tym  przedm iocie, że roszczenia, śc iągają­
ce się do ataków  ze strony fenjenów1 na K anadę, nie będą 
wcale uwzględnione. W szelako słuszne reklam acje co do 
stra t w baw ełnie, z w yjątkiem  reklam acij poddanych an­
gielskich, osiedlonych w południow ej A m eryce, zostaną 
przyjęte. O gólna suma nie przewyższy praw dopodobnie 
jednego  m iljona dolarów. K w estja granicy San Juan , 
oddaną ma być do polubownego rostrzygnięcia cesarza 
Braźylji, (W pdłng  depeszy Ti mes'a, cesarz niem iecki 
m iał b y ć 1 obrany sędzią polubownym  w tej sprawie). 
Statkom  am erykańskim  wolno jest krążyć bez opłacania 
cła na rz. św. W aw rzeńca; lecz statki kanadyjskie, muszą 
opłacać za żeglugę. A ngielscy członkowie komisji po 
zwiedzeniu Bostonu j wodospadów N iagary , pow rócą w 
dniu 24-m m aja wraz z nowyin posłem  londyńskim  p. 
Schenk do A nglji.

A aj a.
* W iadomość o, oblężeniu H era tu , o której praw dzi­

wości powątpiewano, potwierdzoną je s t obecnie z K al­
kuty pod 5-m maja. G ubernator oczekuje na posiłki. 
M iasto zaopatrzone jest W zapasy żywności ty lko na 40 
dni. W szystko zależy od tego, jak trzym ać się będą p u ł­
ki kabulskie, k tóre stanowią załogę. W  sąsiednich okoli­
cach H eratu , sroży się straszny głód.

 ,— . ——

Telegramy z gazet zagranicznych.
* Paryż, 10 maja. Mot. iVovdve .ogłasza -list Rossela do 

gm iny, w którym  składa on. dowództwo, motywując d y ­
misję swą ja k  następuje: S łńżba arty leryjska wcale nie 
je s t uorganizow aną; arty lerzyści składają się po najw ię­
kszej części z ochotnikó w. K om itet centralny nic nie u- 
czynił. W czoraj dowódcy lagjonów , zamiast wyruszyć w 
ogień, naradzali się nad wprowadzeniem nowego systemu 
organizacji w miejsce mojego. M oje oburzenie skłoniło 
ich nareszcie do przyrzeczenia mi, że dostarczą na ju tro  
12,000 ludzi, lecz zamiast 'togo 'przygptosv.ano tylko. 7,000 
ludzi. Nie cofam się przed użyciem gw ałtow nych środ­
ków, a na wczorajszej naradzie przygotow ałem  komendę 
egzekucyjną. W szelaku nie chcę ściągnąć na siebie, n ie ­
nawiści przez egzekucje, k tóre  koniecznie są potrzebne 
dla wydobycia organizacji z zamięszania. Mam dwie d ro ­
gi przed sobą: albo usunąć przeszkody,-zaw adzające mo­
jem u działaniu, lub też złożyć dowództwo. B rzeszkody, 
które wynikają z słabości, niepodobne, są do usunięcia; 
nie chcę zrobić żadnego zamachu nawszeehw ładztw o, na­
rodu i dla tego podaję się do dymisji, upraszając jedno­
cześnie o celę w Mnźas,

* Paryż, W  maja, , w południe. W  proklam acji swej 
kom itet centralny donosi, że otrzym ał pełnomocnictwo 
od kom itetu bezpieczeństwa publicznego co do zarządu 
wojennego i że jest zdecydow any na surowe i nieubła­
gane zastosowanie przepisów. Nikomu nie wolno od ­
mawiać udziału w obronie. K om itet postanowił zw al­
czyć wszelką niechęć i tl.ąć nieprzezwyciężony popęd 
do obrony. r/. j

* Paryż, /1  maja. Z powodu wydanej przez p. T h ie rsa  
proklam acji, kom itet bezpieczeństwa publicznego wy­
dał rozkaz, iżby skonfiskowano jego  m ajątek ruchom y 
i zrów nany z zieipią,dom jeg o . Gm ina oddała Rossel’a pod 
sąd wojenny. D elesęluze mianowany został delegow a­
nym do spraw wojennych. W edług wiadomości u rzę­
dowych, atakowane były wczoraj M ontrouge i Bicótre, 
rezultat niewiadomy; atak  ze strony wojsk wersalskich 
na Pont-B ineau został odparty.

* Wersal, 10 maja, o godzinie A-ej z  rańa. Ajencja H a­
vas donosi: P rzy  obsadzeniu fortu  Issy  przez wojska
wersalskie, znaleziono 119 dział, a we wsi tejże nazwy 
10. 51 z tych dział ma być przewiezionych do W er­
salu. W  forcie Issy znaleziono również w ielką ilość 
amunicji i żywności oraz wódki, pomieszanej z odwarem 
tytoniowym . Mięszanina ta, daw ana gwardzistom  n a ­
rodow ym  dla doprow adzenia ich do stanu gorączkow e­
go, jest nader szkodliwą, gdyż rany pociągają za sobą 
zawsze śmierć. Potw ierdza się, że Cała załoga fortu 
wymknęła się przez p rzek o p y  niepostrzeżenie. Z ape­
wniają, że zdobycie Issy, ja k  również w ielkie korzyści, 
osiągnięte zapomocą baterji pod M ontretout, wywołały 
praw dziw y popłoch pomiędzy skonfederowanym i. K a­
nonada z baterji pod M ontretout i innych podtrzym y­
waną jest, z w ielką energją. Baterje skonfaderow anych 
odpow iadają słabo. Roboty około aproszów przeciw ­
ko wałom czynnie prow adzone są dalej.

* Wersal, 11 znajd. O gień z  dział trWa dalej prze­
ciwko pozycjom skonfederowunych i spraw ia straszne 
Skutki. F o rt V ańvre,' obsadzony jeść jeszcze przez woj­
ska skonfederowaflych. Zeszłej nocy, bataljon naszych 
wojsk zdobył barykady, wzniesione pod B ourg la Reine, 
pi'zyczem 100 ąkonfederowanycli zostało zabitych i ra­
nionych a)43 wziętych to niewoli.

* Berlin, W  maja,t Provincial Corr. zamieszcza ar(yT 
ku ł rozum owany, w którym  powiedziano: U kłady  w 
F rankfurc ie , należy spodziewać się, w płyną, stanowczo, na 
ostateczne dzieło .pokoju. N,ie ulega wątpliwości, że B is­
m arck użył całej swej osobistej powagi i wpływu, dla 
stanowczego usunięcia wszelkich niedowierzali i wahań 
co do przedugodnych w arunków  pokoju, oraz zam ienie­
nia tymczasowych podstaw do pokoju, uzupełniając je , 
na w aruuki rzeczywistego pokoju. Obecnie rzecz nie 
idzie już o usunięcie pojedynczych trudności, lecz o 
wszechstronne i całkowite przygotow anie rzeczywistego 
pokoju. W  czasie poprzednich układów  o zawieszenie 
bponi, i]avre  dat dowody, że, nie oddaje się żadnym  z łu ­
dzeniom co do położenia .Francji; dowiedzie on i obecnie 
swego patrjotyzm u i poczyni bez dłuższego wahania się 
kroki, niezbędne dla ociueuia Francji. Tenże dziennik 
pisze dalej: K orzystno ukończenie układów  zdaje się być 
bardzo blizkiem. Posiedzenia, parlam entu trw ać będą 
praw dopodobnie do Zielonych Świątek. Zam ierzają z\yo-. 
łać sejmy prowincjonalne na 4-y czerwca.

* Berlin, 10 maja. N a Wćzorajszem wieczornem po­
siedzeniu komisji parlam entu do roztrząśnięcia pro jek tu  
do praw a co do przyłączenia A lzacji i L o taryng ji do 
Niemiec, odrzucony został , najpierw  wniosek W igarda, 
względem art. 3, żeby zwołano bezzwłocznie rep rezen­
tację krajow ą \v A lźaćji i L o taryng ji. W  tóku rozpraw  
D elbrńck doniósł, iż zamiast podzielenia Alżacji i L o1- 
taryngji na okręgi, utw orzone zostaną trzy  większe okrę­
gi, w granicach byłych departam entów . D otychczas nie zde­
cydow ano stanowczo, czy głów na władza centralna bę­
dzie m iała siedlisko w satnym kraju, czy też centralny 
zarząd rzeczonych krajów  powierzony będzie kancler- 
stwu związkowemu. D la  ceł i podatków  niestałych; 
w krajach tych ustanowioną . będzie w ładza, c.entralna. 
W  końcu przyjęto jak o  pierw szy ustęp do 3-gó ro z ­
działu, wniosek Lainey’a, żeby w ładza państwowa w y­
konyw aną była w Alzacji i L otaryngji przez cesarza.

* Berlin, Pi maja. K om isja ustanowiona dla A lzacji, 
obradow ało w dalszym ciągu nad ustępom 3-in i wnie- 
sionemi popraw kam i. D elbruok oświadcza, że wniosek 
D unkera w przedmiocie tymczasowości, oraz wniosek 
ćo do późniejszego potw ierdzenia przez parlam ent 
wszystkich, wydanych tymczasowo rozporządzeń, nie 
mo.gą być przyjęte; w Alzacji i L otaryng ji koniecznie 
należy zaprowadzić porządek oparty na prawie, lecz 
natychm iastowe zwołanie' tam  reprezentacji krajowej 
jest niemożebne. Zapro wadzenie tani systemu podatkow e- 
go państwa, nie spowoduje bymijmniej znaczniejszego ob­
ciążenia w porównaniu płaconych w tym  kraju dotąd- po­
datków. Jeżeli daje się rządowi zupełną swobodę dzia­
łanie w najważniejszych kwestjach konstytucyjnych, to 
można przecież uczynić to samo có do kw estji p o d a t­
ków^ tein bardziej że nie chodzi tu  fvcale o podwyższenie 
takowych. Po dłuższych rozpraw ach, dalsze obrady 
W tym względzie zostały odroczone.

* Frankfurt n. M ., 11 maja. Książę B ism arck wyje­
chał dźiś z rana o godzinie 8 !/ 4 do Berlina. J .  F av re  i 
P ou y er-Q u ertie r wyjechali już wczoraj wieczorem.

* Peszt, 9 maja. W ęgierski Lloyd  zamieszcza nastę­
pującą depeszę z Zagrzebia: Ze - strony w ielko-iliryskiej 
radykalńó-m ięszanej partji Starczewicza,. postawiony zo­
stał jako  kandydat, ag ita tor K w atern ik  z wonczyńskie- 
go okręgu; lecz został on wypędzony przez m ieszkań­
ców. W  Osielcu (Esseg) postawiono jak o  kandydata mi­
nistra Pejacewicza. Urzędnicy tam tejszego zarządu: fi­
nansowego oświadczyli, że nie będą głosow ali za nim.
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* Peszt, 9 maja. W szystkie wydziały obradow ały 
dziś nad u r e g u l o w a n i e m ,  sądów pierwszej instancji; we 
wszystkich wydziałach przyjęto rezolucje stronnictw a 
D eaka i p r z y s t ą p i o n o  niezwłocznie db wybrttu z  wszyst­
kich wydziałów reprezentantów  do komisji centralnej, 
k tórzy wszyscy należą do stronnictw a D eaka.

* Praga . 9 maja. W  tych dniach ukaże si(* u J . S. Skrej- 
s z o w s k i e f f o  broszura, bardzo zajmująca i zawierająca 
najnowsze odkrycia w obozie czeskim, a szczególniej 
wiadome listy poufne przeciw ko stronnictw u staroczes- 
kiemu. P racu ją  z gorączkow ym  pośpiechem nad bro­
szurą tą w drukarni J .  S. Skrejszow skiego, dla wykoń­
czenia jej do dnia św. Jana.

* Praga, 10 maja. W kościele jezuitów  przy kazaniu, 
■wymierzonym przeciwko wiecznemu heretykow i H u ­
sowi, przyszło do nieporządków , w skutku których 
aresztowano 3-ch studentów.

* Grac, 9 maja, Tutejsze katolicko-zachowawcze sto­
warzyszenie , zaprotestow ało przeciwko postanowieniu 
radv gminnej, posłania adresu D ollingerow i z powodu, 
że kwestjo kościelne n ie  wchodzą, w zakres działalności 
rady gm innej, k tóra  tern samem nie una praw a do podo­
bnych dem onstracij. Rzeczone stowarzyszenie w ynurza 
nadzieję, że rada gm inna nie będzJe się już zajmować 
kwestiami, Co do których nie ma onjt (prawa .przem awiać
w imieniu mieszkańców. J _0

* Lubiana, 9 maja. Naród donosi: D eputow ani,sło­
weńscy powrócili już  z W iednia, gilzie oznajmili m ini­
strom  H ohenw art, H abietinek Jireczek, swe życzenia i 
potrzeby. W szyscy trzej przyrzekli; spełnić takow e o ile 
to  będzie możebnem.

* Konstantynopol, 9 maja. P o rta  zjednała sobie przy­
chylność patrjarchy dla załatw ienia kwestji kościelnej 
bułgarskiej w ten sposób, iż egzarcha wyświęcony i zano- 
minowany będzie przez patrjarchę. T ym  sposobem ten o- 
statni pozostałby głową całego kościoła wschodniego. Lecz 
konores bułgarski sprzeciwia się tem u. W iełk i wezyr o- 
świadczył, iż pogodzi się z Rzymem tylko pod w arun­
kiem, jeżeli wykreślonym będzie iz wiadomej buli Re- 
versurus ustęp, nadający patrjarsze orm iańskiem u pełne 
praw o nad mieniem kościoła orm iańskiego; lecz m gnor 
F ranchi nie zgadza się na to, w skutku czego misja jego  
najmniejszego nie będzie miała rezultatu .

* Londyn, 10 maja. Na posiedzeniu izby niższej, od­
rzucony został wniosek M yall’a, żeby kościół angielski 
zniesiono, jak o  kościół państwowy, większością 374 gło­
sów przeciwko 89. G ladstone i D israeli występowali 
przeciwko temu wniosko.vi,

* Nowy-Jork, 9 maja. W edług  otrzym anych tu w ia­
domości, wojska z H onduras obsadziły St. S a lvador 
Z P e ru  donoszą, że powstańcy zdobyli L im a w dniu 28-m 
kwietnia.

skiej na naszej scenję, przed je j wyjazdem na urlop; 
publiczność,pożegnała znakogiitą artystkę gronem  okla­
sków* i-o

* O prócz grobu m urowanego, wznoszącego się kosz­
tem rodziny na cm entarzu powązkowskim , czciciele p a ­
mięci nieodżałow anego dziejopisarza Ju ljan a  B artosze­
wicza, postanowili wznieść pom nik dla niego w kościele 
O pieki św. Józefa, ozdobionego już posągam i Tadeusza 
Czackiego L K azim ierza B rodzińskiego, d łu ta  Sosnow­
skiego i O leszczyńskiego. P raca  około pom nika B arto ­
szewicza już się yy znacznej części posunęła w zakładzje 
artystycznym  p. A ndrzeja  P ruszyńskiego. W ed łu g  pla­
nu tego utalentow anego rzeźbiarza, pomnik stanowić b ę ­
dzie wielka tablica z białego m arm uru karary jsk iego , o- 
toczona ozdobnie rzeźbionem i ram am i z takiegoż m arm u­
ru  szarego. Nad; nią, na tle  z szarego m arm uru, opasa- 
nem  takiegoż kojloru wieńcem laurow ym  i ozdobionepi 
emblematami zayodu  pisarskiego Bartoszewicza, um ie­
szczony będzie płaskorzeźbie z białego m arm uru tro s­
kliwie wykonanej po rtre t dziejopisa. W ierzchołek Jip- 
nuiiką będzie uwieńczony krzyżem . Pom nik ze stosow­
nym napisem, przypom inającym  zasługi zm arłego j  m yśl, 
k tóra natchnęła wzniesienie tej pam iątki, umieści się pa 
jednym  z filarów głównej nawy kościoła O pieki św. 
Józefa.

* ( T i v o l i  i E l d o r a d o ) .  W  r. b. na letnią porę, 
dwa te ogrody naszego miasta urządzają tea tra  polskie. 
W  pierwszym  (Tivoli), gryw ać będzie trupa  T rapszy, w 
drugim  Ratajewicza. O bie należą do nąjpierw szych na 
prow incji, tak pod względem  doboru sztuk, zamożności, 
ja k  i sk ładu zdolnych osób składających trupę. W  T ivo­
li postawiona została obszerna widownia, niejeden tea tr 
prow incjonalny rozm iarem  swym  zaw stydzająca; w E l­
dorado zaś, tea tr tam tejszy rozszerzono znacznie i udo­
godniono. W T ivoli obok tea tru , obszerny lokal p rz y ty ­
kający do ogrodu, gustow nie odświeżono, a nawet z któ­
rejś kom naty pałacowej, oddzielny i osobny urządzono 
gabinet; do E ldorado  zakupiono dekoracje ze zw inięte­
go teatru  w Skierniew icach, pędzla słynnego malarza 
Sachettiego; w Tivoli maluje je  na nowo G roński, daw ­
niejszy m odelator teatrów  warszawskich. Słovvem, oba- 
dwa ogrody ryw alizują z sobą kw oli ściągnięcia do za­
kładów swych jak  najwięcej publiczności.

* R ękaw iczki w arszaw skie znalazły uznanie nietylko 
w Cesarstw ie ale i w A m eryce . W  tych dniach nadeszło 
z A m eryki do W arszaw y zamówienie k ilku partji tego 
tow aru.  _ _ _

Poczta petersburgska otrzymaną, została w Warsza­
wie wczoraj o godzinie 7-e.j min. 45 wieczorem.

■T - ”

T E L E G f i  A i Ś Y
D Z IE N N IK A  W A R SZ A W SK IEG O .

W e r s a l ,  11 maja. Ha posiedzeniu zgromadzenia 
Tniers oświadczył: Ostateczny pokój został podpisany; 
w szyscy francazi powracają; Francja może wystawić 
większą armję niż pierwotnie pozwoliły przedugodne 
punkta, w skutku czego iząd je st w możności przystąpić 
do energicznego zwalczenia powstania w Mgierji. TMers 
zresztą, potwieidził, że wiadomości o Algierji są pomyśl­
niejsze. Z powodu napaści wymierzonej przeciwko Thier- 
sowi przez jednego z członków prawicy, zarzucającego 
mu nieroztropność i pośpieszność, Thiers zagroził usunię­
ciem się, jeżeli nie otrzyma wotum zaufania. Zapropono­
wane przez p. Bethmont wotum zaufania, przyjęte zostało  
495 głosami przeciwko 10. 

W e r s a l ,  12 maja. Baterje utrzymują straszną 
kanonadę; roboty przekopowe czynnie są prowadzone 
Fort Vanvres wkrótce całkiem zostanie otoczony.

Wiadomości Miejscowe.
* Onegdujsze przedstaw ienie „A drjanny  L ecouvreur, 

było zarazem  ostatniem  w ystąpieniem  pani M odizejew -

P R Z E W O D N I K  W A R S Z A W S K I
F O L W A R K  Ś - to  K R ZY ZK I.j p j l j jp " -

Z powodu nieprzew idzianych przeszkód, zapowie­
dziane na niedzielę 2 (1 4 )  m aja r .  b . p r z e d s ta w ie n ie  
am erykańskich dam:

M IS S  L A U R Y  i  M IS S  S P E L T E R I N I ,

odkłada się. '-j- O czasie zaś 1-go przedstaw ienia, nie- 
zaniedbam n a | czas uwiadom ić szanowną publiczność 
za pośrednictw em  gazet jako  też afiszy.

Aleksander Olszański, dyrektor.

te k ,  daw ano  k o m e d je  Drzemka pana Prospera, Zbudziło się 
w niej serce, by ło  osó b  4 4 3 .

D O L IN A  S Z W A JC A R S K A . ■—  Jutro, w n ie d z ie lę , pierwszy 
Koncert B . B ilse g o , d y re k to ra  o rk ie s try  c e sa rsk ie j z B e r l in a , z ło ­
żonej z 6 0 - u  a r ty s tó w . — Jutro, w n ie d z ie lę :—-I. U w e r tu ra  z op . 
„ W o ln y  s t r z e le c ,” W e b e ra ;  W ie lk i m arsz  z o p . „ T a n n h a u se r ,” 
W a g n e ra ;  „W ez w an ie  do  ta ń c a ,” W e b e ra ; W ie lk a  fa n ta z ja  z o p . 
„ L o h e n g r in ,” W a g n e ra . —  I I .  U w e rtu ra  z o p e ry  „W ilh e lm  T e l l.” 
R o ss in ieg o ; „ O p o w iad a n ia  z lasu  w ie d e ń sk ie g o ,”  w alc S tra u ssa ; 
„ S ta n d c h e n ,”  F r .  S c h u b e r ta : „ K o n g re s  m e lo d y jn y ,”  w ie lk ie  p o t­
p o u r r i ,  C o n ra d ie g o . —  I I I .  U w e rtu ra  z o p e ry  „ W e s o łe  k o b ie ty  z 
W in d s o ru ;” N ic o la ie g o ; A ir (G a v o tte ) ,  L u d w ik a  X I I I ;  „ D e r  R it t  
d e r  W a lk ó re n ,” W a g n e ra ; M a z u r, S o b ań sk ie g o .

Pojutrze, w p o n ie d z ia łe k :—  I .  „C isza n a  m o rzu  i szczęśliw a 
p o d ró ż ,” u w e r tu ra  k o n c e r to w a , M e n d e lso h n a -B a rth o ld y ; M ięd zy  - 
a k t  z o p . „ L o h e n g rin ,” W a g n e ra ;  W ą r ja c je  z k w a r te tu  c e s a r ­
sk ie g o , H a y d n a ; F a n ta z ja  z o p . „ O b e ro n ,”  W e b e ra . — I I .  U w e r­
tu r a  z o p . „ T a n n h a u s e r ,”  W a g n e ra ;  M o rg e n b la tte ;--w a lc , S tra u s ­
sa; M e d y ta c je  z 1 -e j p r e lu d j i  B a c h a , G o u n o d a ; M u s ik a lisc h e u -  
B ild e rb o g e n , p o tp o u r r i  C o n ra d ie g o .— I I I .  U w e rtu ra  z o p . „S em i- 
r a m id a ,”  R o ssin ie g o ; B ils e -p o lk a , z to w arzy sz en iem  n a  t r ą b c e ,  
P arło w a; „A ve M a r ia ,” S c h u b e r ta ;  M a rsz  s trz e le c k i, B ilse g o . —  
P o c z ą te k  o g o d z in ie  6 -e j . — C ena w ejśc ia  k o p . 2 5 . —  We Środę, 
Symfonja C-moil ( N r .  5 ) ,  B e e th o v e n a ; M a rsz  c e sa rsk i, W a ­
g n e ra .

G A B IN E T  Z O O L O G IC Z N Y  (w g m ach u  u n iw e rsy te tu  w a r­
sz a w sk ie g o )  —  O tw a rty  W niedziele b e z p ła tn ie .

W Y ST A W A  T O W A R Z Y ST W A  Z A C H Ę T Y  SZTU K  P IĘ ­
K N Y C H . O tw arta  codziennie, od godziny 11-ej rano do 5 - ej 
po południu, w gm achu obok kościoła św. A nny. — W ejście w 
dn ie  powszednie k o p . 1 5 ; w niedziele zaś i św ięta kop. 5.

* Jeuera ł-m ajo r z orszaku J .  C. M ości Weliaminow, 
p rzyjechał z St. P etersbu rga .

* Rzeczyw isty radca stanu Stronczyński, przybył ze 
Strzyżewa.

* Jen e ra ł -  major z orszaku Jeg o  Cesarskiej Mości 
baron Frederiks, w yjechał do St. Petersburga .

* Przyjechali do W arszawy: obywatele: lir. Dziedu 
szycki A dalbert z K rakow a, D obiecki W incenty z M a- 
chrowic, Zieliński Józef z P łocka, H em pel A leksander 
z Tarnow a, H ornow sk i'‘W incenty z Łochowa, książę 
D ruek i-L ubeck i A leksander z G rodna, K uczew ski P io tr 
z G rodna, Jarocińsk i Teodor z Czerw ina, Budziszewski 
Feliks z T erebela, M łocki Em iljan z W oli Rostow skiej, 
D łużew ski Jó zef z Zawad, Sokolnicki Anastazy z W ie l­
kiej ro li, P strokoński Stanisław  z Kalisza, K isielnicki 
L udw ik  z Łom ży, B ardziński P io tr  z Lisic, Celiński 
M aksym iljan z Sędzina,—dyrek to r kom ory książę M e- 
szczerski M ikołaj z P etersbu rga , inspektor urzędu le ­
karskiego miasta W arszaw y doktór M ałek G abrje l z 
P etersbu rga , — artystka śpiewu P łodow ska M atylda z 
W łoch, artysta muzyczny Bartolani M arceli z W łoch,— 
kupcy: L andau  A dolf z Łodzi, B aum gold G abrjel z 
W rocław ia, H alperin  M orduch z W ilna, Słobodzki Szul

B iałegostoku.
* W  d n iu  s o  ( 2 2 )  b ież . m ies . i ro k u , ch o ry ch  w 8 -m iu  cy ­

w ilnych  sz p ita la ch : p rz y b y ło  5 1 ,  w yzdrow iało  2 0 ,  u m a rło  7 , 
p o zo s ta ło  1 7 1 0  (m ężczyzn  8 4  5, k o b ie t  8 6 5 ) ,  z n ic h  w s z p i­
ta lu  s ta ro z a k o n n y c h  m ężczyzn  16 3 , k o b ie t 17 9.___________________

Geny Targowe.
dnia 30  Kwietnia (12  M aja) 1ST 1 roku.

RODZAJ PRODUKTÓW
Czetw ert 

rsr. kop.

K orzec od — do 

ruble sr .- i kopiejki

i4 .fi1 ! * *  2  M a j a

W i d o w i s k a  
W 1 K E K 1 T Ę A T H . —  Dziś, w so b o tę , p ro fe so r  8t. Roman, 

By nowi ec zn ak o m iteg o  B o sk o , b ęd z ie  m ia ł zaszczy t d ać  p ie rw sze  
nadzw yczajne przedstaw ienie m a g ji, m im ik i, f iz jo n o m ik i i 
m uzyki n a  o rfie : e o lsk ie j, w trz e c h  o d d z ia ła c h . —  P o c z ą te k  o g o ­
d z in ie  8 -e j . — Jutro, W n ied z ie lę , b a le t Figle SZatana.— W czo­
raj, w p ią te k , daw ano  b a le t  Flick i FlOCk, b y ło  osó b  2 7 9 .

T E A T R  R O Z M A IT O ŚC I. —  Dziś, w so b o tę , d ra m a t w 5 -u  
a k ta c h  ( 7 -u  o b ra z a c h ) , P o C Z W ark a*  — P o c z ą te k  o g o d z in ie  7 ' /2. 
Jutro, w n ie d z ie lę , k o m e d ja  S y n  Giboyera- —  Wczoraj, w p ią -

KURSA T EL E G R A FIC Z N E  
A j o  i i  t u r y  R u d o l f a  O k r ę t  

Petersburg, d. 30 Kwietnia (12 M aja) 1311 r.

W eksle na Londyn 3 mies. .
„  A m sterdam  „ ........ ..............................
„  H am burg „ ........ ...............................
„  P a r y ż .......................................................

50 B ilety ' Bankowe . . . .  . . 1-m
tii. ' ........... ........................ 2-m3 /» » ” ,.
4% „  „ .......... ............................
5%  V oiyezka Premjowft w ew nętrzna z r. 1864 
V7 „ „  z r. 1866

Kus. A ug. z r .  1870 . . . . .
5 %  Listy Zastaw na R u s k i e ....................................
Akcje W -gp Tow. drog żelaz. za 125 Rs.
A kcje D rogi Żelaz. W arszaw sko-T erespo jsk ie j 

,, „  „  W iedeńsk iej .
Obligacje W - g >  Tow. dróg żelaznych . . .

„ T e re s p o ls k ie j ..........................................
„ N ikołaj ewskiej . . . . . .

Im perjały . ' ..............................
Dyskonto. . . . .

7 6 4 “ 7 63‘

za rsr.
V i » / 7 v ”  

157 
S S '/j

91
8»% 
96% 

1 4 5 '/, 
14 3 '/ .

139%
112

7 5 '/ ,

Pszenica — 242 — — funt. . I ł  176 7 | i7 %
Żyto — 232 -------  „ 1  1 4 4 4 2 0 4
Jęczm ień  4 i 2 rzędowy 76 3 37 Va 3
Owies . . .  ................... 4 3*2

G ryka ............ ' “ .Hi!
Rzepik le tn i . . . .  ...............................
R zepak raps zimowy ~rr. ' - f r -  ‘ Ti •, — ,
Siemio lniane . .......... ................ — _ --- —
G roch p o ln y ......................................... t . — — rr  .  .

„ cu k ro w y ...................................... —  ' 't  - ■ V “T —

F aso la  ................................................... rrv.u v —
K a s z a  ja g la n a . . . ..........  ..........

,. jęczm ienna . . . . . . . .  z .......... — !V—
„ gryczana gruba ..............

„  d r o b n a . . ---------- ; ir*“»r ~~
M ąka parow a pszenna 0 0 0  pud . . . . ”, 2 5 0 \ V,

11 u .  0 0  ’» • — 2 3 j %
oI  .. 2 f4 'n a  • *

)i n a  ^  a — 1
: 5

„  „  żytn ia  pyt. N r. 1 i 3 . •
•6

; l i ^
J  a  r  z y n  y: K artofle . ■ 3 2 r  ?

„  B u rak i ........................... — : :-a. : ‘gT
O k r a s a :  M asło świeże f u n t .......... -— — — — —

„  „  isolone p u d .......... — — 7 5 0

Olej rzepakow y p u d ................................ — ■ 6

„  lniany „  ... ............................ -T- -TT . 5

Śledzie szkockie b eczk a ................... - r — -

13
— - _* ‘ —

„ angielsk ie „  ................... - -----

\Z .
16

------ -----  . • — 35
Słom a .............................................. pud n—vj - r 2 0

D rzew o opał. tw arde sążeń kubic*ne — ~  •
„  „  m iękie „  łt “ T  .

Olej sk a ln y  f u n t .................................... — ! »V.i ~

"35 
40 
6 o

— 10

Dowozy: O sią, K o le ją  i W isłą . 
Pszenicy 1 0 1; Żyta 300; Jęczm ienia Owsa 400 korcy.

' )  P szen ica  wyfberowa wyższej wagi płacono rs. — .

Ceni Okowity dnia 30 Kwietnia (12 M aja).
H urtow a składow a w iadro od rs. 4 k . 3 2 %  — rs - * L  3 ! - fu  ghm iec

od rs. 1 k. 41 — re. 1 k. 41
P ojedyncza szy n k arsk a  garn iec od rs.

— •— 1----------ae----------------  '---------
1 k . 4 2 %  — rs. 1 k . 4 3 1

K U R S A  T E L E G R A F IC Z N E  
A l e n  t u r y  f ł u d o l f a  O k r ę t  

: Berlina, d. 30  Kwietnia 12 M aja) 1311 r.

Z B E R L IN A .

B ilety  B anku  R osyjskiego. •
W eksle n a  W a r s z a w ę ........................

P e tersb u rg  3 tygodn.
3 miesięczny 

,, Londyn 3 „
,, P aryż  2 
., H am burg  2 „
„ W iedeń  2 ‘ „

4-/„ L isty  Z astaw ne . . . .
có/ ; . . . .
4%  „ L ikw idacyjne.
'i'-/5 O bligacje Skarbow e . . . •
5 : „ L isty  Zastawine R usk ie  . . .
5 -ta Pożyczka S tieglitza 
5 %  ,, Rus. A ng. z r ,
5 %  1° » Prem iow e
S’Vi S* !„
A kcje dróg Żelaznych W iolk . Tow ar*.

W arsz.-W iedeńskiej

żądają

1870
1864
1866

O bligacje D r
*1 . j

Żyto w m iejscu . 
„  na  dostawę

Bydgowskiej . .
„  T erespolskiej .

Fabryczno-Łodzkiej
W  arszaw sko-W iedeńskiej 
T erespolskiej . . . .

Z  W IE D N IA .

6?2
7 %

W eksle n a  L ondyn
P al7 i ..............................
H a m b u r g ........................

A kcje B anku  K redytow ego .
„  „ A n g lo -A ustr. . . .

Pożyczka N a r o d o w a ........................
L o m b a r d y .............................. .....
Losy z roku 1860 ..............................

1864 . . . . . .
Z PA R Y Ż A .

R en ta  3 %  . ...... ...............................
R en ta  W ł o s k a .....................................
A kcje  KredytH Ruchom ego . . .

Z L O N D Y N U . 
3 '/,, P ap ie ry  (C onso ls) ■

płacą

79 V T
7 s%  
8 D /h 
87 'A

! 70 
70

i 58 '/.
7 1 '/ ,  

i 8 5 %
N i
i 84 
U 9 %  
1 17%  

i 91“/ ,
I 6 8',.,

5 0 '/ ,
50%

125 20

92 —
279 90 
238 75 

68 75 
179 50

97 — 
125 —

zd . 4

HA RZĄDOWE. KA3EHHHR OBTfiliJElIlli.
t . l ' l L  CL-.-'-TOVIv'.- .... ■ ■ .--'■'

U W I A D O M I E N I A  I P R Z Y W i L E i l E ,  

B A f f i B J l E H D I  U  l l P i i R T i J t E I T l l

N . D. 2131. Dyrekcja Głowna Towaizystwa 
Kredytowego Ziemskiego.

W  zastosow aniu się do a rt. 1 U kazu  N aj­
wyższego 7. d. ! 4 (26) G rudnia 1865 r. podaj.e 
do 'pow szechnej wiadom ości, że czasowe zakw e- 
stjonow anie w obiegu poszukiw anych przez 
księdza Jó z e fa  G utow skiego L istów  Z astaw nych, 
O kresu  III .

a) Serji I. L it. C- N r. 31046, 32517, 33542, 
44558, 45288, 47136, 52175, 55674, 69414, 
69415, 73117, 83234, 83261. ‘ ,

b ) S erji I I .  L it. B. N r. 203148, L it. C. N r. 
215401, 2 5402, 218903, 218904 z 10 k u p o n a ­
mi, od w łącznie pó łrocza  1 — 1870 r. do w łącz­
n ie  pó łrocza  i — 1875 r. nilliejszem  ustaje .

W a rs z a w a w a  d. 16 (28) K w ie tn ia  1871 r .
p o. P rezesa , j

G enera ł-L e jten an t, Geczewicz. 
p. o. P isa rza , D am ięcki.

N . D. 2212. Sąd Kryminamy w Kielcach.
IV z a s to s o w a ł iu się do Najwyższego Ukazu 

z dnia 25 Kwietni , (I Maja) 1850 r.G postjano 
wienia b. R a d y  Administracyjnej zd. It5:(28) 
Października U5G rodu, wzywa samowiiiue 
bez pozwolenia Kr.ądu wysz.lycb za gra|mcę 
kraju.

1. Jana Biechońskiege.
2. Karola Majzef, ostatnio mieszkańca wsi 

Bogucic, gminy Żagośó; z których pierjrszy 
z pobytu jest niewiademv, zt>» drugi ma j r w  
bywać w Cesarstwie Austrjaekiein, aby Jan 
B 'echohski w ciągu roltu/ u Karol Majżtjl w 
ciągu miesięcy sze-sem od daty zamieszczenia 
p j  raz trzeci niniejszego wezwan a w Dzień 
niku W arszawskim do K ró lestsa  Polskiego 
powrócili i czy to osobiście czy też przez :wla- 
uzy policyjna o powrocie swym Sąd Kryminalny 
zawiadomili, lub też w tymże przeciągu dżasu 
usprawiedliwienie powodów niepowrócenia do 
tychczae do kra/u nó pierwotne władz tut-i 
gżych przez pisma jubticzne wezwanie, Sądo­
wi K r y m i n a l n e m u  nadesłali, gdyj. ,, razie r.ie-
ucgynienift zkność niniejszemu wezwaniu,’ lci'%- 
g u ą  n a  B .eb ie  skutki art. 340 i 341 K. K. G. 
) P. zagrożone, t̂ t j ł8 t skazani zostaną na po­
zbawienie wszelkich praw i bezpowrotne z obrę­
bu Państwu wygnanie, a w razie samowolne­
go następnie powrotu do kraju po dojścu  do 

yamtsć tnająceg<> wyroku i 7,0-prawomocności zapasu ,
s t a n ą  z e s ła n i  n a  o s t e d ł e n t e j t

Kielce d. 20 Marca (i Kwietnia) 187 r. 
za Prezesa, 8ędzia, Zóchowskt.

P o d p is a r z ,  D o m a ń s k i .

A7. D. 2694. Zarząd W ód Mineralnych 
w Busku.

M a zaszczyt zawiadom ić Szanow ną P u b licz ­
ność że ja k  zwykle ta k  i w roku  bieżącym znany 
pow szechnie tutejszy Z ak ład  K ąpielow y z 
dniem 20 M aja (1 Czerw ca) r . b. 1871 do 
użytku publicznego otw artym  zosjauie.

Goście przybywający znajdą przy Z ak ładzie  
Kąpielowym  zdrow e i tan ie m ieszkania w tniej- 
scu restauracją , cuk iern ią  i p iekarn ią , spacery 
w pięknym  p a rk u  i ork iestrą .

U porządkow anie łazienek  m ułowych, sali 
restauracy jnej i konieczne inne m eljoracje w 
r. b. zaspokoją słuszne żądan ia publiczności.

A p teka  m iejscow a zaopatrzoną już  posta ła  
we wszystkie wody m ineralne, n a tu ra ln e  za- 

raniczne.
S tacja  telegraficzna szybką ułatw i k o res­

pondencją a zaprow adzić się m ające przez 
przedsiebierećw  wygodne powozy ułatw ią k o ­
m unikację kąp iącym  się gościom, a  m ieszkają­
cym w osadzie B usko.

B usk d. 2 M aja 1871 r.
In sp e k to r  Z ak ładu , P io trow ski.

O T W A R C I E  S P A D K O W E .  

O T I C P H T I E  H A C J I W T R T )

wierzyciela rs. 20,000 w dziale IV  pod N r ” 
wykazu nieruchom ości w W arszawie pod Nr. 
655 położonej. 3. Tom asza Szyjewskiego, 
w ierzyciela rsr. 90 w dziale IV  pod. Nr. 4 wy­
kazu "nieruchomości w W arszaw ie pod Nr. 
2474 położonej, zabezpieczonej w skutek  po­
życzki Tow arzystw a Kredytowego m iejskie­
go dla i ego sukcesorów do B anku  Polskiego 
deponowanej, toczy się postępow anie spad 
kowe, do ukończenia którego, w yznacza się 
term in na d. 10 (22) Sierpnia 1871 r. w k tó ­
rym wszyscy in teresanci zgłosić się wism 
z prawam i swemi do K ancelarji pod pre- 
kluzją.
W arszawa d> 28 Kwietnia (10 M aja) 1871 r 

Hube.

m iejscu wyżej oznaczonym  w raz z kwitem  K a ­
sy Głównej Ekonom icznej n a  złożone w tejże 
vadium  w ilości rs. 20 i na  kosz ta  ogłoszenia 
rs. 10, k tó re nieutrzym ującem u się przy dzier­
żawie natychm iast zw rócone będą.

Bliższe w arunki dotyczące w mowie będącej 
licytacji, są do p rzejrzen ia  każdodziennie w 
W ydziale A dm inistracyjnym , wyjąwszy dni św ią­
tecznych.

W arszaw a d. 28 K w ietn ia  (10 M aja) 1871 r. 
p. o. P rezyden ta ,

Jeu era ln eg o  Sztabu Je n e ra ł-L e j tenant, 
W itkow ski.

1—3 za N aczeln ika K ancelarji, P ronaszko.

A7. IJ. 2111. Pisarz Kancelaijt Ilypotecznej 
miasta Warszawy.

Z powodu nastąp ionych  śmierci:
1. Ludw iki Zabłockiej w łaścicielki n ie ru ­

chom ości W arszaw skiej N r. 473C.
2. M arjanny  F e r tu e r  vel F e rn e r , A n astaz ji 

G ryczyńskiej i W alen tego  Jakubow sk iego  
współw ierzycieli snmy rs. 1,533 kop. 75 w 
dziale IV  pod N r . 2 w ykazu hypotecznego n ie ­
ruchom ości W arszaw skiej N r. 1923 zabezpie­
czonej. . "f 1

3 . A gnieszki W ójcickiej v . W ójcik  w spół­
w łaścicielki nieruchom ości W arszaw skiej N r. 
2344 i 2493C położonych, toczy się p ostępo­
wanie spadkow e do ukończen ia k tó reg o  w y­
znaczam term in  na  d. 9 (21) L istopada 1871 r .  
w którym  wszyscy in teresanci zgłosić się w inni 
z praw am i swemiw mej kance la rji pod p rek lu j ą. 
W arszaw a d. 28 K w ietnia (10 M aja) 1 8 t l - r .

H ube.

N. I). 2113. Rejent Kancelarji Ziemiańskie) 
w Warszawie

Z p o w o d u  nastąpionej śmierci S ta n i s ł a w a  
Sempolowskiege, w ła ś c ic ie la  dóbr Połonisz, 
w Powiecie Kolskim, Okręgu W ło c ła w s k im  po­
łożonych, otworzył s ię  spadek, do  regulacji k tó  
rego wyznaczam't e r m in  na d z ie ń  "2 (14) Sier­
pnia 1871 1-., w Kancelarji Ilypotecznej w W ar­
szawie.

Hipolit Truszkowska_____

N . D. 189. Pisarz Sądu Pokoju w Brestie.
Po śmierci: 1. Karola Lessyn, w spółw ła­

ściciela nieruchom ości N r 78. 2. W ilhelm i­
ny Szarloty N ast, w łaścicielki nieruchom ości 
Nr. 118 i 12, a  teraz  130, oraz wierzycielki 
rsr. 2,200 na nieruchom ości Nr. 442 tytułem  
zastrzeżen ia  lokowanych. 3. F ryderyka-Jana  
K arola E b ert, w ierzyciela rs. 8 13 k. 21 A, na  
nieruchom ości N r 95, w szystkich w m. * o- 
ętaw ku praw a swe m ających, otworzyły sl|
spadki, do regulacji k t ó r y c h  term in na a. u
(21) S ierpn ia  1871 r. przedem ną pod prekiu- 
zją  wyznaczam.

B rest d. 25 Stycznia (6 L utego) 1871 r.
J . O tock i.

L IC Y T A C JE .  - -

N . O. 2118. P isarz Kancelarji Hypotecpiej 
Gubcrnji Warszawskiej. j

Z powodu nastąpionych śm ierci: I. Her-
sza B er w ildenchorn , w ierzyciela rsr. 1135 z 
procentam i i kosztam i zabezpieczonej sposo­
bem ostrzeżen ia  w dziale IV  pod Nr. 8 wyka 
zu nieruchom ości na  przedm ieściu  Praga pod 
Nr. i y 3 położonej. 2. Jakóba Jasp iste in ,

A?. D. 2135 . Magistrat Miasta Warszawy.
P odaje się do w iadom ości powszechnej, że w 

dniu  19 (3 1 ) M aja  r. b . o godzinie 12 W p o łu ­
dnie odbędzie się w sali licytacyjnej M agistra­
tu  głośBa in  plus n a  trzy le tn ie  wydzierżawienie 
części p lacu  m iejskiego w W arszaw ie Ppd N r. 
2910 przy ulicy Solec położonego, oddzielone­
go od posesji zwanej koszaram i C zarto ry jsk ie- 
m i, od sumy dzierżaw nej obniżonej do rs. 124, 
w yraźnie od ru b li srebrem  sto dw adzieścia cz te­
ry  rocznie w w arunkach  zam ieszczonej i do n i­
niejszej licy tacji podanej.

M ający przeto zam iar ub iegan ia się o powyż­
szą dzierżaw ę, zechcą się zgłosić w czasie i

N. D. 2734. Jwb.ttiucKoe 1'ybepncKoe 
Upan.tenic

O ó t i i B J H e T - Ł ,  h t o  2ti M a a  (_7 1 k > h h )  cero 
roAa bu 12' uacOB-b yrpa, Bi, upHcyTCTbiu 
cero Ilpamtems, O y s y r i .  upoH3BOjHTbcarop 
th , irocpeącTBO-i-B eaneuuTaHHiJX-B oó-LaBae- 
HiS, Ba npojaasy BeABHłKUMoeTH nr, rop. JIio 
ómmli nOA’i. Aś 289, HaatJBueMOk no-niapcKU- 
uh ojEHrenauH, apHHaflaejKamea ropojOKoń 
aach, HauHHaa ot-b c j-mmu 6,000 pyójeń cu. 
uOBhimeHieMm ea. 3 ut-but> BcaKin ase.iaiomia 
yaacTBOBaTb B-h TOprax-i. oóaaaBT. iipaczaTŁ 
UO nOBT't, HJIH Upê CTftBHTb J1H4H0 Ba pyBH 
CcapeTapa upacyrcT B ia PyoepHcuaro llpa- 
BJteHia, 5 0  12 aacoBt yTpa 26 Maa (7 Iichh) 
c r., 3aueaaTaHnoe oó-ŁHHaeuie, c-n upiuo- 
ateHiesi-i, ki> OHOmy. 600 py6. saaoroBoń cyu- 
mu, HannaubiM fteBbrauu, hjih joKyMuHTuMH, 
50SBOHCHHUmii k b  upescTUBzeHiio BT> BaJIOIH 
no oOasaTejbCTBau-b ci- Ka3HOio.

ycaoBia u ,  npescToamaK-B roprau-b no- 
ryr-b oMTb pa3CM0TpaBaejiH eiKC5BeBH0 b-ł 
cjiyateÓHoe Bpeua, 3a HCKJioaeHieu-b b o c -  
ItpeCHUX-b, npaaSHHUllLlX-L U TUÓejbHWSTi 
JHeH, BU. AAUHBHCTpaTHBHOU-b OTftllJleHiu
PyóepHCKarO flpaBjeHia.

Oó-bHBjieHie Bcnr.aro aseJiaioniaro TOprO- 
saT bca 5OJ11KHO óbiTbcoCTaBJieHO no niiaie na- 
aoaeHHoft ®opsiti, n a  repóoB oft óyMar® 70- th  
Kon-heuHaro j o c t o h h c t b u ,  óea-b BcaKHx-b 
iiOAiHCTOK-b 11 McupaBjieHiS, H aA Jeaam e aa 
neaaTaBM  cypryaeu-b B-b BOBBepT® «a aun 
,,Jlio6xuHCKaro TyóepHCitaro lIpaB neB ia" c-b 
HSJOKeHieM-b Ha KOHBcpTh cjiOB-b: Oó'i>a-
Baciiie Ha n o K y n a y  neAUHaniwocTH h-h lo p . 
JIto6jm nł,, H aauB aeuofi iio -siiapcann ii ® j i h -  

1 e ja u i i .1-
IlpeAUOioKeHHaa bt. oó-bHBJteHiH cyuMa 

AoaatHa óbiTb nanncuHa npouHCbio.
T t M - b ,  a a  KOTopbiuii n o K y u K a  ue ocTaneT- 

ch, aa.ioi-i, HeiieAicHno 6yAex'b B03BpaineH-b, 
a a j i o r - b  » e  n o K y n m n n a  óy-geT-b 3aAep2iaHb 50 
3aKnioąeBiK KOHTpaKTa.

T. JlmójiHHUł, 24 Anptjm (9 Maa) 1871 r.
1—3 COBBTHHK-Ł, OKOaOBHB-b.

<I>opMa ofi-baHjrCHia.
BcihACTBie ofiBaBneiiia JIioÓJtnHCKarp Ty- 

óepticb-aro npaBnehia, ot-ł 27 A nphJH  cero  
rOAa aa A? 3711, chmt, nsETinaro, ito  ą oóa- 
aiJBUlOCb HyUHTb B-b CBOH) COÓCTBeB pOCTb 
npHHas.Teatainyio .Iioójnm citoii ropo/(CKoB k u -  
ck, HejBRaHsiocrb bt, r. .4io6jihh1i uog-b A« 
289, Ha3biBae5iyio no nonpiap k h u h  w are 
jismu 3:1 c y iw y  (sA feb  BhUiHcarb npom iębio 11 
HH®paMu) h npHHHUaio bc-Ł ycaoB ia uom-Is-
meuilbla B’b HSB-LCTHblX-b UHh TOprOPUX-b
KOnAHniax-b.

Sanor-b b-b KoaimecTB-Ł 600 pyó. npHxaraio 
H TauoBon a caM-b roTOB-b noiiyaHTb, Ha cny- 

ec.iH noKjuKa 3a uhoH Ha ocTaHeTpa (h- 
.in ase npomy BucxiiTb thkoboB hu nofi
CBCT-b).

IIocTOHHHOe noe KHTeJlbCTBO Bb N. . . 
HticaHO u u o 10 Bb N. . . M-hcauu N. . , abh 

1871 roAa.
(tloAnncb n«a h ®auH.iia.

N. U. 2626. O npym voe R n m tn Ą u n ih c w o e  
y u p u s ite n ie .

B b BapmaBCKOHb BoeHHO - OspyisHOMb 
Con-hTh, óyAeTb npOH3BeAeHb 13 Maa c. r. 
pt,mHTe.ib!ibi0 -roprb óesb nepeTOpaHH, no- 
cpeACTBOMb saneaaTaHHHxb oóbaBJiemh H 
cb AOiiymeHicMb H3yci-Haro Topra, Ha noc- 
-raBKy aemełł rpeóyHimnxca BapmaBCKOMy 
HuTeHAaHTCKOMy cHJiaAy Bb 1872 rOAy, a 
ństcHBo:

jG>! AOBOUbCTBia BoftcKb no  cp o n y  1872 r
h A-ta p eK p y T b  H a ó c p a  1 8 7 3  r .  u b  oSujiiM b 
cpoK anb.

B e m e it
2 -ro  pa3paA a.

X o jc tu  p y ó a m e a H a ro , 239,379 a p m n n b .
X oxc-ra  uoAKaaAOHHaro, 423,600 ap m .
Xoxcxa TOpóoaHaro, 23,190 apm.

8 r o  piiżpaA a
IlepuaT O K b 6 e 3 b  s p a r -b ,  3 ,4 19 u a p b .
JUj h  AoSaEOBHbixb p e n p y T b  H a ó o p a  1871 

h  1 8 7 2  r o j ą .
B em H  AO-tHlHM O bllb  nOCTBEJieHM Kb OAHO-

siy cpoKy 1 CeHTaópa 1871 roga .
2-ro pa3paAa.

Xo-Tc-ra p y ó a n ie u H a ro  T l , 366 ap m .
X oJtcT a uoAKaaAOHHaro 73,200 a p m .
T o p rb  óy-jeTb upoHaBegeH-b no pa3pHAllM,Ł 

h Ha yuacTKH; -raKb htoObi KaaAwh y iacioK b 
cocTUBXHJb oAHy ACCBvy10 qacTb bc'Bx'ł  Be" 
meft paspaA a > H0 He Boenpewae-rcH TOpro- 
BaTbca OAHOMy unity Ha BCh ydaCTKH.

Bbi30Hbi h u  noc-ramty b c - B x b  npeAbHB.-eH- 
H uxb Kb Topry Bcineh pasAhJibHO Aonyc- 
iiaroTCH TOXbKO, noAt  T h u b  Henpeul.HHHSib 
ycHOBieMb, b to  Hepa3Al5JbiiKi{i nocTaBmnKb 
coraaceH-b Ha BWAHaeuie H3b ero Hepa3A-BJtb- 
hoB nocTaBM  Toro BoxnuecTBa Bemefl, n a

KOTopoe oitameTCH BwrOAH-hSmiii BHaoBb 
HUH EB130BH APyrHX,Ł UOCTaBlIJHKOBb

BocnpemaeTca ópaTb b-i. uocTaBny nonjio- 
H3B0My H3b paapHAa OAHh BeigH Óe3b gpy- 
rnxb .

Bmsobw Kb TOprasib onyóiHKOBaHW bt. 
Ct . IleTepC yprcK H x i. h MocKOPCKHXb b-Sa0- 
*mocthxb, a nOApoÓHbia yczoBiH n onncaHiH 
Bemek, MoiKHO HH-raTh Bb IlHTeHAanCKOMb 
57npasxeHiH effieAHeBHO Bb npncyTCTBeHHoe 
BpeMH.

i1. jBapmana, Anphjm  22 ahh 1871 rOAa.
OKpyiKBOft-HHTeHAUHTb, 

lenep aJb -jlc ftT eH aH T b , XoMeHTOBCKiS.
II. a- HaqaxbBBKa Ota-LxchIh,

2— 3 nooTyuaxbcH -ii.

N . D. 2591. Dyrekcja dróg ielaznych 
Warszawsko- Wiedeńskiej i  Warsza wsko- 

Bydgowskiej.
Podaje dó powszechnej wiadomości, że do- 

d. 14 (26)J)zerw ca r. b. będą przyjm owane w 
b iu rze  Dyrekcji, lub też  mogą być nadsyłane 
franco do tegoż b iura  opieczętow ane dek la­
racje  na  dostaw ę w ciągu 1872 r.

84,250 sz tuk  łasz do szyn 
202,040 sztuk szrub do łasz  z  m utram i. 
705,450 sz tuk  haków do szyn.
D eklaracje  opatrzone być winny n a p i­

sem:
„D ek la rac ja  na dostaw ę przyrządów  do 

szyn d la dróg żelaznych W arszawsko-W ie­
deńskiej i W arszawsko-Bydgowskiej.”

O twarcie dek larac ji nastąp i w d. 14 (26) 
Czerwca r. b. o godzinie 11 przed  południem  
w biurze D yrekcji, o obec konkurentów , o ile 
się zgłoszą.

Szczegółowe warunki na  pow yższą d o sta ­
wę, p rzejrzane  być mogą codziennie, wyjąw­
szy niedziel i św iąt uroczystych, w zwykłych 
godzinach  biurowych, w b iu rze  Dyrekcji, a 
nadto na żądanie in teresentów  dostarczone 
będą łączn ie  z rysunkiem  po cem e kosztów 
druku.

W arszawa d . 19 K w ietnia (1 M aja) 1871 r.

JL D. 2736. BepjKboAeecKdH I n M o m n n .  
OóbKt xHexb, UTO n a  7 M aa 1871 r. Bb 12 

aacoBb ahh Ha3HaseHa eio Bb rop. BMbHb 
iipogaHia e b  nyCxHHHaro -ropra paaHbixb kob- 
OHCKOBaHHBlXb T O B apO B b , a HHPHHO: 

□IexKOBuxb TOBapOBb, Ha 550 p ,-  
UlepcTHHuxb, 400 p.
ByMaHtHbixb, 1,600 p.
H roxb mBefiHuxb 302 p.
Maa, 122 p.
IIojiothu .ibHHuaro, 1,087 uycKOBb 14,067 

pyó.
HiaTKOBb XbHHHUXb 2,590 AtOffi. H ÓaTH- 

CTOBWxb 135 Ąiom. 4,460 p.
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BcTaBOHb XbHHHLIXb 81 */a aiOHtHHT., 300
pyfi-i!

IliaTbeBT. naMCKiixi. mepCTHHiax'B 62 urry- 
bh 927 p.

I ’axcTyxoB b uiexKOBixxb h SyiiantH uxb
1,476 aiois. 1 ,970 p.

MaHKeTOBt xbHHBBixb 28 jttciK., 70 p. 
H lxaub  coxoueHHUx'b 49 jtoiRHb, 308 p ., u 

pasHHx^ TOBapoB-b Ha 62 p y6 . IlToro Ha 
25 ,438  py6.

TKexaionfie nOKynaTb upH rxaiuatoTca n pn- 
6uTb H'i.'o*Ha>ieiiy cpony  Bb ro p . BnxbHy. 

ITocajT, KnóapTbi, 26 A up® xH l871  rHjta.
RxeHb, ( ...........).

N. D . 2565. K p a c v o c m u e c n o e  .V p-j/inoe  
i 'n p a e A e v ie .

C h u b  o6 ®HBxaeTb, h to  cb  p a c n o p a s e m a  
JIioÓHHHcitoft K a3eHHoS X laiaTH , OTb 13-ro 
A n p ix a  c. r .,  3a  JVs 4303 Bb npacyTCTBiH 
e ro  ynpaBBeHiH, OyxyTb npoH 3BOjHTbCH 20 
M as (1 Ibohh) c. r .,  T oprn  Ha n p o ja » y  no- 
HyxoBHaro yqacTKa ReHCTO&opOBHge, Jlio- 
ÓHHHCftaro JlicH fiqecTBa, 3aHPMaiomarn npo- 
CTpaHCTBa n o p o co ia ro  u o c to h h h h m b  xlscoMb 
20 xecaTHHb, 1113 ca$eH eft, ott> ou®H»q- 
h o 8  c y u u u  2,968 p. 94 non.

T oprn Ha npojaaty oaHaqeHHaro xlsca bh®- 
ct®  ct> HaxonHinciocH h o jt, OKbiM'L aeaixeio, 
S yjyT i, npoHSBOHHTbca H3yc’rno a nocpejt- 
ctbohb 3ane4aTaHHHxi, ofibaBxeHiS, koto- 
pbia jojiaiHbi 6uTb npejeTaBxeuti HaqaxtHH 
Ky KpacHocTaecKaro y®3fla jo  12 qacoBb 
BHH, Ha3HaaeHHaro Bum e kjh TOpiOBb quean.,
K b OÓBHBJieHiaMT. BT, 3HUCHaTaHHblXb KOK- 
B e p T ax t, joxhshh 6 u tb  npHJiOKeHU aa3Ha- 
qeBcttia KBHTaHifiH B® HpencTaBxeHin aaxora  
296 p. 90 B., hxh TaKOBoS saxorb  npe,iCTa- 
BxeHb XHHHO.

lipom ie H ojpoÓ Bue ycxoBia Ha iipoR aay 
x®ca c b  3eMJfito D o ji, ohijjtb HaxojamerocH, 
MOryTi, 6 mtb nepeciiaTpM aeM Bi bo Bcaisoe 
BpeilH Bb UpHCyTCTECHHbIC qacni Eb KpacHO- 
CTaBCKOMb y®3jH0Mb ynpanxeH in  h JIioóhhh 
eaoS KaaeHHofi IlaxaT® .

<SopMa OÓbHBHeniH.
Bcx®xcTBie oói.aBHeHia KpacHOCTaBcnaro 

y*8SHaro ynpaBxeHia, OTb 19 Anp®xii (1  
Mas) c. r . 3a A6 2 9 9 7 , c b k ł  a HHase uoftUH 
caBuiifica, upeflxaraio sa  noKynKy nojtyxoB- 
Haro yqaoTKa TepcyofippoBHne, JIio6xHHCKa- 
ro JlBcHnqecTBa, saKXioqaKngaro iip o c ip a n -  
CTBa nopocuiaro nocTOHHHMHb x ® c o » l 20 
RecHTHHT,, 1113 cameHOBb bm®ct® ct> hhxo- 
jameMCK no;;® ohmm® 3eMxeio (BHnncaTb 
cyrmy cxobusih, a Bb CK0ÓKaxb pHopajmJ 
UÔ MHHHCb BC®Mb KOĤ  HIUHHb H OÓHSaHHO- 
CTHMT, jx a  cefi HOKynHH yTBepsjeHHHMb 
KOTOpMH UH* JOCTaTOHHO H3BtCTHbI.

3ajorT. B-b HOjiiiqecTBB 296 p. 90 k. y  ce­
ro npaxaraio, hjih Ka3HaqeScKyio KBHTamuio 
Ha npe^CTaEJieHie OHaro.

m  NN. qHCja im a roja.
IIojUHCb H MBCTO aiHTejIbCTBa.

I'. KpacHOCTaBi, 19 AnpfijiH (1 MaaJ J871r.
2 — 3 HaqaxbHHKb y * 3 ja ,  ( ............. ).

D . 2567. Ha’ia .ib H u m  B u p iuaucna?o

Chmt> oóbaBJHeTCH , h to  j x s  nonoxH eiria 
EaaeHHbiKT. a jpyrHXT, HeaouMOKTi qncjia' 
m uxcrt 3a HMtHieMTi B y jb s a  3epa:eHCEaH, 
iMHHbi 3 a r0 3 jb , BapmaBCKaro y i a j a ,  18(303 
M as 1871 r o ja  Bb 12 qacOBb yT pa Bb B ap- 
uiaBCKOMb y ta jH o a b  ynpaBJeniH Bb ropojb
BapuiaB-8 n osb  JV» 493 Ha Me^oBOfl y japB ,
6 y jy T b  npOH3BojHTi,CH xoprH Ha OTjpiqy Bb
3-xb  aiTHioio cb  12 (2 4 ) I iohh c. r. apeH jy ho- 
h h eBOBaBHaro HMbHia ByibK a 3epateHCKa«, 
OTb cyMMbi 1,000 pyOjleft Bb r o jb , ®eaaio 
m ie TOproBarbcH o6a3aHH npescTaBHTb 3a 
jo r b  Bb KOJiHqecTBb 500 p. c., KOTopue ot- 
CTyaawmHttb OTb ToproBb HeMeRJieHHO 6y- 
jeT b  BOSBpameHb.

BjaaaflmŻH ToproBHH ycaoBia iioryTb
6bITb pa3CMaTJ)HBaCMbI Bb BapiUHBCKOMb
y®3jH0itb ynpaBjeH ia esejHeBHO, 3a hckjio- 
HeHieMb npa3j(HHHHUxb h Ta6ejibąbixb ^Hefi.

T. BapujaBa. A upbaa 24 jhh 1871 ro*a.
2— 3 HaHa-ibBiiKb V baja, IeBxeBb.

N. D. 265S. RavaAbH U K b M a p in M n o . 
y t3 Ą U .

O Tb HaqaxbHBKa M apiaMnoxbCKaro y * 3 ja  
oObHBXHeTCH, b to  28 HaCTynaieiparO Man 
Bb 12 qa^OBb jh h ,  Bb M apiajiuoxbC K oub 
yba^HOMb ynpaB xeH ivt, . Cy^S'Tb npoH3BO- 
AHTbCH rxacHhiH TOpru Ha n p o ja a y  KaseH- 
HbixTa CTpoeH'B cb  aeuxeio  no ynpa3^HeHKofi 
IIoqTOBofi cTaHiiih Rb ByAKb, OTb ohBhoh- 
hoS cyMMu 1 ,200  p ., noqeMy ® exarom ie Ky- 
nHTb ynowHHyTBie, CTpoeai* n  3eMXio, fi.Ta- 
roBOXHTb Toro ®e q acaa , h b iitb ch  Bb y b s j -  
iioe ynpaB xeH ie B sitcTb Cb sa x o ro u b  Bb 120 
py6xeii HaxiiqHbiuH jeH b rau n , k o to jw S  He- 
yjepffiaBuiHMCHfipH T O praxb ó y je T b  B03Bpa- 
meHb HeiiesJCHHO. ToproBbiH kohahiO h, wo- 
ry T b  ObiTb pa3C»aTpHBaeMbr r.b  ytajHOM b
ynpaiixeH iH , eaesHeBHO, Hpoiib TafiexbHbixb
H npaajHUqHWxb jH eS.

r .  M apiajiuoxb, A u p tJH  21 bbh 1871 r.
3 — 3  H a q a j i b H H i t b  y * 3 j a ,  ( ..................) .

•V D. 2387. H u 'it iA /A iim  l le m p o K v e c n a to  
J/ t 3 / ja-

S.05bHBxHeTCH bo BCeoomec C R bjbu ie, b to  
18 (3 0 ) Man 1871 r . ,  Bb 11 qacoK b yT pa, Bb 
Bb IleTpoKOBCKOMb yb3jHOMb i ’npaBjieHin, 
C yjyT b  UpOB3BOSHTbCH H^ycTHbie T O p i H ,  H a

O Tjaqy Bb 3 -x b  xbTHee apeH snoe co^epiba- 
a ie  qaCTBUXb H M b u i l l  AeHKaBa H 3aB ax y eb , 
cpOKOHb Cb 12 (2 4 )  Iiohsi 1871 r., no  To®e 
h h c x o  1874 r . ,  c o c T O H i n n x b  H 3 b  a o x b i s a p K O B b  

JleH uasa, 3anaAyBb u ByjihKa, pacnoxo®cH- 
Hbixb no  IleTpOKOBCKOuy I'bS A y Bb pascTO- 
b hIh  1 0 — 14 BepcTb, OTb cTaHipa » ex b 3 H o ii 
/loporn  TopycKOBHne h 23 aepcT b OTb By- 
óepHCKaro r o p o ja  JleTponoB a.

T o p ra  HaqHj'TCH cb  1,578 py 6 . 30 koii. ro
AHBHOfi a p C H T H O l i  H X a T W .

J la u a  ffijxarom ix  TOproBUTbcn, o6«aaH bi j o  
H acT ynxeH ia T o p ro B b , b h b c th  B b  o jh o  H3b 
K a3 H aq e8 c T B b 3 ax o rb  puBHBKtmiScH '/t  HacTH 
npejH O x o » eH H aro  jx h  TOprOBb r o ja q H a ro  jo -  
x o j a  a  npejcT aB B T b B b IleT poaoB C K oe Y b s j
Hoe y n p a a x e a i e  Bb ToproBW ń jeH b n o x y
qeHHyio Ha B3eocb sa x o ra  KBBTaHaiio.

IIpoqiH  y c x o a is  MoryTb pascMOTpbTb b-ł
HeTpOROHCKOMb ybajHOM b y  UpaBXeHlH Bb 
cxyaeGHOe B peaa.

1*. IleTpOKOBb, A n p b x a  12 (24) j .  1871 r. 
3 a  HaqaxbHHBa. IIoHoiHiiHHb, 

fapaCHBOKaqb.
2 — 3 J ( b x o n p o H 3 B O j H T e x b ,  / ( o O p a q H H C K i f t .

N. D. 2568. i lm iu -m p a .h u  I 'y O e p u c v a  o 
l o p u / t a  P a ^u M a .

CwMb o6bH B jxeTb ho Bceo.ómee CBbjbHie, 
HTO B'b 8axb  npHCyTCTBiil 3JbUIHMfO jMura
cT p ara  19 (3 1 )  Max c. i .  n b  31 qacpB b yTpa,
C y jy rb  npoH SB ojinieH  q cpe3b  3 aneqaTaH- 
Hbix o6bHExeHi« HanaeaHHbiH no upaxonseH- 
hoII « o p n b  Ha repfioBOit Oywarb 3 0 - th  eo- 
n b e q H a ro  jo c to h h c tb h ,  u y o x iH H ue T opra  Ha 
OTjaqy Bb ap eH jy  c b  1 ( l 3 )  flHBapa 1871, 
no 1 (1 3 )  ilHFapii 1872 r . Ha pucu i u p e« n n - 
ro  apeH jaT opa 0co® Hxa .ICBHECKaro ro p o j-
CKOit CEOTOOoftHH JXK ySlIBUHiH Bb OHOft
BCHitaro p o ja  CKora. OTb iioHHHieHH'.ii yKa- 
8 0 Mb I’y^epH cK aio IIpaB xeH ia OTb 16  A n p b - 
xh  c. r. 3a -V 2075 Ha y 4 q a c ib  oupexbxeH - 
hoA Kb ap eH jb  cyM iiu , t .  e . OTb 1 ,5 )9  p . 80 
k. e. Bb r o jb  Cb uOBMUicHleBb (in  p lus).

IK exaiom ie yqacTBObaTb ua r o p ra x b ,  o5h 
3JHU Bb Ba3Haqi?HHhlH cpom . U^JCTaBlITb 
cboh jeK xapaniH , h Kb HHXb npnxo® aTb bbh 
TaHiiiKi ropojcK oS  K acu, hxh jp y ,r9 r0  Kaaba 
qeScT sa Ha BHecenHbift un it 3 a x o rb , Haxnq- 
bumh jeH brasia , ' hxh xhkbkjaniOHHbiHH xn- 
CTauu '/ 10 qacTH 151 p. 98  h . c.

ToproBUH k o h jh h Ih  n o r y r b  ObiTb uep e- 
CMaTpiiBaeMbi Bb npucyTCTBin MarncTpaTO, 
e®ejHeBHO 3aHCKXtoqeHieMb npa3jHHqHbixb H 
TaOexbHbixb jHeS.

I'. P a jo a b ,  20 A n p b x a  (2  M aa) 1871 r.

<I>opita oSbHBxeHia.
BcxbjcTBie oCbHBxeniH M arHCTpara Fy- 

6 epHCKaro ro p o ja  P ajoaia , OTb 20 A upbxx  
(2  M aa) aa JVs 1422, ja io  cito jeaX apaniro , 
b to  aiexaio B3aTb apeH jy  ropojCKoS c k o to -  
óoHhh Bb r o p o jb  P a jo n b ,H a  BpeMH ci. 1  (1 3 ) 
H uBapa 1871 r . no 1 (13 ) flHBapa. 1872 r  .cb 
ynxaTH  apeHjHoS cyiiMu N. p. c. bt, r o j b c b  
cooxKijeHieMb B cbxb  rO prO B uxb' ycxoaiC, 
ycTaHOBxeiiHbixb j» a  HaCToameil a p e n jn i.

KBHTaHH] 10 Bb HpcjCTaBifeHiH Bb Jl. xacb , 
hxh Bb N . KUSHaqeHcTBb BpeaeHHarp aa.io- 
r a  151 p. 93 k . c . ,  (thkbm h t o  ji-iaraH W ) y 
ce ro  n p ax ara io .

M scto nocTOH Haro auiTeJbCTBa u o e ro  
Bb S N . V- : i ll n

IlH caxb  Bb N ., »Hii N ,, mh;i Jif. 1871 r.
(3 jb c b  no juucaT b  hmh ii łaMBJiiio).

N. D. 2 1 2 1 . P irarz Trybunału Oyimlnego 
w W arszawie.

Stosownie do a r t . 682 &. P . S. wiadomo 
czyni, iż na  żądanie E lżb ie ty  7. Przyhylow skich 
po Józefie K ubickim  pozostałe; wdowy i jedynej 
testam entow ej Sukceaorki z wt. snycli fundu­
szów u trzym ującej się , w W arszaw ie pod N r. 
1009a zam ieszkałej, a  zam ieszkanie .praw ne 
co do tego  in teresu  i całego postępow ania sub- 
hastacy jnego  u Józefa P iw ońskiego, A dw okata 
przy Sądzie A pelacyjnym  K ró lestw a Polskiego 
w W arszaw ie pod S - b i a  1775 zam ieszkałego, 
obrane m ającej, w poszukiw aniu dwóch sum 
po rs. 600, oraz trzeciej vs. 300 czyli rs. 1,500 
z procentem  5°/q ori d. 12 (24) K w ietnia 1869 
roku liczącym  się i kosztów od Pauliny  z łjy- 
szkiewiczów i K acpra m ałżonków W alesiń 
sk ich  właścicieli nieruchom ości N r. 10 0 16, w 
W arszaw ie , tamże, zam ieszkałych, protokuleół 
Ja n a  O rłow skiego, K om ornika, przy T ry u u ra l 
Cywilnym w W arszaw ie, w  tlmti 22 G ru d n ia  
(3 S tycznja) 1870/1 r. sp isanym , w drodze s ą ­
dowej przym uszonego w yw łaszczenia, z a ję tą  
i zaaresztow aną została

NIER U CH O M O ŚĆ, 
w W arszaw ie przy ulicy Grzybow skiej r ra­
niej pod N r. 1001.B, hypotec/.nym , zr.ś SN . 60 
od ulicy G rzybow skiej, a 14 od ulicy W roniej, 
po licyjnem i, W gm in ie M ag istra tu  m iasta W ar­
szawy w C yrkule policyjnym  VII ( d, olskim), 
zaś A dm inistracynr V II, i M II , rod  ju risd y k e ją  
Sądu P okoju  W ydziału 2 go w \VarsZayrie na 
gruncie em fiteutycznym , z k tórego do K asySkar- 
bowej m iasta  W arszawy opłaca s ię ,  rocznie 
czynszu rs. 1 kop. 75 położona, poszukiw aną 
w ierzytelnością hypoteczoie obciążono,, p rzy ­
bliżonej rozległości g ru n tu  około łokci 4100 
albo arszynów  3520 w przybliżeniu- m ieć rno 
gąca, praw em  wła^DOiści do ..gzekwownnyob 
dłużników  P au liny  z K yszkiew r zów i Kacp 
m ałżonków W alosińskich. należąca i w ; o s ia ­
daniu tychże zostająca, na g rabcie  k tó rej zn a j­
du ją sig następu jące  zabudowania:

1. Dom z drzew a w w ęgieł narożn ie  fron tem  
do ulicy Grzybow skiej o p a r te rz e  z piw niczką, 
postawiouy gontam i k ry ty , o dwóch kom inach 
murowanych.

2. P rzy staw k a  z drzew a z desek  pod d esk a ,

I mi, o słan ia jąća  schody.
3. Komórki z d rzew a,pod deskam i.

4. P a rk a n  w słupy z drzew a z desek, dług) 
około łokci 30.

5. S lu p  z drzew a w ziem ię w kopany na h u ­
śtawkę.

6 . K loaka z drzew a w słupk i pod gontem  na 
śm ietn iku , » trzech  sedesach.

7. Zabudow anie z drzew a z bali p d gontem 
z piwnicą m urow aną, mieszczące w sobie sta j- 
n ę, wozownię i kom órkę.

8 . Zabudowanie z drzew a z bali pod gontem  
o dwóch drzwiach pojedynczych.

9. B uda d la  psa z drzewo.
10. Drzwi osłaniające zaściank i, •
11. O gródek  jfruktowy i w arzyw ny, p a rk a  

nem sztachetow ym  od-podw órza ogrodzony, w 
litdrvm  się znajdu je  drzew- owocowych około 
sz tuk  16.

12. Dół nieoeemUrowauy.
13. K om órki z  drzew a pod deskam i, o-dwóch 

drzw iach.
14. P a rk an  w slupy z dr/.ew s, -a w nim 

bram a.
7 5 . Ć b lew ek  /. d rzew a pod gontem .
16. S tudn ia  z pompą i korbą drew nianą.
17. Podw órz- di ść obszerne, w m alej tylko 

części kam ieniom  polnym  wybrukowane.
W zajętej nieuuch mości oprócz igz-kw ew a- 

nych dłużników mi śęi się 4 -cb-lokaterów , z 
imion i nazw isk, o raz ceny itajicu u iszczają­
cych, w akcie zajęcia  wym eniooych.

O bszern ie jsze opisanie pop;) t. za ję te j i z a ­
aresztow ano) n ieruchom ości, znajdu je  się w 
akcie zajęcia u sprzedażą k b rn jąceg o  Józcta  
Piw ońskiego A dw okata, w W arszawie pod N r 
1775 zam ieszkałego zaś zbiór objaśnień i w a­
runki sprzedaży, w kancelnrji P isarza  I ry h u  
nału  tu tejszego  w W yd/iiiif; 1; t lo touc, pry.ej 
rzaae  być mogą

Z a ję c ie  w k o p j. ch d o ręczo n e j
1.’ JW . K alikstow i W itkoy?ś!.iemt', P rs jy  .

denżowi m iasta  W arszaw y, w W arszaw ie j>- <1 
Nr. 462 urzędującem u, na ręce M ikołaja T y­
szkiew icza, u rzęd n ik a  tegoż M agistratu .

2. W. Wojciechowi Br chockiem u. P .s rzo- 
wi Sądu Pokoju  W ydziału Ił, W arszaw ie, 
w W arszaw ie pod Nr, 79D urzędującem u, ńa 
ręce  własne.

Obudwom dnia 5 (17) S ty ern ia  J87J. r.
Wniesiono do księgi w ieczystej powyż za 

ję te j i zaaresztow anej nieruchom ości w W ar­
szawie, w dniu 8  (20) S tycznia 1871 roku), 
zaś W dOiu do księgi zaaresz lo -
waó w K ancelarj^  ^ is a iz a  iry b u iia lu  tuiój- 
azego na  ten  cel ufc-fcyw ^anej, w pisane zo­
stało.

P ierw sza pub likacja  zbioru objaśnień  i w a­
runków  sp rzedaży , odbędzie się ; a  jaw nej 
aud jencji Trybjuoału Cywilnego w W arszaw ie, 
w m iejscu zwykłych posiedzeń przy ulicy D łu­
giej pod N -rem  549, o jgodjzinie 10-,ej « rana, 
w W ydziale l ,  dn ia  23 jfyła,r«a ^4 Kwi* tn :a) 

1871  r ‘Sprzedażą kierować będzie Jó z e f  PlwOp 
aki, A dw okat przy Sądzie A pelacyjnym  K ró le ­
stw a P o lsk iego , k tó rego  zarnieazkarjie je s t  wy­
żej w skazane.

W arszaw a d. 22. Stycz. (3 IzUtego) l&Ti r.
R adca D w oru, Z górski.

W ywieszono na  tab licy  w sali ustęppw ej Pry  
buoalu  Cywilnego w W arszaw ie.

W arszaw a, d. 22 Stycz. (3 Lutego) lS71 r.
R adca  D w oru, Zgórski.

P o  odbyciu trzech  pub likacji, zbioru o b ja ś­
n ień  i w arunków  licytacyjnych, T rybunał Cy­
wilny tutejszy, wyrokiem daty 20 K w ietnia (2 
M aja) r. b. 1871 term in do przygotowawczego 
przysądzenia nieruchom ości pow ołanej n a  d. 
12 (24) M aja  t. r . 1871 godzinę 10 z ra n a  wy. 
znaczy ł, w którym  to term inie, licy tacja  rozpo­
cznie się od sumy rs. 1,600 k tó rą  żądająca 
sprzedaży w ierzycjelka podała, w ostatecznym  
zaś od %  części szacunku ja k i  przez biegłych 
wynalezionym  zostaine.

W arszaw a d. 27 Kwiet. (9 M aja) 1871 r, 
P isarz  T ry b u n a łu , I ł. L inow ski.

2 W y ro k u  teg o ż  T ry b u n a łu  z d. 3 
(15) M a rc a  1871 r. o p in ię  o n ie p o ­
d z ie ln o śc i w n a tu rz e  o ra z  oszacow a 
n ie  ponyższycli d ó b r  d o k o p a n e  p rz e z  
b ieg łych  za tw ie rd za jące g o , obu  zap a  
d ły ch  p rzec iw k o  W łodzim ierzow i, G u ­
staw ow i i B olesław ow i h rab io m  M a­
łachow sk im  w d o b ra A  K ońsk ie W iel­
k ie  o k rę g u  R adom skim  zam ieszk a ły m  
w sp ó łw ła śc ic ie lo m ,d ó b r K a łu s ,!  i j>ą 
brów ku, orftz

3. A k tu  u rzędow ego  ’■/. d.’ 3 ,;15) P aź­
dz ie rn ik u  ' 1876 r  pr2e'd R e jen tem  
H en ry k iem  M arkow skim  w W arszaw ie  
zezuanego . ' ■ -

S p rz ed an e  b ę d ą  w d rodze  dział.ó,.v prze:; pu 
b lic z u ą  S ądow ą licy tac ję

D O B R a Ź fE M S S IE  
K a ł n s k i  i  D ą b r ó w k a  z p rzy leg ło ś- 
ciam i p o ło żo n e  w jy ry z d y k c ji S ąd u  t ’o k o ju  
w G ró jcach  P ow iec ie  G ró jeck im  G ubern j- 
W arsz aw sk ie j P a ra fii B łęd o w sk ie j i W ilkow- 
kow skie j G m inie D ankow ie  i  L ip in , w łasnośi 
c ią  W łod z im ierzu , G ustaw a, i B o les ław a  h r a ­
biów  M a łach o w sk ich  b ęd ące , o d leg łe  od 
m ia s ta  G ró jca  m il 3, od m ias ta  \V a r’Stawjr 
m il 9, sk ła d a ją c e  się z*folw arków  Z a łn sk l 
G o rzesż k o ty  D ąb ró w k a  z p o la O o lja n k i  i o d ­
p a d k u  p o z o s ta łeg o  z o d p rz e d a n y c h  i doba; 
G łu d n o , z dw óch m łynów  w odnych w Z a ­
łu sk a c h  i m ły n a  R u d k a  a lk o  R u d n ik , z o sa  
dy leśnej B ie lany , z osady  n a  W ó lce  H urdy- 
banow sk ie j i lasów . L a s  ta k  zw any Cie 
sinow sk i z p o d  p rzed aży  tej w y łącza  się 

G ray iczą  n a  p ó łn o c  z d o b ram i T rz y la tk o  
wem  i Z a le s iem , K łu d n o  albo  G łudno  n a  Z a ­
chó d  z dob ram i W ilków  i W ól ą  D uńkow - 
sk ą , n a  p o łu d n ie  z K o lon iam i W ólka G o łos 
k a  i G o ło sz e  o ra z  K o z ie tu łam i, n a  w schód 
z do b ram i B łędow em , G oljanam i, L eucze- 
szycam i i  K o z ie tu łam i. R o z le g ło ść  w ynosi 
m orgów  2,810, czy li w łók  93 , m orgów  20 
G ran ice  s ą  sp o k o jn e , g ru n ta  fo lw arc zn e  od- 
se p e ro w a n e  s ą  od w łośc iań sk ic łi i u p ra w ia ­
ne; w edług  z a s a d  g o sp o d a rs tw a  trZypolow ego. 
G ru n ta  są  ży tn ie  k la sy  i ,  2 , 1 3 ;  lasy  s ą  40, 
do 50 le tn ie . S ta ły  dochód  z  d ó b r j e s t  n a ­
s tę p u ją c y : z g o rze ln i z p ro p in ac ji, z c e g ie ł 
n i i z m łynów  w odnych. D o b ra  Ż a łu s k i  i 
D ąb ró w k a  o b ecn ie  s ą  w y p uszczone w d z ie ­
w ięc io le tn ią  d z ie rżaw ę  Ig n acem u  S krzyń  
sk iem u  a  to  p o cz y n a ją c  od dn ia : 2 4 ,1 zcrw ca  
1 8 6 8  r. z a  o p ła tą  ro c z n ą  rs r . 3,60*'; do d z ie r  
żaw y lasy  n ie  n a le ż ą . P rz e s trz e ń  lasów  
sp rzed a ży  u leg a jący ch  obejm uje  ogólnej ro z ­
leg łośc i o ko ło  m órg 1 ,009 czyli w łók 33 m o r 
gów' 10. W a ż n ie jsz e  zab u dow an ia  są  n a s tę ­
pu jące : we wsi Z a łu s k a c h , D w ór m urow any  
o p a r te rz e  i w częśc i p ię trze . O ficyna m uro- 
row ana, K a rczm a , K uźn ia , M ły u  w odny i in 
ne. W fo lw ark u  D ąb ró w k a , D om  m ie s z k a ł  
z d rzew a na  podm u ro w an iu  postaw iony. 
K arczm a, O w czarn ia  i in n e , w o sadzie  B ie la ­
ny) Dom d rzew a i inn e , w le s ie  D ąbrów ka 
C egieln i:, m urow ana, D om  m iesz k a ln y  d re  
w niany i in n e ; w fo lw ark u  G orzeszk o ty , D om  
O w czarn ia  z  d rzew a p o sta w io n e  i inne!

O b sz e rn ie jsz e  o p isa n ie  z n a jd u je  s ię  w ta k  
sie  p rz e z  b ieg ły ch  S ądow ych  sp o rz ą d z o n e j 
d. 13 (2 5 ) L is to p a d a  i n a s tę p n y c h  dni 
1870/71 ro k u , p rz e jrz a n ą  być m oże w K anoe- 
la r j i  P o d  p is a rz a  T ry b u n a łu  W ydziału  IV  i 
u  p o d p isan eg o  M ecen asa  sp rz e d a ż  ty ch  dó b r 
p o p ie ra jąceg o .

Po odbyciu  w dn iu  24 M a rca  (5 K w ietn ia) 
1871 ro k u  p ierw sze j p u b lik a c ji Z b io ru  O bjaś 
n ień  i w arunków  licy tacy jn y ch  te rm in  do  d ru ­
giego ic h  o g ło sz en ia  a  za ra z e m  p rzygotow aw ­
czego p rz y są d z e n ia  w yznaczony  z o s ta ł  na  
d z ie ń  7 (19) M a ja l8 7 l  ro k u  g odzinę  10 z 
ran a  k tó ry  się  o d b ęd z ie  w m ie jscu  zw ykłych  
posied zeń  T ry b u n a łu  C yw ilnego w W arszaw ie  
pod N r. >49 p rz e d  W. L ew andow sk im  A sse 
sorern T ry b u n a łu  D elegow anym  w W ydzia le  
C zw artym  teg o ż  T ry b u n a łu .

w a rs z a w a  d. 16 (_2b) K w ie tu ia  1871 r.
Z y g m u n t K ry siń sk i,

O brońca  p rz y  S en ac ie ,

N. D . 2730.
P o d p isan y  O bróńca  p rzy  W a rsz a w sk ic h  

D e p a r ta m e n ta c h  R z ą d z ą c e g o  S e n a tu  w W ar­
szaw ie p o d  N r. 556 zam ieszk a ły , ja k o  O b ro ń ­
ca  A n ie li M ad a liń sk ie j. A n to n ieg o  M ada- 
liński.ego U rz ę d n ik a  żony  w W a rsz a w ie  pod  
N r. 1139; D oby, S zlam y, H e rsz a  i D aw ida  
ro d z e ń s tw a  B u ch w ejtz  w W arszaw ie pod 
N r. 108721 zam ieszk a ły ch , w ierzy c ie li hy- 
p o teczn y ch  u b ezp ieczo n y ch  n a  d o b rach  Z a  
łu sk i  i D ąb ró w k a ; zaw iad a m ia  i o g ła sz a  iż 
n a  p o d staw ie  n a s tę p u ją c y c h  ty tu łów :

1 . W y ro k u  T ry b u n a łu  C yw ilnego w 
W a rsz aw ie  d n ia  15 (2 7 ) P a ź d z ie rn ik a  
1870 r . z a p a d łe g o  o p in ję  p rzez  b ie ­
g łych  w zględem  pod z ie ln o śc i w n a tu ­
rz e  a  w ra z ie  n iep o d z ie ln o śc i oszaco- 
w aine i sp rz e d a ż  d ó b r Z a łu s k i  i D ą ­
b ró w k a  w d ro d z e  d z ia łó w  p o s ta n a ­
w ia ją c e g o . _________

N . D. 2 3 S 2 . Komornik p rzy  Trybunale 
Ch/wilnym w W arszawie p o d  .Vr. 1115  

zam ieszkały. \
Podaje do pow szechnej wiadomości, że w d. 

20 M aja (1  Czorwca) r. Ij. o godzinie 12 w po* 
n .L i.( \v O/rppwwepi m ieście, Kady.tain.ip, w 

Kanc. la rji l le jęu ta  Gkrę,;U Ri-.ilvuiinskiego i 
p rz e j tyniżfi Kt-jeńtelu odJędU ć -ip gi i .r.a in 
pin - b '- y f -c/n, na wydzit ritWii-Kii na -Int. dwa
pDczynnpK o-l dui.a 12 (24)iGzerwna 1871 v.
dłp tęH‘>ż hn.n i m iosiaca 1K /o r.

a#s»l»p z i e a i i t h i c l i  U n c z h i ,
w gm inie iły  , '. , . jU c fw ie ę it;" )  ‘ O kre. u K::-iy- 
miń-ik rn, G aheriiji llai-.-iz.-wsklej (położonych, 

10  wiorst,- ed  staoji dr.-g: Seiaqhej -|V ara !»,wy 
jko  - t’etcrxbii rgakiej „ f lu szęz” , -. od W aryjpr 
--,y, o v. io. at .24 odległych, gi-anit-zących r. d o /  
drami LTpihj; R ęćzaje  i ‘Kt-astewo, z.ryieraj.f- 
Ćych Ogólnej 'ow ierzchn! ókolo-w łńk 21 m iary 
now cpolskiej, czyli około 315 d iesia tyn  m iary 
ic sy jsk ie j, , W czoro m ieszczą aię ogrody , g ru n ­
ta  orne, znaczna ilość la k , pastw isk , lasu  i za 
rośli, z budow lam i, p rop inacją , inw entarzem  
żywyńT i m artw ym , a TO pod w aninkabiiy  k tó re  
u podpisanego K om ornika i u W spomniouego 
Rejento przojiz-ilu- być mogą.

Vadium  fio licy tacji n a  rs. 400 w gotow iźoie’ 
oznaczone,’ 'złożone być w in a 6 do rąk  .Rójbcta 
ILcytacją o rlb /w ającego . *

L icy tac ja  -zacznie się od sum y .. r s r .  8 0 0  za 
ca le  owa la ta  dzierżaw y.

Marsza-,va d. 15 ,27) K w ietuia 1871 roku.
Napoleon M ierkow ski, K om ornik.

N . D. 2 1 4 3  Komornik p rzy  Trybunale Cywilnym 
w W arszawie.

P o d a je  do pow szechnej w iadom ości: że  w 
du iu  24 M aja  (5  C zerw ca r. b. o god z in ie  10 
z ra n a  w 'Y arazaw ie  n a  g ru n c ie  n ie ru c h o m o ­
śc i Nr. 1,700 lit. G. o d b ęd z ie  się  p rz e d e m n ą  
g ło śn a  in  p lu s  lic y ta c ja  n a  w y d zie rżaw ien i^  
n a  l a t  t rz y  t. j .  od d  26 C zerw ca  ( 8  L ip c a i 
r . b. do tśg o ż  dn ia  i m ies iąc a  1S74 ro k u  
n ieruohom ości w m. W arszaw ie  p o d  N r. 1,700 
lit . G. bypo teezuym , a  19 p o licy jnym  p o ło ­
żonej sk ła d a ją c e  się  z p lacu  oko ło  ł. 2,800 
kam ien icy  rnasiv  m urow anej, dw up ię trow ej 
z dw om a tak iem iż  sk rzy d łam i, k o m ó rek  klo-

Zapezyw a niniejszym  G utm aua L ebesm ana 
żyda, rodem  z pow iatu Szaw elskiego, gubern ji 
K ow ieńskiej, ostatn io  w W arszaw ie pod N r. 153 
zam ieszkałego, ażeby się w przeciągu dni 30 l i ­
cząc od daty niniejszego zapozw u staw ił w S ą ­
dzie tutejszvm , w przeciwnym bowiem razie po­
stąp  ionym. będzie z nim w edług praw u

W arszaw a d. 8  ( 2 0 ) K w ietn ia 1871 r.
Sędzia JPrezydujący,

A sesó f K olegjalńy, Zyżniewski

• >.257i ■UmpuKum*iir>viin
i l f j . iv i / iu  U  O m Ą b A e u in  ■<<> Hupmair-P-
Blj.lplpaę I B , i> I ..(tlC.loBa il -.1 H t: lt.. i o 

ó ó o i ''o-Uiia'io ini l f e m  u o c a ii .i  C-> in to  r> n- 
ć h  fD T«-.vt. 2tH>ótliMćK«ro y-BiU-s ,i 16-,.t i i i  
re ie itiH  8 9 :,v ied  m m  i c h  hi, czaa a  ihi.iM C yui, 
co  , etyjcTueunuMy 41>-D> u h upoTHUHoMł 
cxyqa'fi. c j. HHsii. nóoTyri.ieBi ó y u e n ,  no  cy 
UjeCTIiy(OU)HMT, IjaKOHaYl B.

BapYnaefi, Anp-B.m 16 (28) ą . 1871 r
fIpe4c-B43Te/ThCTiiyiOu(iii CyubM 

H auiiopiiw h C oh-kthokt,, Mohhu loucK iu.
*  *  *

W zywa W ładysław a Posadow skiego, stałego 
m ieszkańca osady Solec, gminy Ja sk ó w , L u b e l­
skiego pow iatu, aby w dniach 30 staw ił się w 
tutejszym  Sądzie, gdyż przeciwnym razie postą­
piono będzie w edług prawa.

W arszaw a d. 16 (28) K w ietn ia 1871 r.
Sędzia P rezydujący,

R adca D w oru, M oczydłowski.

N. D. 2705.
P odp isan y  P a tro n  przy  T ry b u n a le  Cyw il­

nym w L u o lin ie , p. d a je  do w iadom ości, n a ­
s tę p u ją c y  w ypis z p ro to k ó łu  o b ja śn ie ń  i wa ­
ru n k ó w  sp rz e d a ż y  n ieruchom ości w L u b lin ie
pod N r. hyp . 322 po i. 174 i c z ę ść  nic-ruchę 
m ośc i pod  N r. hy p . 322 poi. 475 p rz y  ulicy 
S zerok ie j i Zam kow ej w P ow iecie i G ubern ji 
L u b e lsk ie j w ju ry sd y k c ji S ąd u  P oko ju  W Lu­
b lin ie  po łożonej.

N IE R U C H O M O Ś Ć  
w L u b lin ie  pod  N r. h y p . 322 poi. 474 część  
n ieruchom ości pod  N r. hyp. 3 2 2 'poi. 475 po ­
ło żo n a , w łasn o ść  i . Jo s fa  E r l ic h  h a n d lu ją ­
cego w L u b lin ie ; 2. E s te ry  F a jg i  z E rli-  
cho.v po  C haim ie K em p n er p o zo s ta łe j w do­
wy w P ło ck u ; 3. Z ysli R acy  z E rlick ó w  
H e rsz a  B e e r M a rg u lesa  h an d lu jąceg o  m a ł­
ż o n k i, w asy sten c ji i zn  u pow ażn ien iem  m ęża 
czyn iące j w L u b lin ie ; 4. S ury  z E rlichów  
H e rsz a  R i zenberg .i h an d lu jąceg o  m ałżonk i, 
w a sy s te n c ji  i za  u pow ażn ien iem  m ę ż a  c z y ­
n iące j; 5- T ek li z E rU ch.ó '.v.Ludw iką P ucza- 
now sK iego h a n d lu ją c e g o  m a lżo u k i, w ąsy- 
s te n c ji i z a  upow ażnien iem  m ęża  czyn iące j, 
obydw óch w m. pow iątow em  T om aszow ie;
6 R óży  z E rlich ó w  K a fa łn  G liikaohn h a n ­
d lu jąceg o  żony, w a sy ste n c ji i z a  u p o w ażn ie ­
niem  m ęża  czyniącej w M okrej G órze  G u b er­
n ji  R ad o m sk ie j; 7. iBranci E r l ic h s te r  wdowy, 
w im ien iu  w łasnem , o raz  ja k o  m a tk i i op ie  
k u n k i , n ie le tn ich  llj tr j i  c ó rk i i Jo e la  syna z 
n iegdy  A ronem  E rlichs ,te rem  zrodzonych  
d z iec i; : 8. G riay  R a jz li  z E rlic h ą te ró w , Mo- 
sz k a  G o ldberga  han d lu jąceg o  żon y , w a s y ­
s te n c ji i za  upo w ażnieniem  m ę ż a  czyn iące j, o 
byclwóch w L u b lin ie ; 9. N a ta n a  E rlic h s te ra  
w im ien ia  w łasnem , o raz  ja k o  p rzy danego  o 
p ie k u n a  pow yżej w ym ienionych n ie le tn ich , w 
Ja n o w ie  O rdynack im  m iesz k a jący ch , w łasna , 
w ystaw iona w d ro d ze  d z ia łu  n a  sp rz e d a ż  p u ­
bliczną , ua  ż ą d a n ie  s tro n  od N r. i do 6 w łą ­
c z n ie  w ym ienionych, n a  m ocy w yroków  T ry ­
b u n a łu  * Cyw ilnego w L u b lin ie  z d a t  12 (24) 
s ty c z n ia  i869 v■ i 13 ‘25) K w ietu ia  1871 r . 
op in ji i tak sy  b ieg ły ch  d n ia  14 (26) S ty czn ia  
1871 r . i dni n a s tę p n y c h  o p o rząd zo n e j, o s ta ­
tn im  w yrokiem  zatw ierd zo n e j.

O pis n a s tęp n y ; n ieruchom ość w m. gubep 
n ja lnem  L u b lin ie  w ju ry sd y k c ji m iejscow ego 
S ądu , pod N r. hyp. 322 poi 474 czę ść  n ie ru ­
chom ości pod N r. hyp . 322 po i 47ó p rzy  uli 
cy S ze ro k ie j i Z am kow ej po ło żo n e , zbudow a 
ue na  p lacu  w łasnym , ogólnej p rz e s trz e n i 
ło k c i k w ad r. 612 t .z y m iją c y m , m urow ane,, 
p ię tro w e, w s ta n ie  średn im , dach  gouciauy, 
ogólny sz  icu n ek  w ynosi rs r . 3232 kop . 45, 
sp rz e d a ż  odbyw a s ię  łą c z n ie  w d rodze  dzia  
łu  p rz e d  T ry b u n a łe m  Cywilnym  w L u b lin ie  
n a  ż ąd an ie  s tro n  od N r 1 do .6 w łączn ie  w y­
rażo n y ch , k tó r ą  k ie ru je  J a n  W y szy ń sk i F a- 
tro n  w L u b lin ie  pod N r. 12 m ieszk a jący , u 
k tó reg o  p o p ie ra ją c y  m a ją  p raw ne zam iesz­
kan ie

O b szern ie jsze  w y jaśn ien ia  zaw ie ra  .iro to  
k ó ł tak sacy jn y , w aru n k i licy tacy jn e  u F isa rz a  
T ry b u n a łu  i p o d p isan eg o  P a tro n a  w raz  z ta ­
k s ą  p rz e jrz a n e  być m ogę.

W resz c ie  w aru n k i licy tacy jne  w yrokiem  
T ry b u n a łu  Cyw ilnego w L u b lin ie  z d. 13 (2 5 ) 
K w ie tn ia  1 8 7 1 r. u o tw ie rd z o n e  i w tym  dn iu  
o d b y ta  z o s ta ła  ich  p u b lik a c ja , te rm in  do 
p rzygotow aw czego  p rz y są d z e n ia  oznaczony  
w m iejscu  p o sie d zeń  T ry b u n a łu  C yw jlnego 
w L u b lin ie  w dom u pod N r. 1 R a tu s z  zw a­
nym , n a  d, 1 (1 3 ) C zerw ca 1871 r. godzinę
10 ra n o , w k tó ry m  p ie rw sze  w yw ołanie za  
czn ie  s ię  od  sum y rs . 3,23'Z kop . 46, ja k o  ta ­
ksy  p rz e z  b ieg ły ch  w y aa lez io u e j, a  gdyby tej 
n ik t  n ie p o s tą p ił, od ■ł /s częśc i pow yższego 
sz acu n k u , czyli rs r . 2,154 kop. 97 , k tó rą  p o ­
p ie ra ją c y  sp rz e d a ż  zao fia ru ją  V adium  rs r . 
450.

L u b lin  d. 16 (2 8 ) K w ietn ia 1871 r.
J a n  W y szy ń sk i.

i ł .  D. 2575., C uĄ b flp n p a M m c A u H o il  
• t lo A im in  /• -Om/{bA  u in  oh U a p m a e t.
Br. ncnosHTh sgńuiHHro C yna , HaxogH-rca 

HBike ::noH»ieHOBaHHMe npe^HBTŁi: 1. nop-r 
MOHe KoateHHOe ct> xaitepoBaHHoii hoish, 2 . 
K ax u S  KXioqiiK't, 3. ópiiTBM bt> uyzbipKfc M
4. HuxnqHhisiH geHbrasiH 3 pyóxH c e p e ó p o u b , 
óCTaBiuiecH nocxli caepT u O cnua CHsopcKa- 
ró, iiapn im axepH aro  nogMacTephH, xBt-b 19 
ott> pogy, npoH axoxaina.ro H3T> r. KpaKOiia, 
KOTOpHil ,29 M aa (1 0  I iohh) 1870 r .  HeqaHH- 
Hbijrb oópaaoM-b yTOHyxa bt, p. B nc.il. Bbi- 
SMBaeTb no btomj- óxH ® a0m ax'b e ro  p o j-  
CTBeHHIlaOBTj. jaÓM Cb XOEa3aTeXbCTBaMH

TV. D . 2463. ' e ltrp d k o ećk ih  V y . jh
i PT n p a m m i .z i .n o 'I  U n A iiu iu .. ,v

B b l S b l B a e T T .  CHll 'b OcHUa h o j e B C K a r O  HHHO- 
ypa, b - l  n o c n - f i s n e e  B p e m i  u p o r n u B a B m a r o  

b t ,  TM. IjeKOBb, K axH uicaaro  y r .a ja , h m h B  
me S e a b H S B ' i C T H O  O T X y q H B m a r o c a n a b  j i i c T a  
C B O e r o  W H T e x b C T B a ,  c s H T a a  cb  q n e x a  n a c T O -  
a u t a r o  b u s o b u ,  x o h c c b  Cygy o  c B O e M b  m B -  
c r o n p e ó b i B a H i H ,  h x h  h b h x c h  x h h h o ,  gxa b m -  
Cjym aH ia npnroB opa no e ro  coócTBeHHOsiy 
jB .iy , h ó o  B i npoTsniHOMb c x y q a i, ńygeT-b 
uocxyiixeHO no SaitoHy.

I '.  11 cTpoKOBb, 13 (25) AnjihxH 1871 r . 
npej.c-Sna.Te.iheTBy r o m i H  C yiba , 

B a x e i c K i f t .

Zapozvwa Józefa Dolewskiciro, osta tn io  w 
gm inie Celców, Powiecie Kaliszskim zam ieszka­
łego, a  obecnie z pobytu niew iadom ego, ażeby 
w ciągu dni 30 stu  od daty  M niejszego zap o ­
zwu, w skazał m ie jsie  swego zam ieszkania, luli 
osobiście staw it się w Sądzie, d la  w ysłuchania 
w yroku w spraw ie w łasnej, w przeciw nym  b o ­
wiem ra z ie , postąpioneoi z nim będzie podług 
prawn.

P etrokon  dn ia  13 (25) K w ietnia 1671 roku 
Sędzia P rezydujący, W alewski.

ak , studn i, p a rk an ó w , podw ó rk a , i o g ró d k a  -pogaH n o ao ftiia ro  CaKopcKaro, hbhxhcb b t
o w dcow o-kw iatów  ego. L iC y tsc ja  zacz n ie  się  
od ceny d z ie rżaw n ej ro czn ie  n a  rs . 750, o z n a ­
czonej. , V adium  do licy tac ji z ło żo n e  być m a 
do r ą k  K om orn ika, lic y ta c ję  j odbyw ającego  
w gótow iźnie w ilo śc i r s r  30Ó k tó re  n ie u trz y  
m u ją c e m u  się  p rzy  d z ie rżaw ie , z a ra z  z w ró ­
cone b ęd z ie . W arunki licy tacy jn e  s ą  do 
p rz e jrz e n ia  co d z ien n ie  w g o d z in ach  p o p o łu ­
dniow ych (z w y łączen iem  św ią t) w Kancelar.ji 
m ojej w W arsz aw ie  p o d  Kr 1 ,775 u trzy m y  
w auej.

N adto  w d. 3 (15) M a ja  r  b  o godzin ie  10 
z ra n a  w W arsz aw ie  na  ta rg u  S ta re  M ia sto  
zw ąnym , i w dn iu  10 (22) M aia  r  b. o g o d z i­
n ie  10 z  ra n a  n a  ta rg u  Nowe M iasto  zw anym , 
p ra w n ie ’z a ję te  w egzek u c ji Sądow ej ru c h o ­
m ości, ja k o  to  m eble  m achoniow e, jesio n o w e, 
p a lisan d ro w e, olszow e i sosnow e, lu s tra ,  o- 
b razy , m iedn ice  m osiężn e  i ró żn e  s p rz ę ty  i 
n aczy n ia  k u ch en n e , p rz e z  p e b lic z n ą  l ic y ta ­
cję sp rz e d a n e  b ę d ą .

W a rsz a w a  d. 1 (13) M a ja  1871 r .
N apoleon M ierkow ski,. Kom ornik.

N. D . 2727. P odaje  się do wiadomości, iż 
dobra ziemskie W ojdy Radziojewo, obejm ujące 
przestrzeni w łók 23 i morgów 20, a  składające 
się z jednego fo lw arku z budowlam i w części 
murówatiemi, a  w cżęści drew nianem i, w do­
brym stanie, położone w blizkości m iasta R aj- 
grodtąl blizko, szosy, Oraz granicy  P rusk ie j w 
Powiecie Szczuczyńskim  G ubernji Łom żyńskiej 
a po niegdy K onstantym  D obrow olskim  pozo­
sta łe  i oszacowane na  rs. 2 0 ,0 1 0  wystawione 
zostały na  wyprzedaż publiczną sądow ą w dro­
dze działów, i odbędzie się w T rybunale  Cy­
wilnym Łom żyńskim  w Łom ży przed Sędzią 
Radzym ińskim , gdzie po odbyciu 2-ch pub likat 
i przygotowawczego przysądzenia, term in do 
odbycia licy tacji i stanow czego przysądzenia, 
wyznaczony został na dzień 8 (20) G rudnia 
1870 r. godzinę 1 0  z rana: radium  jest wyma­
galne  rs. 1 ,2 0 0 , a  sprzedażą trudn i się podpisa­
ny P a tro n , u k tó rego  w arunki przejrzane być 
mogą, lecz gdy sprzedaż d la  b rak u  licytantów  
do skutku nic przyszła, więfc w yrokiem  Tćybn- 
na łu  szacunek o %  część zniżonym został i o- 
becnie licy tacja zacznie się pd rub. sr. 17,007 
kop. 50, ■ a term in do odbycia pow tórnej licy ta­
cji i stanow czego przysądzenia, wyznaczony zo­
stał na  dzień 13 (25) M aja r. b. godzinę 3 po 
południu.

Łom ża d. 22 K w ietnia (4 M aja) 1871 r.
M ikołaj Załęski.

N. D . 2714. W  dalszym ciągu sprzedaży 
ruchom ości należących do spadku  po n iegdy 
Ja n ie  Oczapowskim  D oktorze, M edycyny, w 
dniu 3 (15) M ają r: b. o 'godz. 3 z po łudnia w 
domu pod N r. 1542 u lica C hm ielna n a  przeciw  
K om ory składow ej, i sprzedane zostaną pfzez 
publiczną licytację: obrazy olejne, m iędzy któ- 
remi znajdują się pędzla znakom itych artystów  
książki w przedm iotach nauk i przew ażnie le­
karsk iej i ekonom ji polityc .nej, g a rn itu r m ebli, 
szafka  rogow a an tyk , sto lik  do k a r t i ekram , 
machoniowe, k redens, s tó ł jad a ln y , k anapa 
trzciną w yplatana, jesionow e i tym podobne 
przedm iotu.

L . W ichrow ski, R ejent.

X. D. 2729. W dniu 3 (15) M aja o godzinie 
11 -ej z ra n a  na  ta rg u  nowym przy rogu  ulic 
Ogrodowej i Leszna, w d. 5 (17 ) M aja r. b. 
o godzinie 11 z ran a  Ś -go  A lek san d ra  i w d. 
10 (22) i 1 2 (24) M aja r. b. o godzinie 10 i 12 
w południe na tąrg u  za Ż elazną B ram ą zwa- 
:>vni w W arszaw ie, .praw nie ro ję/p  uu-blo ró ­
żne, jesionow e, m ahoniowe, lu stra , rąd le  m ie­
dziane, g arderoba i t. p., przez publiczną iicy- 
ta r ję  sp rzedano  będą.

A. M arkow ski, Kom. p. S. Ą. K. F,

ZA IN)/W Y KDYKTALNK 
i ŚLEDCZL

I > H 3 0 B M  K T > c y ^ y

ajnuiH iS C y xt> x-ih noxyqeH ia Bierne iiohmc 
h o bu h h u x i. nemefi ho hc iioa®e, itam , b b  3Q 
jh c S ot-b c e ro  oÓT,HBxeHiii; bt> u p OthhhóWt, 
®b ć/yqat.'npesM C Tw  cie óy^yyŁ  n p o ja n u  c ł  
nybxHTHato T o p ią  a  coópnHHwe jeHbrH bm®- 
.crr. cb HaxnuHhiMii uepeiijtyT’b b b  mixbuy 
Kaa bh  .

F. B apuiaB a 16 (28 ) A nplix ii 1871 r.
IIpejcfcflaTexBCTiiyiomift Cyabii,

KoxeiKCKifi Acecop®, SimKBeBCKiłi.
#

* *
W d ep o zy c ie  S ąd u  tu te jsz e g o  z n a jd u ją  się:, 

1. p u g ila re s  lak ie ro w an y  z czarnej sk u ry ; 2 
k lu czy k  m ały ; 3. b rzy tw y  w f u te r a le —i 4. 
g o to w izn ą  r s r  3 po  ś. p. Jó z e fie  S iko rsk im  
su b iek c ie  f ry z je rs k im , la t  19 liczącym , z rn. 
K rak o w a  p o chodzącym , k tó ry  w ypadkow ym  
sposobem  p rz e z  u to n ię c ie  w rz e c e  W iśle d. 
29 M aja  (10 C zerw ca) 1S70 r . życie  zak o ń ­
czy ł, p o z o s ta łe . W zyw a p rz e to  p raw y ch  
jeg o  su kceso rów , aby z dow odam i w łaśc iw e­
mu celem  o d b io ru  rzeczo n eg o  dep o zy tu  staw ili 
się w S ąd z ie  tu te jszy m  w ciąg u  do i 30 
w p rzeciw nym  bow iem  ra z ie  p rzedm io tu  
w zm iankow ane po  ich  sp ie n ię ż e n iu  p rz e z  pu  
b liczu ą  lic y ta c ję  w raz z g o to w izn ą  na  rz e c z  
sk a rb u  z a s ą d z o n e  zo s tan ą .

W arszaw a d. IG (28) Kwietnia 1871 r.
S ę d z ia  1’reźy d u jący ,

A se so r  K oleg jalńy , Ż y żn iew sk i.

N. D. 2630. Cy,pb I le  p a g u m c a ' if ' U 
PloAunia I I . O m /i'li .ien in  uh Hnpwaoh  

B u  3 u  na e t b  ciiwb JIiojjbhuh lilajtuoBCHaio, 
npeiKą-k bt, ^;ep. Maxoft f p  ió iiiin , TmiihB Bo- 
xHMOBb iKHrexbCTityionturo, hw .ib  c i, _®i-ra
HSHTeJlbCl Ba Hen«B HCTHHTO, 4T 0 6 bl B b COU-
CTBeHHosri, ntijeti b t, npngox«eHiw 30 jh i:8 , h- 
i-.iijcit b t, sjliiuH ift C y^b, 11x 11 Bb Cyąb ca- 
ubić, ó jca iaż ijiiit cBoero M hcra jKaxexbCTjia 
hoÓ niic.il. iicTctCHia ce ro  B petiella óymM-a 
nocryUxt-HO no BaaonftM n. „

F. BapuiaBa, 22 A n p k x a  (3 M aa) 1871 r.
Ilpe/tc,Bjatexi.cTtiyiOHfifi C yjb .ł, 

HaftBppHud COBhrHHisb, MoqajxOBCKiS.

i *
Z ap o ?y w a L u d w ik a  S zadkow sk iego , d a ­

wniej we wsi M ałej G rab in ie  gm inie Bolim ów 
zam ieszk a łeg o , a  o becn ie  z p oby tu  niew iudo 
m ego, aby w ciągli dni 30 od d a ty  n in ie jszego  
o g ło sz en ia  w sp raw ie  w łasnej do Sądu  tu te j 
szego. lub  n a jb liższeg o  sw ego zam ie sz k a n ia  
z g ło s ił  się , gdyż po up ływ ie  teg o  czasu  p o ­
d łu g  praw a p ostąp ionem  będzie .

W arszaw a d. 22 K w ie tn ia  (3 M aja ) 1S71 r
S ędzia  l rezy d u jący ,

R a d ca  D w oru, M oczydłow ski.

N , D. 2631. C jh fb  H cn p iiH n m t.io H u u  
Ho m a t  u II- f m w b . u i i i / t  tro B apm afrh . 
lTb!3i,iB:i.e-f4. chmt, MiiTeymii CaTi.iry, 30 

jihTb OTb pogy, ita-ro-iHitecKarp Bliponctio 
BTgaHia, BHHOHyTu, w iitó jh  j,epeBHH u r» n  
HU PaSSHKÓBT,, Ba»HOKHlO yfiSJU, HMHh lib 
óesBhćTHoiib OToyTCTB ii H uxogam urocq, j a -  
6m b t, npo^oxaoH ia 30 gneS, Bb 3/(t,iiiHifi 
C y^b hbhxch hxh gax i, cB®,;t,Hie o cbo- 
e iib  HtBTexbCTB®, npegB upas q ro  Bb cxy 
qah  gaxbH hftinaro 3e>iexxeHiH, c rp o a a f iin ia  
Mlrpbi npoTHBb Hero ó y jy r b  ppegupHHaTM. 

r. B apm aB a, 21 A n p u x a  (3 M ua)187l r
IIpeiiaT.gaTexbCTByiouiih CygbH, 

llaąBiipHbiii CobIit h u e b , MoqiigxoBCKiS.
*

W zyw a n in ie jszem  M ateu sza  S atygę , la t  
3y m ająceg o , k a to lik a , g o rze lan eg o , z am iesz ­
k a łeg o  we wsi i gm inie R udzików  P ow iecie 
B ło ń sk im , obecn ie  z p oby tu  n iew iadom ego , 
aby  s ta w ił się do tu te jsze g o  S ąd u  w p rzec ią  
gu  dni 30 lub d a ł  w iadom ość o m ie jscu  swego 
zam ieszk an ia , w przeciw nym  bow iem  ra z ie  
p o stąp io n y m  b ęd z ie  p o d łu g  p raw a.

W arszaw a, d. 21 K w ietn ia  (3 M aja) 1871 r .
S ęd z ia  P rezy d u jący ,

Radco. D w oru. M oczydłow skiV ' ( S

, D ,,'263^. Q y,{b  .H enpuvum eAttM oh  
i lo .tn i fh t .  I O m Ą b A e p in  oh B apm nob. 
i l | ,H i .- - i i i j0T'i, ohm® K aerau a  K o ry .m cx e- 

,i", O yc.ihjjjjeę iipc.virt ijb. H sjm iaab  up.ąb ,N, 
1 5 /6  i.'ji i.T.iriiaiouji ,i o, h iu ith c b  nb  Cy.t® u t  
ipo .in .iiitf Bin 30 4.11611 O'yi i.aą cp  411-: .cero

oń i,Hn.uieiq, H'io 11b  npo:i,ui;Hoi;b c.iyq*®, 
iiooi yil-ieno óy4 «Tb cb hum® 110 naiiouy.

.1 . it a, iiiaa r , Atip® 1.1 10 (22) .1. 1871 n  
I lp ę 4 c®4 s le .lbc l'uy iom iu  Cy41.ll, 

lio.i/ieąiciiiii Acecópb,'/KHSiHancKiH.

JJapozywa niniejszym  K aje tana  K otulskiego 
ostatnio w ,W arszawie pod N r. 1536 zam ieszka­
łego, ażeby się w przeciąga najdalej dni 30 li­
cząc od daty  niniejszego zapozwu stawił w S ą­
dzie tutejszym , w przeciwnym bowiem razie po ­
stąpionym  będzie z nim według praw a.

W arszaw a d. 10 (22) K w ietn ia  18/1  1'..
Sędzia B rezydyjący,

A sesor K olegjalńy , Z yżniew ski.
— ----------1----- n-i-------r—---- ^-4

N. D: 2633. (7y,-fb H o n p a i t t n e . i u iw i  
i lo .iu u iu  1. o m ,i / jA e i t in  au H apum au.

I ip u lu u a o T t, ę:iMb FyTłiaua .-lettecMałt® 
Hpen, yno iR eum  IlIane .tbćK aro  , J ’® 343  Kn- 

oeatK of) 1 'yóepnin, noc  rB4Hee iipeMH Bb Bsp- 
many. n o .r s  N. i3 3  npoiK'jii.iHiui*: o, nurn  hea 
u® Cy t® nb n p « 4 0 4 « ea iH  3Q 4 neii cqnraK  
co 411H cero  i.p b ttazep ip , muo ,'b® upoTitu- 
;homt, c.iysa® , n o e ry n a to io  ńy.ąeTk ie® iiiim® 
no''Oa«ieny.

S lp iiiaB a, A opE zn  8 (20, 4 . 1871 r.
IIpe4 eT,4 are-ibeam ytoujiń  Cy.ihfi,
Ko,i lem cxiii A cecopb. )KniKHeBCKiB.

N. D. 2464. Ilem poK O B cniti G y jb  
U ciipanum eA bH oil I lo A iiifiu . 

l i u 3HBaeTb cz iib  FoT®pHąa Kay»MaHb. 
upyccK aro noggaHHaro, ape.H jaTopą aliJL im -
u.M Jlexppe, Bb n o cx f.u iee  Bpeim npo® nsaB- 
iim ro b i, im KawURb, llcHCTOxoBCKaro yhu- 
j a ,  hwh'Ł ®e óeBHSBbCTHO OTxyqiiBmaroca 
n a b  Mt,cfn cnocro  aiaffexbc'rBa, ja f iu  bb  Te- 
qeniH 30  giiett, ch h tu h  c b  qzexa n acx o a iq a ro  
B u a o rn  jo h c c t , Cyąy o ceocm t, M hcfónpeOij- 
Banin, hxh hbhxch xnqHo jx h  BijcxyHianin 
npnroB opa, uę ero  coócTBeHHOMy R ńiy , hóo 
Bb1 tipoTHBHOMb cxyqa®, Óy^eTb nocTynxeno 
no SHKOpy,

nerpOKOBb, 13 (25) Aup®xn 1871 r. 
lIpeflchijaTexbCTByiomiS Cygba,

BaxeBCKik.

Aapozy.wa G otfrieda K aufm an, poddanego 
P ru sk ieg o , dzierżaw cę m lyoa Lechowe, oata- 
tn.io: w gm inie K am yk, Powiecie Częstochow­
skim  zam iesżkąlego ,, a pocenie z pobytu uie 
wiadomego, ażeby w ciągu dni 30-stu  cd daty  
n in iejszego zapozvtu. w skazał miejsce sw igo  
zam io?ęk:uiia lub osobiście s taw ił uh; w Sądnie, 
dla w ysłuchania w yroku w spraw ie w łasnej, w 
przeciw nym  bowiem razie, postąpionem  z nim 
będzie p o d łag  prawa.

P e tro l  u w d. 13 (25) K w ietn ia  1871 roku.
Sędzia Prezydujący , W alewski.

«xn chhtih Cb n n x b  /(o n p o c a h o  4 h jy  o npu-
qn irs cjiepTH E khtc.phhw  PomKOBCKoh.

F. K aibB apia, 8  ,2 0 )  A n p b x a  1 8 7 1 1.
UpexclsxaTexbCTByiomid Cy/iba,

h j .  PoxEetsaqq.
*

♦ ( «
W iyirfi  ('hkmk^e Z^rtAwwicżóną i N'« u. kd
y n k-9.jrf*0 , <>stałecz.')ie SkrTiuji «■

/nin e, P a r^p ru ó w '-.yr&tuyti • a uł.ucnif*
tu u.^Mvią)|oui yulu .w ej i-ju ilu i. .30. Mt 11

di) ‘v-łi;«lu L .c.-js/.cif ■
ł: -1-1r foht-i'iiiU : u; w.»* 

V ’* wifDM' i. Knt iHvtu
8 tliO) K

i a y u

' l'Ji*V dpLitu]

k >.• tki*.ł j.,
vivjh .i-i Sj&j !; tWmi. 

y- A.  t y o - i  - l e - f i i ; ; ; ,

N. D. 2447. C\fri'i> 4'Ic/i/></.«?u/nc.ir>n^H
Ho.lU.liiH 6’b n . i i ^ K b .

BiJbUBaeTri> AiiTOHa ^akKOBcisaro, cjiyasH-
TeiiH HSTł aep- BuKTopa T y p c a a ro ,
KaMtHmnrca H3t> ^ep . AąaM‘fOBo w Boftq-fexa 
Bo'ftHbGKaro, H.tb xepenHW B’JiflbriL, ^aów 
npOflOJT,Ffc»HiH 30 fl.1 ICR HDHJKCb B’B 3fllUlIHil1 

iub npoTHBuoMij cjy•la'B  nócTynjcHO 
óyjeTB no sa-KOHy.

F. fljrodKii, 5 (17 ) AnpT.Jist 1871 r. 
*lIpeąoli^aTe.ihCTByroH^Li C.yabK, 

HoBo^BopCKiii.

.W zyv.fi Aivtonfe^o C za jkow^kiogo, idluz^C'- 
\*o 7. w.si W ielgie, W ik to ra  T u rak u g o  m ularza 
z wsi A da.ukow ai w  oiciecba R ojeńskiogo wło­
darza, z wsi W ielgie, u by się w przeciągu dni 
30 stu do Sądu tu tejszego  w spraw ie przeciw ko 
sobie o pobicie Milerów staw ili, w p rzed *  
wnym bowiem razie postąpionem  będzie pod ług  
prawa.

Płock dnia 5 (17) K w ietnia 1871 roku. 
Sędzia P rezydujący, Nowodworski.

> ii. ‘2647. Fw /s, Hen pan u m t .  ibHoil 
H o .tu u iu  ii% H y imijcn-b

B b je n o 3HTT, agBmmiro C yga imxoaHTCH 2 
XOIIMRH, UOjpkpHieXbHtJMb XIInan® OTOÓpaH- 
Hdn, o, HaeHHO: 1. M bpnub  uepHO-rHtąbiił
x hTb 7 hxh 8  pocTa cpe^H aro, c® Ma.ioio 
0T-X01O ai-r.z.ioio aa  x(iy, ST.xbijri, sonaiTOMb 
j  .i®B0fi nejiegHett Hoi-h, h h®ckoxi,bo 6 ®- 
xqto KDCTbio Htt Bepxy KOnbiTa; Ha sąaHeS 
UpUHOli HOr-fe Cb 0BX01O KOCTEO H KOHIJTOMT, 
ObXBiM-f, cb  qepaiJM b aaaueH O nb qcpea'b ce- 
pegHHy ouaro ; 2. M itpuin , qepHO niBjidfS, 
.I'Btb, okoxo 10, p o c ra  cpe,XHaro, c® ihaxom  
S tx o ro  anhaąoio Ha xóy  c i, b o u m to u t, u kh- 
c tto  y A s ii l i  a a ja e il  n o ra  ó t.jo io , ca® uh#
npaBMM’b rxa30iib .

IlhTOiiy Bbl31J3aCT'B HHKOllHurO BXUlkXBIta
QsHiiuoHHuxb xouiagen, ga6 u  hi. TeqeBin 30 
Siicff, itVki.iok b b  C y a b 'c i ,  /^aajSTC 'xbLrait*u
COńCTBCHBCMJTH, B b .IfpOTHBHOMb .'Xyqah Cb
y  uoMa.HyTiJMH xouiagi.i h , uocTyuxeHo 6 y jeT b  
no cyinec rny iom in ib  h a ia a n a ®

r. UyxrycK-B. 15 (27) A u p h x a  1 8 'f l  r. 
flpegokgaTextoTByioiflih ,Cyxba, 

UlKxancKifi.*
W  depozycie Sądu tutejszego znajduje się 

p ara  koni złodziejowi odebrana, mianowicie: 1 . 
W alach  skarogniady, la t  około 7 lub 8 , wzro­
stu  średniegp, z gw iazdką m ałą na  łysinie, z 
kopytem  białem, u nogi przedniej lewej i pęci- 
ną  nad  kopytdm  trochę białą, zaś u nogi^prą- 
wej żadnej z pęciną całą b iałą i kopytem  bia­
łem  z prom ieniem  czarnem  przez środek. 2 . 
W ałach także skarogniady, la t około 10 mied 
mogący, wzrostu średniego z gw iazdką m ałą na 
łysinie z kopytem  i pęciną biabj u lewej zadniej 
n o g i,.ślepy  na  praw e oko.

W zywa zatem właściciela, k tóry  kradzieżą 
tych koni został poszkodow any, aby z dowo­
dami własności w przeciągu dni 30 do Sądu 
zgłosił się, wrazie bowiem przeciwnym z k o ń ­
mi temi będzie postąpiono podług praw a. 

P u łtu sk  d. 15 (27) K w ietnia 1871 r.
Sędzia Prezydujący, Szklarski.

<.'j*tw«arwłr«rłAJ8T.a

OOŁOSZENiA PRYWATNE. 
d A C T H b lH  O B'l>H B.IEH 1H

N. D. 2737.

PENSJONAT w  DREŹNIE.
Rodzice którzyby życzyli swoje córki d la  

p ierw otnej edukacji ja k o  i dla zupełnego wy­
k sz ta łcen ia  uimeścić w D reźnie, znajdą tekow a 
pom ieszczenie z wszelkiemi wygodami i p ra ­
wdziwą rodzicielską opieką dla swych córek u 
wdowy po wyższym urzędniku. Bliższe szcze­
góły powziąść m ożna w każdym czasie w  W ar­
szawie u ip. K lem ensa Opeft, (Fłomackió N r. 
600ab. (głów ny skład, fabryk i Ż yrardow skiej), 
w Dreźnie u nn ( łp h .im .r  .Tlintizrath N .-e

hard t P ragerstrasse  N r. 31, S uperin tenden t 
D r. M eyer a. d. I^reuzkjiche %  5“ M edicinal, 
ra th  D r. F ied le r  ^ ried rich strasse  Nr. 3 3 ,
1 — 3

N - D . 2532.

K i T O I l  W E K S L I '

H. W A W E L B E R G A
egzystujący od J/4 wieku przy pla­
cu Bankowym w domu Janasza, 
przeniesionym został na ulicę Sena­
torską do domu Loewenberga Nr. 
467 (16) naprzeciwko domu da­
wniej Petyskusa. 3— 10

N. D. 2489. C y Ą h ^ K c n p a o tim c A b n u u
llo A iu jin  oh K a .ib o a p iu ,

Cna® nPHrJlktUfter® Xewiiy HpaoBuqq, u 
l ie a a y  LUHHitapay, npoiKHBaioipuxb p® ^ep. 
UlMXTyuh, im h h® IIorepMOHB, h u h ® hch3- 
BhcTH&ixb cb  npoasnB-Hia, /(aOti Bb
TCqeHiu 30 RHei! Bb 3 j*iiiHiff C y jb  upaOidXH

N. D . 2738. Niżej podpisany objawiam n i­
niejszem że pożyczka nowa m iejska w b iletach  
N r. 000707 na  rs. 1,000, N r. 006059 i 006060 
na  rs. 500 oraz N r. 016403, 016404, 016405 i 
0 ! 6406 8 l 4 l * a ( l f . i t m ą  została. U przedzam  
przeto że stosowne zastrzeżenie gdzie należy u- 
czyniłem. W iadom ość dać m ożna Józefow i Cza­
piewskiem u w m. Ł odzi W łaścicielowi Cukierni 
lub jego pełnom ocnikow i praw nem u A dw o k ato ­
wi N aim skiem u przy ulicy P rzejazd  w własnym  
domu zam ieszkałem u.

J w x e f  ( i v - u g t i e w s i t j .

d ,0 3 B 0 je H 0  U ,en3ypoK >. w Drukarni Rządowej Okręgu Naukowego Warszawskiego. Redaktor, P. Weinberg.


